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L I S T
DO REDAKTORA BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ

Z ZAŁĄCZENIEM  A RTY K U ŁU  P. T.

W Ś C I E K L I Z N A  L I T E R A C K A .

Mości Redaktorze Biblioteki W arszawskiej!

W  obrębie nauk, w oddziale p rac  um ysłow ych  
oddaw na już  communio rerum bonarum  istniało, 
w now szych zaś czasach za zasadę przyj ętem  jest.

Filozofia m oralna , uwagi nad  chorobam i mo- 
ralnem i X IX  stulecia, w T ygodniku Petersburgskim  
um ieszczone, kogoż z lite ra tów , kogoż z mężów, 
ludzkością tch n ący ch , nie uradują , w kim że w dzię
czności nie stworzą? A żaliż to bowiem nie je s t 
pokarm  na spoiny duchow y pożytek?... Bacząc, 
że W arszaw a, m ająca  niem al wszelkie dobroczyn
ne i wiele naukow ych zakładów , m ająca i gwia- 
zd o -p a trzn ię , pośród  m iast europejskich p o d rzę 
dnego m iejsca nie zajm uje; bacząc, mówię, na to, 
powziąłem  m yśl, ażaliby i sta łego  spostrzegacza 
chorób m oralnych X IX  stu lecia m ieć nie winna.

W . pau dobrodziej znasz m nie, że jestem  do 
popędu skłonny, że pom ysły  m oje lotem  b ły sk a 
w icy w zrzeczyw istnienie przechodzą. O tóż ledwie 
żem oczym a G orączkę paskwiliczną przebieżał, le
dwo że mózg treść  głów ną odgadnął, już pióro 
spostrzeżenia i uwagi nad  wścieklizną literacką

A. W ilk o u sk i:  Ram oty i Ram otki. T . V. 1
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kreśliło , a  serce leków poszukać i w ynaleźć k a 
zało.

D o w. pana dobrodzieja z prośbą się udaję, 
ażebyś raczy ł w Bibliotece warszawskiej chociaż
b y  w R ozm aitościach, d la spostrzeżeń m oich skrom 
nego dozwolić m iejsca. N iechaj się w. pan dobro
dziej pierw szym  artyku łem  nie p rzestrasza; je s t 
w praw dzie okropny sam  w yraz «wścieklizna» i od
razą napełnia, wszakże zagłębiając się nadal w tej 
pięknej gałęzi-sztuki lekarsk iej, w ynajdę chorobę, 
m oże mniej gw ałtow ną; i ta k : na październ ik ; da 
B óg doczekać, pragnę w ykończyć spostrzeżenia 
nad m dłościam i literack iem i; na listopad poczynię 
uwagi nad chorobą «Kołowacizna» czyli «Koło
wrotu zw aną; —  na grudzień w ygotuję recep tę  na 
Przeziębienie m ózgu; — i nad to  celem pożegnaw - 
czej czci dla starego  roku obszerną napiszę roz
praw ę o hem oroidach w poezy i; —  je s t to  słabość 
n ieste ty ! bardzo dzisiaj pom iędzy m łodym i ludźm i 
zagęszczona, do uleczenia trudna.

Zakres Biblioteki warszawskiej um iejętności le
karskich  w sobie nie m ieści; aleć ja , pisząc o cho
robach  m oralno-lite rack ich , na zarzut wnoszenia 
prospektem  nie ogłoszonych przedm iotów  nie za
sługuję, bo filozofią m oralną obrab iam .

W  nadziei że... że, —  to  je s t ,  ja k  się w. pan 
dobrodziej dom yślić raczy sz , —  pragnę p rzy  po 
wtórzeniu prośby o łaskaw e przyjm ow anie moich 
spostrzeżeń , list przyzwoicie i z grzecznością za
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kończyć —  a zatem  z poważaniem  nad er i wielce 
życzliw y i t. d.

A u . W i.

Pisałem w Warszawie dnia 18 sierpnia 1841 r.

P. S. Zobowiązanie się moje przesłania w. panu 
dobrodziejowi dalszych  artyku łów  o ty le  ty lko  za 
pewne oznaczam , o ile uledz mi nie przyjdzie 
pod  prośbam i l i te ra tó w , cichaczem  leczyć się 
chcących .

W Ś C I E K L I Z N A -  L I T E R A C K A .
Spostrzeżenia 'warszawskie nad chorobami moralnemi 

X I X  stulecia.

W  naszym  w ieku , wieku ciągłych popędów  
i pom ysłów  a ,  Bogu dzięki, i rzeczyw istych po 
stęp ó w , objaw iają się częste poszlaki rozm aitych  
i różnorodnych  słabości um ysłow ych a nie rzadko 
chorób m oralnych; w yborny  opis n iek tórych  czy
taliśm y w T ygodniku petersburgsk im .

W ysoce ceniąc usiłowania ludzkością tchnących  
m ężów, a zarazem  zw ażając, że z jednego  m iejsca 
w szystkich spostrzeżeń uczynić nie m ożna, p rzed
sięwzięliśmy i z w idnokręgu warszaw skiego rze

X*
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czone choroby literackie b a d a ć , nowe odkrycia  
grom adzić i takow e na duchow y całego św iata p o 
ży tek  og łaszać, przez co pierw otnem u przedsię
wzięciu nie ty lko  przy jdziem y w pom oc, ale i mo- 
żebną jednostronność w poczynionych już uw agach 
albo usuniem y lub też  przynajm niej sprostu jem y. 
Iżby  zaś godnie zacząć , w prow adzam y rzecz j e 
szcze nie tk n ię tą , chorobę ciężką, zjadliwą, dobru 
ogólnem u zag rażającą , to  je s t: mówić będziem y
0 wściekliźnie literackiej.

W ścieklizna literacka (frenesia subtilis, vel m e- 
taphysica), podobną je s t do w ścieklizny zw ykłej 
(h y d rophob ia), ale w swej istocie wcale od niej 
oddzielna i do zupełnie innego rodzaju należy.

Główną p rzyczyną te j choroby  je s t:  pierw o
tnie nadzw yczajna narośl miłości w łasne j, p łynu 
zebranego w ogrom nym  zasobie. B adacze p rzy ro 
dzenia przekonali się z licznych dośw iadczeń, że 
są isto ty , osobliwie literackiego pow ołania, k tóre 
w ciągu życia grom adzą w sobie tego  płynu ty le , 
iż on 52993/999 razy  więcej w aży, jak  całe ciało 
ze w szystkiem i dodatkam i. Przypuściw szy więc, 
że lite ra t, choćby  też najchudszy, w aży funtów 28
1 łutów  4, narośl w nim ta k a  w ażyłaby  centnarów  
14, funtów 90, łutów 191:l/iii?  to  je s t ty le , co 51/3 
najo tylszych ludzi. Zjawisko nadzw yczajne! — N a
ruszenie takow ej narośli stanow i wściekliznę lite
racką.

D o zebrania wielkiej ilości rzeczonego płynu 
przysposab ia  natu ra  a częściej w ychowanie. Znaj
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dow ano ludzi, opatrzonych  z n a tu ry  łokciowym  
w orem  p rzy  sercu na przyjęcie wszelkiego rodzaju 
pochlebstw  i m ad ry g a łó w , lub m ających  gęstą  
sia tkę p rzy  mózgu na przy trzym anie  ulubionych 
myśli o sob ie , k tó re  tam  pow stały  w kształcie 
w ieńca, kolum n, strzałek  i aniołków. Troskliw e 
rozwinięcie i wzmocnienie sił um ysłow ych więcej 
od n a tu ry  działa. Z tąd  choroba ta  niebezpieczna 
nap ad a  zwykle m oralnie zaniedbane dzieci, piesz
czochów , k tó rzy  utyli na karm elkach  i pod w y 
łącznym  dozorem  ukochanej babki wzrośli, a czę
sto  bardzo wielbicieli m uz, to  je s t pom niejszych 
a rtystów  d ram atycznych , kom pozytorów , m alarzy, 
wierszopisów i wszelkiego rodzaju literatów . Cho
ciaż to złe przyw iązuje się zw ykle do m iernych 
zdolności, zjawia się jednak , ale nadzw yczaj rzad 
ko, w ta len tach  wyższych.

Miłośników sztuk p ięknych  praw ie zawsze uspo
sabia do takiej choroby  grono p rzy jac ió ł, k re 
w nych, pow inow atych, kolligacyi; w ieczorynki, bie- 
siadki; bliżej znajomi poczciwcy, k iedy  są ludźmi 
ograniczonym i, czyli z ciasnym  pojęciem ; —  w śród 
nich ulubieniec robi p ierw szy krok w obaanym  
zawodzie i w ystępuje z próbkam i zdolności sw o
ich. N a pierwsze zjawienie się, stosownie do p rzy 
gotow ania, a często do ułożonego poprzednio pro- 
g ram a tu , pow staje okrzyk  podziwienia i radości. 
T en  okrzyk  działa tak  silnie na słabe nerw y ulu
b ieńca, że zaraz w nich zaród choroby  zostaw ia; 
o d tąd  pisarz lub a r ty s ta  to  pierwsze powodzenie
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uw aża za swój świat, za św iat ogółu, szpontuje się 
w nióm szczelnie i w tym  to  stanie przy lega mu 
do mózgu m yśl, że on jest bez błędu, że je s t do 
skonały, że je s t n ieom ylny ; —  m yśl ta  m edycznie 
nazyw a się : idea fixa. W ówczas to  właśnie zaro- 
dzi się nieszczęśliwa narośl, k tó ra  się powiększa 
w postęp ie geom etrycznym  z jego  publicznóm ż y 
ciem ; od téj chwili rozwija się zgubna choroba 
z poznakam i następującem i:

1) Ciągła litość dla w szystk ich , co się ośmie 
łają do niego zbliżyć i parę  słów z objawieniem  
zdania swojego przem ówić. C hory uważa, że inne
go nie po trzeba  zdania, k iedy  on już swoje światu 
ogłosił.

2) W zdychanie do powagi, albowiem, chociaż
b y  by ł najm łodszym , przekonany je s t zupełnie 
o swej dojrzałości, a naw et o s ta rym  i w ytraw nym  
rozumie. W  téj p rzybranej pow adze tak  w ygląda, 
ja k  sześcioletni synek  g renadyera  w b erm y cy  ojca 
lub m alec posty liona w jego  olbrzym ich butach.

3) W strę t do wszelkiej przyzw oitości, gdyż 
wszędzie rozumie, że je s t u siebie, i że n iepotrze- 
buje na swoje czyny żadnego daw ać baczenia.

4) Ciągle naiwna niewinność, szczególniej w m o
wie o w łasnych zaletach.

5) U śm iech w ewnętrznej rozkoszy, gdyż dla 
spraw ienia sobie przy jem nych w rażeń puszcza po 
m ózgu, jak o b y  chrabąszcze po nosie, sam e pe
wniki; na p rzyk ład  zdaje mu się, że opinia publi
czna, opinia jego  wielbicieli je s t n ab y tą  na wie
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czne czasy własnością nie ruchom ą i nie zależy 
od jego  zdań ani od jego  czynów ; uważa, że bez 
ustanku donośnym  i pew nym  głosem  należy śpie
w ać hym n na cześć w łasną i w ciągać gw ałtem  
opinią publiczną do tego chóru , a ująw szy ją  raz 
w swe d łon ie , trzym ać potężnie, bo ona nie m a 
własnej siły  i je s t  jak  chorągiew ka, k tó ra  się tak  
o b ra c a , jak  w iatr zaw ieje; nie p rzypuszcza, ażeby  
mu ktokolw iek chciał p raw dę powiedzieć dla p ra 
w dy. —  Sm aczne p raw dy  przyjm uje a niesm aczne 
uważa za utw ór zazdrości, zawiści i podłości nie
p rzy jac ió ł, k tó rzy  wiecznie wielkie ta len ta  prze
śladują. Z daje mu się , że zd o b y ta  przychylność 
opinii publicznej je s t  jak  sza ta  je d y n a  na ziemi, 
w tenczas, k iedy  w szyscy inni nago chodzić muszą. 
D la tego  nie dziwi się w cale, że k to  się w szatę 
przyodziać p ragn ie , musi ją  gw ałtem , ja k  rozbój
nik, ustrojonem u w ydrzeć właścicielowi, gdyż inne
go nie m a sposobu.

W  takim  stanie choroby  i p rzy  ty ch  pozna- 
kach  narośl dojrzew a, nabiera najw iększych dra- 
żliwości i to  właśnie chwila zupełnego usposobienia 
do wścieklizny literackiej. Za najm niejszćm  p o ru 
szeniem narośli niebezpieczna cho roba w ybucha 
p aroksyzm am i, a jeżeli się k to  odw aży lancetem  
lub igłą chociażby najdelikatniejszą narośl przekłuć 
i dotknąć najczulszego punk tu , gdzie się idea fix a  
usadowiła, wówczas, osobliwie literat, sta je  się na j
gw ałtow niejszym  (furiosissimus) , w paroksyzm ie 
robi salto mortale na k ilka sążni od ziem i, a po
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tem  zieje nam iętnością i metafizycznemu m yślam i, 
jakoby  ogniem , zapom ina o sob ie , a d la drugich 
sta je  się srogim  A ty llą , b iczem  Bożym . —  B iada 
tem u , k to  mu jakąkolw iek  częścią w ręce w pa
dnie! P aroksyzm y tak ie  rozm aite spraw iają skutki 
stosow nie do sił chorego. Jeżeli c ierp iący  je s t oso
b ą  bardzo  s łabych  zdolności um ysłow ych , narośl 
wcale się nie zm niejsza, p rzy b ie ra  przeciwnie 
tw a rd ą , ja k o b y  żółwią pow łokę czyli ta rc z , traci 
następnie czułość i n iezdoby ta  idea zostaje do 
śm ierc i; —  jeżeli zaś chory  obdarzony je s t wyż- 
szem i zdolnościam i, a  jeg o  w ładze um ysłow e są 
silne, po pierw szym  paroksyzm ie p łyn  miłości wła
snej z narośli szybko odpływ a, a p acy en t do zdro
wia pow raca i do takiego naw et przychodzi zd ro
w ia, jak iem  się n igdy  poprzednio nie cieszył. —  
O d tąd  wesoło i jasno w św iat spog ląda; widzi, że 
opinia ogółu w jakichbądi przem ianach jest zawsze 
zdrowym i najsilniejszym  sądem , na k tó ry  się zu
pełnie spuścić na leży ; że sypać  pochw ały  jes t 
najw ygodniejszą rzeczą i nic nie kosztu je , a być 
przeciw nego innym  zdania przychodzi trudniej 
i zawsze po trzebuje  przynajm niej pew nego nam y
s łu , że n igdy  w zdaniu nie chodzi o to ,  k to  je  
odsłonił, lecz o to , co powiedział, zw łaszcza w cza
sach  dzisiejszego uobyczajenia, k iedy  każdy  z nas, 
swoje zdanie drukujący, pow tórzyć je  gotów ustnie 
a może naw et z m ałem i dodatkam i. — T akie  się oca
lonemu nastręczą uwagi i te  go zwolna p rzyp row a
dzają do wniosku, że czasem  m oże m ieć b łędy ,
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i że je  d rudzy niety lko  w y tk n ąć , lecz naw et ro 
ześm iać się z nich m ogą; a czy to sprawiedliwie 
czy niesprawiedliwie, to  jed n ak  nigdy w artości jego 
nie zm niejszy, tem b ard z ie j, k iedy  je j nie chce za 
wyższą jak  je s t ,  sprzedaw ać; — wówczas pozna 
różnicę pom iędzy zdaniem , drukow anem  bezim ien
nie a pism am i pryw atnem i, jak ie  mu k to  bezim ien
nie p rzy sy ła ; nie będzie ich o d tąd  n igdy razem  
m ieszał, choćby mu taki sposób obrony  miłość 
w łasna najnam iętniej doradzała.

T e  i ty m  podobne myśli w ejdą w m iejsce p e 
wników i o d tąd  postępow ać będzie razem  z ogó
łem ; poświęci mu swoje p ra c e , uczuje czem już 
je s t ,  a na jbardzie j, czem b y ć  może i czem być 
powinien.

Prócz przekłucia narośli świadomi sztuki lek ar
skiej kilka jeszcze lekarstw  na wściekliznę lite
racką doradzają, w szystkie jed n ak  są ty lko  preser- 
watywam i i używ ane być winny przed p a ro k sy 
zmem. N iek tóre okazały  już wielki skutek . I tak  
p rze jażdżka, k tó rą -b y  p acy en t m ógł odbyć ze 
swojego św iata na świeże, na inne pow ietrze, czę
sto  działa najzbawienniej.

Krwi człowiekowi takiem u puszczać nie można, 
gdyż je j m a bardzo  m ało, a bardzo wiele p o trze
buje. W y borny  sposób na wyleczenie je s t  rozpo 
cząć z pacyen tem  grę w talizm ana niewidzialności 
i, czy będzie krzyczał, czy się będzie nadstaw iał, 
czy będzie spokojny, czy będzie w gniew ie, uda
wać ciągle, że je s t niewidzialnym  i postępow ać tak .
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jak  g d y b y  go nie b y ło , ja k  g d y b y  go n ik t nie 
widział i nie słyszał. Jeżeli to nie pom oże, p o trze 
ba mocniejszego użyć środka, m ożna mu w yjednać 
p a ten t na spokojną fab ry k acy ą  złych w ierszy, nie
zdarnej p rozy  i innych klejonek. P a ten t taki n a
leży mu doręczyć uroczyście, a po tem  wraz z jego  
najlepszem i sąsiadam i wmówić w niego (co je s t 
łatw o), że je s t A pollinem  i kadzić mu, kadzić jak  
najobficiej dopó ty , dopóki opuchlina nosa nie prze
k o n a , że kadzidło zbaw ienny skutek  w yw arło. Po 
tej kuracyi p acy en t, chociażby najdzikszy, często 
nabiera  niezwykłej og łady  a naw et świetnej o b y 
czajności. W  szalonych paroksyzm ach wścieklizny 
literackiej często i p acy en t i obecne osoby  są 
w wielkim niebezpieczeństw ie. C hory w zapam ię
tałem  uniesieniu w szystkie w około przedm ioty  
chw yta  zębam i, —  często niezw ykły przez to  oka
zuje a p e ty t do m ięsa, osobliwie do kaw ałków  deli
katn ie jszych ; —  część więc pew ną m ożna mu dać 
do nasycenia się zupełnego, a tern  sposobem  traci 
chętkę do wojowania zębam i. G d y b y  jednak  kom u 
miał ranę zadać a w ściekły je s t wierszopisem, na
leży natenczas co prędzej część skaleczoną jego 
własnemi wierszami o k ład ać , k tó re  najlepiej goją.

H istoryczne wiadomości o tej chorobie są b a r
dzo niezgodne; u trzym ują jed n i, że p rzyszła do 
nas z Indyi W schodnich od pokolenia zam ieszku
jącego  pagórki «Sam oluby» zw ane; tam że leczoną 
bywra przez Braminów, za pom ocą pędzlowania 
wroniem p ió rem , m aczanym  w prażonym  m io
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dzie. —  D rudzy  tw ierdzą, że ojczyzną wścieklizny 
literackiej są Chiny, gdzie na tę  chorobę innych 
nie znają środków , jak  ty lko  zmuszenie chorego 
do zażyw ania ciem iężycy, przez co nieszczęśliwy 
nieprzestannie członek powonienia p rzeczyszsza, 
a w końcu o ty le  go p rzeczyści, że wszelkie za
p ach y  dostatecznie rozróżnia i zdrow ym  się staje. 
N iektórzy zaś wskazują za główne siedlisko wście
klizny literackiej krainę A rabów , zapew niając, że 
się okładaniem  zimnej w ody na czaszkę leczyć 
zwykli. A le  to  ba jka  być  musi —  wszakżeż A ra 
bowie są ludem  prawdziwej poezy i, ogniści i m ę
żni. T o jed n ak  pozostaje niew ątpliw ą p raw d ą , że 
wścieklizna literacka idzie za słońcem  a nie pod  
słońce.

L I S T
do Redaktora Biblioteki warszawskiej ,  donoszący o na

tarczywości  chorujących na mdłości  literackie.

W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Jakoby  duchem  wieszczym  uczyniłem  uw agę, 

że w dostarczaniu spostrzeżeń nad  m oralnem i cho
robam i X IX  stulecia m ogę mieć od cichaczem  le
czyć się chcących  niecofnione przeszkody i że w t a 
kow ym  razie m ojego zobowiązania się szczerze 
do trzym ać nie będę w stanie.
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C zy ta j, pan ie , i sądź; rzecz się tak  m a.
Siedzę przy  moim skrom nym  s to lik u , o k ry 

wam  się kłębam i orzeźw iającego mnie dym ku z ulu
bionej luleczki i z m ężną cierpliwością. Pam iętniki 
K w estarza raz jeszcze popraw czo p rzezieram , gdy  
mój Paw ełek donośnym  u drzwi ozwał się głosem  :

«Pan X ... N...!»>
—  Czegóż tak  w rzeszczysz, —  nieco pom ie

szany odrzekłem  —  przecież nie jes teś  w oźnym ; 
powiedz tem u p anu , że proszę.

M ężczyzna koło 50 la t m ający , z czarną czu
p ry n ą , starannie do góry  podczesaną, wzrostu w sa 
mo praw ie , ubrany  kuso i opięto, z laską w ręku 
bardzo  przyzw oitą, bo i w złotą gałkę i w dwa 
k u tasy  zaopatrzoną, na pierwsze wejrzenie czło
wiek uczciwy, (m ówię uczciwy, albowiem  dzisiaj 
porządnie ub ranych  ludzi po największej części 
uczciwymi zowią); on te d y  mój gość po trzech  
czy czterech  ukłonach rzek ł:

—  Czy m am  przyjem ność mówienia z panem  
A u : W i:?

—- Co pan  dobrodziej rozkazać raczysz?
—  Jestem  X ... N...
—  B ardzo mi miło.
—  Przychodzę do pana  dobrodzieja w p rzed 

miocie literacko lekarskim , a mianowicie chciałbym  
pana prosić o ra d ę , zarazem  o zaochronienie mojej 
choroby od  jaw nych  rozbiorów, k tó re  do Bibl. 
warsz. zapowiedziałeś.

-— M dłości, kołowacizna czy przeziębienie?
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—  Istotnie są to  mdłości.
—  A  w ięc ftnesia  suchotna vel pura?
—  T a k  je s t ,  panie dobrodzieju.
—  W m . pan pragniesz , chcesz, usiłujesz p i

sać porządnie ale dokonać tego  nie jesteś w stanie?
— T a k , ta k , —  o tak!
—  Zwykle napada c ię , pan ie , ognista wola za

czynania p ra c y  od poniedziałku, od pierwszego 
każdego  m iesiąca, od kw artału , od półrocza, i w ża
den sposób nic rozpoczętego ani źle ani dobrze 
ukończyć nie możesz i psując do roku kilkanaście 
ry z  pap ieru , papierniom  a nie literaturze przysługę 
czynisz.

—  Praw dziw ie że się pan dobrodziej nie mylisz.
Szczególniej zaś p rzy  tej chorobie dotkliw ą

byw a m y śl, że w szyscy na jednego się spiknęli, 
to  je s t :  zdaje się W m . panu dobrodziejow i, że k a 
żdy  lite ra t ra d b y  cię w łyżce w ody u top ić ; że 
w ysy ła ją  na m iejsca publiczne najem ców , ab y  ci 
naw et twoje początki zganili; że całe m iasto od 
rana do wieczora tobą  za ję te , przeciw  tob ie  knuje 
po tw arze, przędzie in trygi i m ylne rozpuszcza wie
ści, iżby cię zgnieść, zniszczyć, za tra tow ać, p a 
n ie , k iedy  po praw dzie wielu zapom niało, że ż y 
jesz na świecie.

— O! znasz m nie, pan ie , w najg łębszych  ta j
n ikach , znasz z najw yższą dokładnością; racz więc 
w skazać ra tu n ek , a  do zgonu najrzetelniejszą za
chowam  wdzięczność.
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D ałem  , o ile m ożna, najwięcej pojedyncze a s ta 
nowczo skutkujące przepisy , to  je s t :  radziłem  mu 
albo zrzec się nieszczęśliwego zawodu albo mimo la t 
pięćdziesięciu uczyć się p iln ie , czy tać  wiele a czy tać 
z natężoną uwagą i z p racow itością, ja k  np. zgłębić 
P latona, A ry sto te le sa  i innych staroży tnych  k lasy 
ków; straw ić K an ta , Szellinga i H eg la ; poznać dokła
dnie pisarzy z czasów zygm untow skich; zaprzyjaźnić 
się z uczuciem i z m yślam i prawdziwie wielkich 
poetów  jak  niemniej z dzieł najnow szych wyłonić 
sobie ideę dzisiejszego wieku dla w iedzy, czego 
obecnie św iat od nas żąda. — Przyczem  zaleciłem 
okładanie serca gorącym  a tram en tem , odgotow a- 
nym  w garnku z gliny krajow ej.

M dłości lite rack ie , przekonałem  s ię , dzielą się 
na dwie główne części, na prozaiczne i na p o e ty 
czne, w yradzają  się najczęściej na wsi i po m a
łych  m iasteczkach i w takich m ie jscach , gdzie 
pism a p ery o d y czn e , gdzie zdrow a umnicza k ry ty k a  
bardzo rzadko  albo wcale nie dochodzą. Jest to 
choroba rodow a, nasza w łasna i pierw szy począ
tek  bierze z odrazy  do czytania książek czysto 
n au k o w y ch , nie rzadko z odrazy  do lite ra tu ry  za
granicznej (nie mówię tu ta j o śmieciach literack ich  
ale o pisarzach genialnych). P rzed  pojawieniem  
się rom antyczności litewskiego wieszcza by ła  ep i
dem iczną po całej niem al Słowiańszczyźnie; — cier
pieniom tym  uległo wielu słynnych  w kraju na
szym  m ężów ; dzisiaj czepia się ty ch  ty lko jeszcze, 
k tó rzy  now ych w yobrażeń ani przyjm ow ać ani p o 
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ją ć  nie chcą. Jeżeli chory  długo bez pom ocy le
karskiej zosta je , literackie m dłości zm ieniają się 
w rym ow e zatw ardzenie w ątroby , casus incurabilis, 
w chorobę z literackim  skirem  blizko graniczącą.

L edw o że mnie p. X. . N... opuścił, ledwo żem 
świeżą fajeczkę zaniecił, w bieg ł, o pozwolenie nie 
p y ta ją c  P aw ełka , cichuteńko na palcach , w cią
g łych  ukłonach, młodzieniec cudnej u rody , z jasno- 
p łow ym , niedbale po czole rozchw ianym  włosem, 
ze spojrzeniem  tak  czułem , tak  tk liw ém , tak  rze- 
w ném , ta k  m elancholiczném , iż rozum iałem , że 
bledziuchno niebieskie oczy tego panicza raczej 
dziewicy nie zaś m ężczyzny są w łasnością; i g d y b y  
nie k raw atka  a la Taglioni, g d y b y  nie kam izelka 
a V Espartero, g d y b y  nie raj trok  a la Pagliasso 
(Bajazzo), g d y b y  nie brzęczące u chińskiego obu
wia ostrog i, w zak ład-bym  poszed ł, że los ż y 
czliwy nadobne lw iątko do m ego w prow adza uchro
nią. L ecz jeżeli powierzchowność b y ła  w ydm ucha- 
ném  odbiciem  pieszczonego dziew częcia, jeżeli g ło
sik łagodnością zachw ycał, niemniej treść  m ow y 
do łez wzruszała.

—  P rzeb acz , panie! że nie znający, nie znany, 
pom ocy tu taj szukać p rzychodzę; —  wszakżeż 
rozgłos dobroci serca  wm. pana dobrodzieja...

— Panie dobrodzieju!...
—  Jestem  lite ra t —  o stok roć  więcej aniżeli 

lite ra t —  w stydzę się pom yłki —  jestem  piew cą! 
jestem  poe tą !... A le  czarna gw iazda m ojego prze
znaczen ia , k tó ra  nad m oje zajrzała ko lebkę, za
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ciem niła i drogę m łodzieńczego żyw ota i ściga 
mnie wszędzie i zawsze. O d lat dw óch jestem  skoń
czonym  p o e tą ; m oje u tw ory zakw itły  na najtk li
wszej w yobraźni, obrałem  najwdzięczniejszą niwę, 
sp lo tłem  rów niankę w yrazów  najczulszej m iłości!—• 
A le w róg m ojego szczęścia, nieprzyjazny duch m o
jego  je s te s tw a , sprow adził w mój organizm  wielką, 
nadzw yczajną, niewysłowioną rozkosz, słodycz i p rzy 
jem ność , k tó ra  innym  a osobliwie m em u stryjow i 
chorobą się w ydaje .

—  Boże cię b ro ń , kaw alerze!
—  O! to  nic nie je s t ;  ja  się zupełnie pod 

sąd  wm. pana dobrodzieja oddaję. —  S try jaszek  
gw ałtem  nasta je  abym  się nie zajm ował w ier
szam i, i tw ierdzi, że z nich w większą chorobę p o 
paść m ogę, że to  je s t  moją zgubą. —  M am a w wiel
kiej z tąd  niespokojności ż ą d a , abym  od wm. pana 
dobrodzieja przyniósł św iadectw o, że mi robienie 
w ierszy wcale nie szkodzi, że bez uszczerbku zdro
wia poezyi poświęcić się m ogę.

— Mój m iły kaw alerze! powiedz mi, proszę, 
jak a  cię to  przyjem ność n ap ad a  przy  robieniu 
wierszy?

•—  Oto ta k , mości dobrodzieju! p rzy  zam knię
ty c h  drzw iach, p rzy  zasłonionych oknach , sam  
na sam  spisuję końcówki najpiękniejsze, po tem  do 
rabiam  w iersze, i w ystaw  sobie pan dobrodziej, co 
to  je s t ta len t! W yborne z tego robią się poem ata.

—  D opraw dy ?
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—  T ak  je s t ,  słowo daję. Po ukończeniu zw ykle 
taki p oem at odczytu ję  sobie. Świat mi z oczu zni
ka  a ja  w padam  w jak ąś  lubość, p rzyjem ność, 
rozkosz.

— Czy to  nie m dłości czasam i ?
W  praw dzie zawsze mi wtenczas tak  m dło, tak  

słodko, ja k  g d y b y  mnie k to  m iodem  przesycił; —  
boć też pan wiesz n a jlep ie j, że poezya je s t słodszą od 
m iodu; — to mnie jed n ak  najbardziej gniew a, że k iedy 
m oje poezye innym  czy tam , nic tego  nie czu ją .—  
Ludzie są kam ienni! M ało znajomi słuchają jak o b y  
przez grzeczność, przyjaciele uchodzą do p rzy le
g łych  pokoi a krewni dokończyć naw et nie dadzą. 
O statni w ypadek  najbardziej mnie zm artw ił; racz 
ty lko  pan  dobrodziej posłuchać łaskaw ie. N ap isa
łem  fantazyjną odę pod  ty tu łe m : «Miłość A nioł
ków», gdzie w ystaw iłem , ja k  jeden  m ały  aniołek 
płci żeńskiej kochał się w 24 aniołkach płci męzkiej. 
N aturalnie tkliwość w tak iem  zgrom adzeniu w ielka. 
O dę tę  jak o  na surpryzę m am ie czy tałem  w dzień jej 
im ienin w śród gości, k tó ry ch  się m uóstw o zebrało. 
Cóż pan powiesz? — D eklam acya b y ła  w yborna; 
ja  z uczucia i z najżyw szej rozkoszy w padłem  
jak o b y  w m aleńkie om dlenie, a obecni —  nie! — 
nie powiem  panu dobrodziejow i, bo mi to  bardzo  
p rzyk ro  że są ta c y  ludzie dzicy, zbójcy  własnego 
serca , na k tó ry ch  naw et te  wiersze żadnego nie 
zrobiły  w rażenia.

„Serce żyje dla serca, w sercu bije serce!
Dwadzieścia pięć serc w jednej goreje iskierce,

A . W ilk ou sk i: Ram oty i  R am otki. T . V . 2
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I w tę iskierkę miłość bezustannie dmucha,
I ten serc związek ogniem nadzwyczajnym bucha“.

— W yborn ie , w ybornie! — gdzież, kaw alerze, 
do szkół chodziłeś?

—  Pierwotnie uczyłem  się z mojemi siostram i 
p rzy  guw ernantce przez la t 4, bo m am a długo 
nie m ogła się z tą  m yślą osw oić, iżby mnie w obce 
pow ierzyć m iała ręce; wszakżeż później na pow ta
rzane żądania s try ja  oddano mię do W arszaw y; 
ale że m am a obaw iała s ię , abym  się w śród szkol
nej m łodzieży nie zepsu ł, brałem  więc ty lko  p ry 
w atne lekcye śpiew u, m uzyki, ta ń c a , historyi na
tu ra lnej, rysunków , konnej jazd y  i przedew szyst- 
kićm  konw ersacyi w języku  francuzkim.

—  W ięc kaw aler nie by ł n igdy w gimnazyum?
—  Złożyłem  egzamin do trzeciej klasy , jednakże 

dla słabości zdrow ia do gim nazyum  nie uczęszczałem .
—  W  której epoce nabrał kaw aler natchnienia 

do poezyi?
—  Ja już p rzy  guw ernantce pisyw ałem  wiersze, 

k tó re  m oje m am ę do łez pobudzały . S try j ty lko, 
człowiek s ta ry  i zrzędny, nazyw ał to  n iedorze
cznością i s tra tą  drogiego czasu. N astępnie biorąc 
lekcye u pana G am m é, tłum aczyłem  wiersze fran- 
cuzkie zaraz na polskie i pod  jego to  kierunkiem  
w ykształciłem  się właściwie na poetę...

—  Poezye kaw alera już są drukowane?
— N iektóre — a w szystkie o m iłości, bo ja  

zawsze o miłości piszę; lecz najmocniej pana do 
brodzieja p roszę, daj mi na to  sposób, ażeby  ci,
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k tó rym  ja  m oje u tw ory czy tyw ać b ę d ę , równie 
ze m ną wpadli w rozkosz, w om dlenie!...

—  Ja sądzę , że lepiej będz ie , jeżeli ty  sam , 
kaw alerze, pozbędziesz się ty ch  m dłości a p rzy 
najmniej , abyś ich w takim  nie m iewał stopniu , 
k tó ry  strachem  przejm uje m am ę i gniewa s try ja .

—  I to  dobrze; czy mi pan ja k ą  recep tę  za 
piszesz?

—  T ak  je s t!
W ziąłem  więc papieru  ze zło tym  brzegiem  i do 

m atki m iłosnego p o e ty  napisałem :

Jaśnie W ielmożna P ani!
Syn j. w. pani cierpi m dłości literackie. S ła

bość ta  d o tąd  nie m a nic niebezpiecznego, na
leży ty lko  m łodzieńca baczniej prow adzić i robić 
co tu przepisuję:

1) natychm iast jego w szystkie wiersze bez w y
ją tk u  spalić ;

2) książki z poezyą jakiegokolw iek rodzaju  
od eb rać  i starannie przed  nim schow ać;

3) winien pobierać każdodziennie dwie godziny 
m atem aty k i;

4) po kilku m iesiącach rozpocząć z nim lekcye 
adm inistracyi i p raw a ; k tó ra  z nich mniej go nu
dzić będzie, tćj niechaj się całkiem  pośw ięci;

5) poddaw ać mu do czytania dzieła prozą p i
sane, k tó ry ch  nie urojenie ale rzeczyw istość i roz
sąd ek  są c h a rak te ry s ty k ą , —  a osobliwie dzieła 
h istoryczne;

1*
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6) g d y b y  bardzo  tęsknił za w ierszam i, pozw o
lić mu je  robić ale bez końcówek.

Po sześciu m iesiącach, jeżeli pow yższe środki 
skutkow ać nie będą , proszę mi p rzysłać  pacy en ta .

L ist ten  zapieczętow any pow ierzyłem  m ło
dzieńcowi p rzy  zaręczeniu , że zaw iera żądane 
św iadectw o zdrow ia. Nie dom yślając  się sprzecz
nych  swej woli lekarstw , podziękow ał uradow any 
i pięć czątych  na sto le położył. —  Zwróciłem  pie
n iądze , upewniwszy g o , że ja  słabości literackie 
zawsze darm o leczę.

—  W ięc przynajm niej pozw olisz, pan ie , że na 
cześć tw oje odę napiszę!

—  Bardzo dobrze , skoro ty lk o  m am a i s try j 
na to  zezwolić raczą , —  odrzekłem  i pożegnałem  
m łodzieńca.

Szczęśliwy, żem się pozby ł kaw alera z p o e ty - 
cznemi m dłościam i, odryw am  się od  wszelkich 
chorób i w św iat zdrow y puszczam  cugle mojej 
w yobraźn i, m arzę spokojnie i ta k  w ielka cichość 
otoczyła  m oje m ieszkanie, że brzęk k o m ara , jak  
g d y b y  trąb k ę  kaw alerzysty  słyszeć by ło  m ożna; — 
w tern drzwi trzasnęły , o depchn ię ty  od nich P a 
wełek upad ł ja k  długi a straszliwie groźne w y ra 
zy  nagle nad  m ojem  uchem  zabrzm iały.

—  H a! barbarzyńco! ha! człowieku beż sum ie
nia! złapałam  cię przecież! W ięc to  w pan o m dło
ściach piszesz i z m oich dzieł, a naw et z mojej 
osoby  wzorki sobie w ybierasz, ab y ś niemi śmiesz
ków  bawił? —  W ięc i ja  na m dłości choruję? —
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Bo się tak  w panu podobało  i tak  wpanu po trze
ba. —  O! nie uk ry ł się ten  projekcik, wiem o nim 
od m oich przyjaciółek, wiem w szystko, wiem naj
drobniejsze w pana zam iary, w iem , co w twojej 
głowie...

— M ościa dobrodziejko! rozum iem ...
— Co w pan rozumiesz? nic nie rozum iesz! nie 

wolno ci rozumieć! bo dzięki postępow i czasu znikł 
feudalizm sądu. Mam własne zdanie o m oich p ra 
cach i cudzego nie p o trzebu ję , ani mu też nie 
wierzę. Nie wiele po trzeba rozum u, ażeby  odga
d n ąć , jak ie  będ ą  rad y  w pana na m dłości, k tóreś 
w Bibliotece zapow iedział, rozgłosił, rozkrzyczał. 
Czy pan m yślisz, że ja  pozw olę, ab y ś mój honor 
literacki nicował i szarpał?

Oniem iałem , p atrząc  na okazałą postać niem ło
dej już kob ie ty , k tó ra  w zwichrzonym  ubiorze, 
w wielkim, w ty ł opadłym  kapeluszu, z pałającym  
wzrokiem, jed n y m  tchem  prawie tę  całą rozm owę 
wyzionęła. W idząc, że się cokolwiek zakrztusiła 
i że będzie nieco czasu przem ówić, odezwałem  się 
najgrzeczniej:

—  Pozwól, pani!...
—  Co? ja  m am  pozw olić, ażebyś w pan w y

dzierał mi m oje zasłużoną re p u ta c y ą .. .  o! nie, 
z tego nic nie będzie! Przeciw nie, ja  wcale nie 
pozw alam !...

—  A le...
—  Co za ale! żadne a le ! Moje pism a są bez 

ale! w pan obłędniałeś ze swojem ale. —  C zytałeś
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je  przynajm niej po kilka razy? A  więc dobrze... 
Mój pierwszy rom ans p. t. «M ały beksa» powiedz, 
powiedz śm iało, zły czy dobry?

—  Zaiste nie wiem...
—  O Boże! on nie wie!... serce mi pęka! nie 

wie! Bo wpan nic nie wiesz, a co wiesz, to  w szyst
ko czarno. — Patrzcie! tak ie  dzieło nie p rzem ó
wiło do jego  duszy. Mniejsza o to ; lecz jeżeli masz 
Boga w sercu , pow iedz, jak  ci się podoba moja 
druga powieść h istoryczna, czysto  h istoryczna, pod 
ty tu łem : «Heloiza i Sułtan» w rok  później d ruko
w ana; powiedz, zła czy dobra?...

—  B yłoby  nieprzyzw oitością...
—  Jak? co? nieprzyzw oitością! Zabijasz mnie 

okrutniku! piersi moje boleścią przeszyw asz! W ięc 
nieprzyzw oita dla teg o , że Heloiza poznała S u łta
na... O uprzedzenie!... dob rze , więc dobrze! Za to 
m ów mi otw arcie, czyli m oje ostatn ie dziełko: 
«T rębacz i P asterka»  nie je s t arcy tw orem  poezyi?

—  W yznaję, że niedorzeczność...
—  Niedorzeczność! ratu jcie m nie! ratu jcie! —  

i szanowna lite ra tk a  legła zem dlona na m oje rę 
ce... Ciągnę na sofę, trzeźwię w odą kolońską, 
octem , ta b a k ą ; m dłości i m dłości, nic nie pom aga. 
W  największej trw odze, dzięki Bogu! m yśl szczę
śliwa zab łysła ; rzuciłem się na kolana i w lewe 
ucho z całego gard ła  k rzyknąłem :

—  Pani dobrodziejko! pani dobrodziejko! pani 
nie raczy łaś mnie zrozum ieć, pani mi mówić nie 
dozwoliłaś! Ja chciałem  pow iedzieć, co czuję,
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0 czem przekonany je s tem , że M ały Beksa prze
śliczny, że Heloiza i Sułtan  doskonały, h istoryczny
1 cudowny u tw ó r, że T rębacz je s t ozdobą lite ra
tu ry . S łyszysz, — pan i, w szystko przetłum aczone 
na języ k  francuzki, niem iecki, angielski. —  Ja ju 
tro , z pewnością umieszczę w K uryerze  z moim 
w łasnym  podpisem  pochw alny rozbiór w szystkich 
dzieł pani.

N a te  w yrazy, ja k b y  ręką  k to  odjął, u sta ły  
n a tychm iast m dłości; a literatka, podnosząc się lek
ko i śmiało i popraw iając ub ió r, z przyjem nem  
w ejrzeniem  a z milszym  jeszcze uśm iechem  w śród 
licznych ukłonów i dygów  słodziutkim  w yrzekła 
g ło sem :

—  A ch ! szanowny mości dobrodzieju! po ty 
siąc razy  p rzepraszam ... T o  moich przy jació łek  
ro b ó tk a , —  to  ich p lo teczka, k tó ry m  ja  w żaden 
sposób nie w ierzyłam . Przyjm  w pan dobrodziej 
zapewnienie m ojego szacunku i najżyw szego uczu
cia, jakie dla jego  osoby i dzieł znakom itych  po
w zięłam , dzieląc ty lko sy m p a ty ą , a jak ą  publi
czność i najświatlejsi mężowie dla niego m ają...

— M ościa dobrodziejko! pani zdolności są zna
ne a ja  uważam  tę  chwilę za najprzyjem niejszą 
w życiu m ojem , bo znalazłem sposobność zbliżenia 
się do tak  w ysoce cenionej osoby...

—  Jak to  dobroć ludzi jednoczy...
Nie będ ę  C ię, szanow ny panie R ed ak to rze , 

dłużej nudził; dodam  więc ty lk o , żem został za
szczycony zapy tan iem : k to  mnie rodzi? —  że ju 
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tro  proszony je s tem  na fam ilijny o b iad ek , przy 
k tó ry m  po  spełnieniu kieliszka starego  wina m am y 
się dopiero ostatecznie n aradzić , jak  rzeczoną 
przyobiecaną recenzyą zredagow ać, i w k tó ry ch  
gazetach pozam ieszczać.

Zam ilczeć nie m ogę, że po odjeździe najsza
nowniejszej literatk i p rzyby ło  jeszcze nieobliczone 
mnóstwo słabow itych; —  alem  zawczasu do inne
go zam knął się pokoju, a Paw ełek, k tó reg o  p rz y 
tom ności um ysłu dosyć pochw alić nie m o g ę , t ło 
czącym  się gościom pow iedział, żem do R yczy - 
woła w yjechał.

Nazwiesz m nie, p an ie , M achabeuszem , jeżeli 
w życiu m ojem  z kim kolwiek o m dłościach po 
m ów ię, jeżeli jedne  literkę o m dłościach napiszę.

Z rzetelnem  pow ażaniem  i t. d.
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ŚR O D EK ,
Z A K O Ń C Z E N I E ,  P O C Z Ą T E K ;  Ś R O D E K

I  M A L E Ń K I  l>O I>ATEK .

R zecz dzieje się  w  Jagnięcój W oli, w e Floroncyi i w  A ngielskim  
hotelu  przy u licy  W ierzbowej w  W arszaw ie.

Szldc zostający w otwartej nieprzyjaźni z rzeczywistością 
a z bujną wyobraźnią mocno spokrewniony; rzucony na 

papier w chwilach tkliwej zadumy.

W  marzeniach serca naszego 
częstokroć za granice rzeczywisto
ści schodzimy.

Wyjątek z łysej głowy hirurga,

Ś R O D E K .

W  szlacheckiej wiosce Jagnięca W ola pom ię
dzy  dwudziestu gospodarzam i b y ł najzasobniejszym  
Józef K ap u sta ; siedział bowiem  na km iecej roli, 
miał 4 konie , 3 p a ry  w ołów , wysiew ał 15 ko rcy  
oziminy i robił do dw oru 12 dni w ty d z ień , dla 
tego  też  trzy m ał dwóch parobków , dwie dziewki 
i dwóch średniaków . Z czworga dzieci u tracił j ę 
drnego syna na wojnie, drugiego posy łał do szkoły 
i w ykierow ał go na księdza, trzeciego sposobił na 
pracow itego km iecia, a jed y n ą  córeczkę M arychnę, 
na całą okolicę najraźniejszą i najkraśniejszą dzie
w czynę, ja k  oka w głowie dom a strzeg ł i dzień
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dnia albo ją  sam  do organisty  na naukę czytania 
prow adzał albo też z m atką posyłał.

M arychna b y ła  gibka jak  trzcina, b ia ła  jak  li
lia, na buziaku iście róża, a z czarnych  oczu jeno 
się iskry sy p a ły , i jej piękności żadna kob ie ta  we 
wsi p rzygany  nie dała  a parobcy , chociaż mówili, 
że m a za drobne ręce do robo ty , to  przecież ani 
jednego nie było , k tó ry b y  nie miał żądania pojąć 
M arychnę za żonę; a i dw orscy ludzie i organista 
smalili do dziewczęcia cholew y, sam  naw et pan  
ekonom , k tó ry  w Jagnięcej W oli panow ał, nie 
ukryw ał się z tern, że mu się sta tecznie  podobała  
M arychna. Gadali po wsi, że Józef K apusta  w y
kopał w lesie pieniądze, że widziano, ja k  razu je 
dnego dwie niecki zapleśniałych talarów  na słońcu 
w ysuszał i że prócz tego  m a kupę z ło tych  p ie
n iędzy ; — ale to w szystko było  b a jk ą , bo cała 
gotowizna K apusty  sk ładała  się rzeczywiście ty lko  
z o 00 złp., k tóre  chował na wesele M arychny. 
Przędziw a szm at rozm aity ch , żyw ego d o b y tk u , 
jako  to : źrebców , jałoszek, ow iec, b a  naw et 
i pszczół, by ło  w dobrej m ierze; ale pieniędzy K a 
pusta  sprawiedliwie nie m iał więcej jak  te  300 złp., 
gdyż wizerunku C hrystusa, w bursztynie w yrob io 
nego, rękojeści od pałasza, k tó ry  osobiście zdobył 
na hiszpańskim  jen e ra le , i k rzyża na niebieskiej 
w stążeczce, —  jakkolwiek b y ły  to niezm ierne dla 
Józefa b ogactw a, —  do gotów ki brzęczącej nie 
można było  policzyć. Czystość dom ostw a i cała 
gospodarka Józefa b y ła  na osobliwszy p rzyk ład
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w uściech w szystkich ludzi ze w si, a i to  jeszcze 
zwiększało poszanowanie K apusty , że z wszelką 
k łó tn ią , jak a  się we wsi p rzy tra fiła , od lat wielu 
chodzili ludzie kwoli rozsądzenia nie do dworu, nie do 
pana podsędka, ale zawsze do Józefa K ap u sty . T ak  
te d y  zacny km ieć zażyw ał szczęścia i dziękował 
Bogu za w szystko do b re , —  kiedy  razu pewnego 
strugając na podw órku zęby  do brony, usłyszał 
p rzy  w rotach ujadanie psa K ruczka, a  i zaraz spo
strzegł przed sobą nieznanego mu wcale parobka.

—  Niech będzie pochw alony!...
—  N a wieki wieków.
— A  do kogóż?
—  D o gospodarza Józefa K apusty .
— A  cóż mi powiecie?
—  Cficiołem od was usłyszeć, czybyście mnie 

nie przyjęli na służbę?...
—  A  zkądżeś to, chłopcze?...
—  Jo z tam tej strony  W isły, z K rólew szczyzny.
— I cóż cię tu w nasze strony  przygnało?
— U nas sm utno pom iędzy lasam i, latoś i głód; 

mój gospodarz zm arł na środo-pust, od św. W oj
ciecha obsadzili now ego, bo gdow a nie mogli so
bie dać ra d y ;  —  więc jo poszedł tu taj szukać 
innej służby ; właśnie na wiosnę tę d y  po żelazo 
do fabryki jeżdżąc, widziałem Jagnięcą W olę i u d a 
ła  mi się wasza okolica , a że u was pono nowię- 
ksze gospodarstw o, więc się i do was p rzepy ta łem , 
bo mi ludzie do was raili w tam tej ejno wiosce.

—  Jakżeż ci na imię?..,
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—  Jantek  Kozik.
—  A  umiesz ty  dobrze o rać , —  potrafisz 

kosą?...
—  Jo jesce nie wiele o ryw ał ani tez z kosą 

nie chodził.
—  T akeś w yrósł a ro b o ty  nie umiesz? T o  chy

b a  ci iść do dw oru na fornala.
—  Nie chce jo  za fornala, bo mnie w łaśnie 

trzeba  na wsi służyć , żebym  się wszelkiej ro b o ty  
nauczył i wolę u was służyć ze straw y  niżeli we 
dworze za najdroższe m yto .

— T o ze straw y będziesz służył, a k tóż ci da 
przyodziew ek ?

—  Mnie sukm an w ysta rczy  na kilka roków , 
a i m om  gotów ką 100 ta larów  po s try ju , co byli 
m łynarzem ; mnie tam  pieniędzy nie żadna nagłość.

—  D o b ry  z ciebie człek , k iedy, m ając  sto  ta 
larów, p ra c y  nauczyć się chcesz. Jeżeli więc oka
zujesz w7olę u mnie służyć, to  cię, A n tk u , i w e
zm ę; ale czy ty lko  m asz kuno ta tkę  od waszego 
wujta?

—  Mom pozwoleństwo na stęplow ym  papierze.
— A  k iedy  ta k , to  i zgoda; a jak  będziesz 

ręku nie lenił a poduczysz się rob o ty , najdzie się 
i z ap ła ta ; bo chociaż, chłopaku, masz sto  talarów , 
jednakże ja  nie pragnę, abyś mi darm o pracow ał.

—  O tem  potem , panie gospodarzu; te raz  p o 
kazać mi ty lko , ja k a  je s t 11 was robo ta .

—  Odpocznij sobie do ju tra , boś przecie kilka 
mil zeszedł, a  i trza  ci się w ludziach i we wsi
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rozpatrzyć. Idźuo do izby i powiedz gospodyni, 
żeby  mi da ła  ok ry c ie ; zaprow adzę cię do so łtysa 
i do pana gm innego, a po tem  poczęstuję cię, 
A n tku , pó łkw aterkiem , by ś przecie nie mówił, żeś
m y cię w odą ze studni do domu przyjęli.

W  południe wrócił z A ntk iem  K apusta  do 
swojego dom u i, zapowiedziawszy kobiecie, że A n 
tek  w służbie u nich zostan ie , kazał mu usiąść 
z inną czeladzią do spólnej m iski; a  b y ł na ten  
dzień galan te  groch z pęczakiem  i szperką i g ry 
czane kioski z kw aśnem  m lekiem  i zdarny  razo
wiec ze świeżego bochna.

—  A  cóż to , A ntoni! że tak  mało ja d łe ś , —  
ozwała się gospodyni A gnieszka, —  nie sm ako- 
w ałyżby  ci nasze sandom ierskie kioski?...

—  Kaj tam  nie m ają sm akow ać ! T y lko  że jo 
juz takiej n a tu ry , że nie wiele jodam , i proszę was, 
gospodyni, abyście na mnie nie zważali.

— T rudno nie zważać, k iedy  mój M aryś w ię
cej od ciebie z jad ła , a to  przecie dziew ucha nie 
chłopiec, a tyżeś jeszcze kilka mil dzisiaj ubieżał.

—  Nie tu rb u jta  się o mnie, juz jo  z głodu nie 
zam rę.

— N iech P an  Bóg i Przenajśw iętsza M atka 
bron ią , żeby  k to  m iał u nas z g łodu zam rzyć. 
M aryś, schowajżesz dla A n tk a  ty ch  k lósek , może 
się z niemi przed  wieczorem pogodzi.

Zdziwił się nazajutrz K a p u s ta , g d y  A n tk a  do 
cep y  postaw ił a chłopiec naw et snopka nasadzić

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  3 0 -

üíe um iał, i ja k  zaczął cepam i onacznie m achać, 
tak  się też chudziaczek i bijokiem za ucho u d e
rzy ł i krw ią zalany upad ł na ziem ię; a że by ł 
m ocno skaleczony, więc go aż trza  by ło  do cha
łu p y  zanieść i zrobić koło niego opatrzenie.

—  Jak żyw jestem  na świecie — m ówił W ach 
p a ro b e k , —  tak  jesce  nie w idziałem , żeby  taki 
człek ja k  Jan tek , na wsi w yrosły , do ty ła  cepy  
w rękę  wziąść nie um iał; a toć-że m u ch y b a  pierw 
szy raz młócić.

—  Znać go do cepy  nie używ ali, —  odrzek ł 
W o jtek , a gospodarz K apusta  kiwnął głową i po
w iedział, że i on , jak  ze żołnierki pow rócił, trzy  
razy  jednego  dnia sierpem  się zarznął.

Ze w szystkich najwięcej b y ła  osm uconą M ary- 
chna, b o , p rzyk ładając  A ntkow i na ranę szm atkę 
z octem , s ły sza ła , że mu aż serce z bólu pukało.

U p łynęły  dwa tygodn ie , Jan tek  już z izby w y
chodził i przyszło li do tego, że m u kazali sieczki 
dla koni u rżnąć; —  ale czy k to  zły  urok rzucił 
na Jan tk a , czy Pan B óg zesłał na ch łopca sk a ra 
n ie , d o sy ć , że ledwo sieczkę rznąć zaczął, zaraz 
sobie rękę srodze okaleczy ł, bo bez m ała dw óch 
palców  nie stracił.

Cios i* od ar  z.

A  jużetćż w nieszczęśliwą godzinę do naszej 
wsi przyszedłeś. Jantku, ty  chyba przez życie ża
dnej ro b o ty  nie znałeś?
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G o sp o d y n i,

Olo Boga! lo Boga! cos tesz to  za nieszczę
ście! A  kajżeż tam  i oczy  m iałeś, na palice kosę 
zakładać.

G o s p o d a r z .

C hyba trza  posłać do ow czarza; niechaj żywo- 
kostu p rzyn iesie , bożeś ty , ch łopcze, aż do kości 
zakroił.

M a ry s ia  (drżąc cała z przerażenia).
K ochany rodzicu, owczarz nie po m o że; czy nie 

lep ie jby  b y ło , żebyście posłali po felczera do 
m iasta.

A n t e k .
P rzepraszam  was, gospodarzu, że wam ty le  n a 

robiłem  tu rb a c y i; ale, jeżeliście łaskaw i, to poślij
cie po dok to ra ; ja  zapłacę doktorow i i za furm ankę.

G o s p o d a r z .

Cóż tam  m asz p ła c ić , mój ch łopcze ; k ied y  ci 
się u mnie p rzy trafiło  nieszczęście, to  już mój 
k łopo t być  m usi; — naści oto ch leba z pajęczyną, 
przyłóż tym czasem , a ty , M arysiu, pow iedz W o j
tkowi, żeby  założył siwego konia i tę  karą  źrebicę 
i niechaj duchem  jedzie po d o k to ra , ty lko  o k ry 
jesz pstruchą siedzenie.

M arysia pobiegła uskutecznić rozkaz o jca; W oj
te k , d ługo nie baw iąc , założył konie , po jechał 
i w kilka godzin przyw iózł dok to ra .

—  31 —
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Spodziew ać się należy, że dok tó r Jan tka  opa
trz y ł, i że rodzina poczciwego K apusty  szczere 
o Jantku m iała s ta ran ie , skutkiem  czego w 8 dni 
po tym  drugim  przypadku  Jan tek  już większego 
bólu nie czuł, a  ran y  się zwolna goiły, i właśnie 
siedział p rzed dom ostw em  i w głębokim  b y ł po
grążony zam yśleniu , k iedy , z ogrodu w racając, 
z ap y ta ła  go M arychna:

—  M oże-by już czas świeże dać przyw inięcie; 
czy dzisiaj boli jeszcze?

—  Boli, ale już nie ręka.
—  A  cóż cię boli? czy głowa z dawniejszego?
—  M ary siu ! nie głowa ale serce  mnie boli.
— T o  pewno ze zm artw ienia, że cię ta k a  b ie

da spotkała .
—  U siądź p rzy  m nie, rozmawiaj ze m ną, to  

mnie i serce boleć przestanie.
—  Z eć-by  m oje rozm awianie pom ódz ci m o

gło, to  żebym  ca ły  dzień rozm aw iała.
— M arysiu! z pew nością pom oże; ty lko  o to  

usiądź p rzy  mnie, a ja  ci opowiem  jedne h istory jkę.
—  I czemuż nie!
M arychna poblizko usiad ła , a A n te k , patrząc  

się w m odre oczy dziewczęcia, ta k  prawić począł:
—  Z tam te j s trony  W isły  je s t jed en  b o g a ty  

panicz...
—  A  czy ład n y  panicz?
—  W ystaw  sob ie , M arysiu , że do mnie po

dobny...
(M arychna się uśmiechnęła).
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— O tóż ten  panicz z m łodu b y ł chow any 
w wielkiem mieście i w cale nie znał wiejskiego 
ludu i dop iero , g d y  gdzieś w jakiejś książce w y
czy ta ł, że lud nasz je s t poczciw y, że go szanować 
i kochać należy, zapragnął w ted y  zbliska zobaczyć 
te  rę c e , z k tó ry ch  ciężkiej p ra c y  się żyw ił, za
p ragnął b y ć  pom iędzy ludem , rozpatrzyć się w je 
go obliczu, zbadać źródło jego  przyw ar i błędów , 
a b y  następnie m ógł szczęśliwie w płynąć na po le
pszenie losu przynajm niej ty ch  rodzin, k tó re  pod 
jego  bezpośredniem  zwierzchnictwem  zostaw ać b ę 
d ą ; — i w  ty m  to  celu poszedł pom iędzy lud 
wiejski, p rzy ją ł służbę u jednego  z cnotliw ych go
spodarzy ; —  ale tam  m u się źle pow odzi, i do 
tego  jeszcze pokochał śliczną córkę tego gospo
d arza  i teraz wielkiej doznaje p rzy k ro śc i, bo nie 
w ie , czy śliczna dziewczyna je s t m u wzajem ną, 
i naw et nie wie, jak  sobie począć, ab y  jej powie
dzieć, że on ją  kocha, bo, odsłaniając jej swoją m i
łość, w inienby zaraz wyznać, że nie je s t  chłopem , 
ale bogatym  p an iczem , przez co m ógłby  ca ły  
swój zam iar zniweczyć, bo śliczna dziew czyna nie 
w ierzy łaby  bogatem u paniczowi. Cóż ty  na to 
pow iesz, M arysiu?

— Ja oto naprzód pow iem , że w as, A ntoni, 
m am  za jakiegoś człow ieka co nie je s t  chłopem , 
bo chłop ta k b y  nie po trafił pow iedzieć, ja k  wyście 
te raz  mówili; a co do waszej pow iastki tom  b a r 
dzo ciekawa ja k  się też  zakończy.

—  W idzisz, M arysiu , koniec te j pow iastki od
A ugust W ilk oń sk i: Ram oty i R am otki T . Y . 3
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ślicznej dziew czyny zależy. — Jakżeż ty , M arysiu, 
radzisz tej ślicznej dziewczynie?

—  A  cóż ja  m am  radzić; żeby  mnie się tak i 
panicz za lecał, tobym  mu powiedziała, że nic nie 
w skóra, bo dla niego szlachcianki po dw orach a nie 
wiejskie dziewuchy.

— A le  uw ażaj, M ary siu , że ta  śliczna dzie
w ucha nie w ie, że to je s t b o g a ty  panicz.

— Kaj tam  nie m a w iedzieć; zaraz to  inny 
je s t obyczaj u takiego panicza; czy  w y, A ntoni, 
m yślic ie , że , jakżeście ty lk o  do nas przyszli, jam  
nie poznała , że w y nie ze wsi?

— I za kogóż mnie te d y  sądzisz?
—  Ja was sąd zę , albo ja  w iem , za k ogo ; ja  

ty lko  w iem , że w y nie ze w si, i już dawno m ó
wiłam m atu li, ab y  wam  lepszego daw ała jedzenia.

—  A  cóż tw oja m atka  pow iedziała na to?...
—  M atula poszli do tatuli i opow iedziała to, 

co ja  m ówiłam .
— A  cóż na to  pow iedział gospodarz , ojciec 

twój ?...
—  D ługo nic nie pow iedział, ty lko  mu wej 

łzy  w oczach stanęły , aże się m atula w ylękli; i k a 
zał wam daw ać je ść , co najlepszego m am y w do 
m u i m ów ił, żebyśw a nic do nikogo na wsi nie 
gadali; i ta tu lo  m ów ili, że zły  człek być  nie m o
żecie , bo m acie czyste  spojrzenie; ty lko  mówili, 
źe , gdybyście  k iedy  mieli chcieć w aszych pienię
dzy  i sukm an , k tó re  m acie we skrzynce m a tczy 
nej, ab y  wam  zarazw ydać , nie czekając na ta tu lę ,
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i żeby  wam żadnej nie czynić przeszkody, ja k 
byście  od nas czy na dzień czy w nocy odejść 
chcieli; — a potem  poszli ta tu lo  do stry jów  i cały  
w ieczór radzili kiele stry jow skiego dom ostw a.

—  Dawnoż to  tem u , M arysiu, ja k  twój ojciec 
kazał mi daw ać co najlepszejsze jedzenie?

—  Będzie ch y b a  już przez ju tro  tydzień  cały .
—  I potem  więcej nic o mnie nie mówił?
—  Nie słyszałam  nic w ięcej; ty lko oto wczoraj

szej nocy, ja k  karbow y m ocno do okna zastukał, 
ta tu lo  kazali m am uli, aby  do was na stodołę chyżo 
pobiegli; ale jak  się karbow y ozw ał, że ty lko  m ają 
dwojgiem posłać do sie rpa , to  kazali m atuli już 
do was nie chodzić, jeno m ów ili, że trza nazajutrz 
W alka i Jagnę ze sierpam i posłać.

—  Tw ój ojciec je s t bardzo poczciw y człowiek, 
może mu potrafię  wdzięczność moje okazać; — ale te 
raz powiedz mi, M arysiu, gd y b y ś ty  b y ła  na m iej
scu tam tej ślicznej dziew czyny, co się to  do niej 
p rzebrany  panicz zalecał, czybyś ty  go kochała, 
żeby  on ci pow iedział, że bez ciebie żyć nie może?

—  No pierwej, że ja  nie śliczna, a po tem bym  
m u pow iedziała, że , chociabym  ja  go kochała, 
to b y  mu się na nic nie przydało , bo ja  ty lk o  wiej
ska dziewucha.

—  Ale żeby  on chciał się z to b ą  ożenić i ro 
dziców twoich prosił o pozwolenie ?

— A  cóż, czyby  rodzice pozwolili, abym  ja  
szła za m ąż za tak iego  człow ieka, co nie umie 
żadnej robo ty?

3*
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—  W y -b y ś c ie  niepotrzebow ali p racow ać bo 
ten  panicz je s t bardzo bogaty .

—  T atu lo  tam  nie po trzebują bogatego  zięcia.
—  W ięc on zostanie ubogim , nauczy się wszel

kiej ro b o ty ; czy będziesz go w tenczas kochała, 
M arysiu?...

—  Przez żyw ego Boga! cóż w y, A nton i, ga
dacie , kogo ja  m am  kochać?

—  Mnie, M arysiu, k tó ry  ciebie pokochałem  nad 
w szystkie bogactw a na ziemi, nad całe życie m oje!

—  A  któż też to  słyszał takie pow iadanie!
A  to  żebyście w y mnie kochali, to -byście  up ro 
sili kogo na sw aty ,... i z resztą co ja  tam  gadam . 
Jeżeli w y, A nton i, jesteśc ie  ty m  bogatym  pani
czem , to  się zlitujcie nadem ną i nie psujcie mi 
w głow ie; ty lko sobie idźcie, zkądżeście przyszli; 
boć że m y  wam nie chcieli nic złego uczynić...

—  M arysiu , ja  sprow adzę swatów , —  ja  będę  
prosił twoich rodziców , ty  musisz b y ć  m oją do 
śm ierci!

M arysia zarum ieniła się po oczy, zakry ła  tw arz 
fartuszkiem  i uciekła do chałupy , a A ntek  pozo
stał z sercem  czystej miłości i dum ał, co m u d a 
lej czynić w ypada.

Z A K O Ń C Z E N I E .

W  trzy  la ta  później m ło d a , cudnej u rody  ja 
snowłosa pani pisała p rzy  palisandrow ym  stoliku 
w jednym  z pałaców  F lorencyi.
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N ajukochańsi Rodzice!
W czoraj odebrałam  list pana  O sm yckiego, przez 

was dyktow any, i po tysiąc  razy  całuję ręce i no
gi wasze za tę  rodzicielską pam ięć o m nie, ja k a  
się w każdym  w aszym  w yrazie m aluje. Ja z łaski 
Boga wraz z moim m ężem  zdrową je s te m , maleńki 
T adzio  bardzo  nam  chorow ał na zęby , lecz nie
bezpieczeństw o już przem inęło.

Tęsknię do chwili oglądania w as, tęsknię do 
tej ziemi, na k tórej się urodziłam , tęsknię do  w szyst
kiego, co mi przypom ina nasze pola i łąk i, i będę  
się zupełnie szczęśliwą m ieniła, gdy  się znów ujrzę 
w w aszych rodzicielskich objęciach.

S try jo m , księdzu b ra tu  i W alentem u p rzy sy 
łam  najserdeczniejsze pozdrowienie.

W asza do śm ierci przyw iązana córka 

M arysia .
Florencya, 15 września 184...

Zwierzchni napis b y ł n a s tęp u jący :

D o rąk

najukochańszego ojca m ojego

JÓZEFA KAPUSTY.
przez Wiedeń i Kraków.

w Jagnięcej W oli
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P O C Z Ą T E K .

W  Angielskim  hotelu  pod  N r. 10 przy  ulicy 
W ierzbowej w W arszaw ie, dnia 8 m a ja , roku —  
co kom u do tego — w niebieskim pokoju , przez 
miejscowego pisarza nazw anym  a la rococco, na 
mahoniowej sofce, w perskim  to łubku , leżał A n to 
ni... la t dw udziestu i dwóch i trzech  m iesięcy m ło
dzieniec, bardzo p rzysto jny  i bardzo boga ty , z do 
brem  sercem , z ukształceniem  um ysłow em  spaczo- 
nem , ale nie doszczętnie krzyw em , znany z dzi
w actw  i z gwałtowności swojego charak teru ; — 
przy  stoliku naprzeciw  sofki siedział w poręczow em  
krześle pan Stanisław ... trzydziestusześciu lat m ęż
czyzna, w skrom ną ub rany  czam arkę.

Ant on i ,
T o  je s t w szystko m arzeniem  ty lko , ale w życie 

n igdy nie wzejdzie, bo historyzm  naszej szlachty  
je s t św ietny, a  jakim że je s t historyzm  chłopków?

S t  a n i s ł  a w.
Ciężka p ra c a , częsta k rzyw da i ciche łzy.

A n t o n i .
Do p racy  są stworzeni, a o krzyw dzie i łzach, 

wierz m i, Stasiu to  jes t baśń  rom antyczna; zresztą 
pokaż mi chociaż jednego  chłopa z wyższem, 
z szlachetniejszem  uczuciem.

S ta n is ła w .
N ie w iem , co rozumiesz pod w yrazam i «wyż

sze i szlachetniejsze uczucie»; nasz lud wiejski je s t
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poczciwy, pracow ity  i szczerze kocha tę  ziem ię, na 
k tórej się urodził; a po trzeba  żyć pom iędzy niem i, 
p o trzeba  ich zbizka poznać, ab y  ich cno ty  a  więc 
wyższe i szlachetniejsze uczucia ocenić; —  i g d y 
byś w chacie jednego  z poczciw ych km ieci twoich 
kilka m iesięcy przepędził, założę się z to b ą  o mój 
ca ły  m a ją te k , że uszanował i ukochałbyś ten  lud 
wiejski, o k tó ry m  mówisz z tak ą  lekkom yślnością.

A n t o n i .
W iesz co, S tasiu , o m ają tek  nie m ogę się za

k ła d a ć , bo jestem  z b y t pew ny w ygrane j; — ale 
m ożem y zrobić zak ład  o 100 bu telek  szam pana.

S t a n i s ł a w .
Czy nie lepiej o sto  czerw onych z ło tych  dla 

nieszczęśliwych.

A n t o n i .
Z goda! zakładam  się o sto  dukatów , że będ ę  

przez ca ły  m iesiąc pom iędzy ty m  ty le  przez ciebie 
m iłowanym  i chwalonym  ludem  a zdania m ojego 
nie zmienię.

S t a n i s ł a w .
U fam , że zmienionego sądu  nie za taisz , i za

k ład  przyjm uję.

Antoni .
Otóż za tydzień  p rzy jadę  do ciebie i w jednej 

z tw oich wiosek p rzeb rany  za p arobka  postaram  
się o służbę u porządniejszego km iecia. W iesz, że
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to  będzie zabaw nie; naw et ciekaw y jestem  tego 
w rażen ia , jak ie  na mnie uczyni obcowanie z tym i 
ludźmi.

S t a n i s ł a w .
T rzym am  cię za słowo i naprzód  się cieszę 

z w ygranej.
D alszą rozm owę przerw ał lo k a j, przynosząc b i

let na krzesło do R ozm aitości; A ntoni podniósł się 
z leżenia i kazał fryzyera  zawołać. S tanisław  p o 
szedł do jednego  ze swoich szkolnych przy jació ł, 
do G ucia , a b y  mu uczyniony co dopiero zak ład  
opowiedzieć.

Ś R O D E K .

N oc c iep ła , czerw cow a, wonią kw iatów  zap e ł
n iała pow ietrze; spokojna p rzy roda zdaw ała się 
z Bogiem  rozm aw iać i ty lko  oddalony  tu rko t m łyń
skiego ko ła , u roczystą  m ieszał ciszę gd y  A ntoni, 
m niem any parobek  z Jagnięcej W oli, już od go
dziny opodal wioski sto jąc pod  krzyżem  na roz
sta jnych  drogach , p rzy  świetle księżyca w p a try 
w ał się w wizerunek C hrystusa P ana i wspom niał 
owe treść zakonu: „Kochaj bliźniego twego ja k  sie
bie samego“, i przyw iódł sobie na pam ięć , ile to 
milionów ludzi codziennie te  św ięte pow tarza w y
razy  i jak  w szystkie sp raw y  ziem skie są w zupeł
nej sprzeczności z pow tarzaniem  ty c h  św iętych 
w yrazów ; i dusza jego przenikniona prom ieniem  
Boskiej m ądrości, uroczystą złożyła przysięgę, że
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nie ty lko  słow y ale czynem , całem  życiem  swo- 
jem , będzie kochał bliźniego swego ja k  siebie sa 
m ego , że um iłuje lud p racow ity , że się z nim 
najściślejszem i węzłami zjednoczy. W  też chwilę 
przyleciał po rosie cichy odgłos biegnącego konia 
i niezadługo S tanisław  na karym  wierzchowcu sta- 
nął p rzed  czekającym  na niego A ntonim . Z esko
czył jeździec na ziemię i dwaj przyjaciele uścisnęli 
się serdecznie.

— A  cóż, kochany parobku, jakżeż ci się po 
wodzi? W y g ran a  z naszego zakładu ku której k ie
ruje się stronie?

—  O bydw aj w ygraliśm y najzupełn iej; ty  100 
cz. zł. dla nieszczęśliwych, ja  serce pięknej dziew
czyny.

—  Jakiej dziewczyny?
-— Córki m ojego g o spodarza , Józefa K apusty .
Stanisław  nagle rękę  swoje z rąk  Antoniego 

usunął i w yrzekł z osm uceniem :
—  Nie spodziew ałem  się, abyś moje poczciw e 

przedsięwzięcie w ystępną lekkom yślnością splam ić 
zechciał!

—  W ięc pojąć za żonę cnotliwą córkę poczci
wego człow ieka, w ystępną lekkom yślnością n azy 
wasz ?

—- A ntoni! ty  m arzysz...
— A  ty  m ojego se rca  n igdy nie znałeś.
—  M iałżebyś zerw ać więzy przesądów  i ślepoty .
—  Już zerw ałem . P rzed  chwilą dobrow olną 

Bogu złożyłem  przysięgę, że kochać będę  bliźnie
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go jak  siebie sam eg o , że lud pracow ity  całem  
sercem  um iłuję, że się z tym  ludem  najściślejsze- 
mi węzłami połączę.

—  A ntoni!...
Z tym  w yrazem  rzucił się Stanisław  na piersi 

p rzy jac ie la  i łza uwielbienia po  m ęzkiem  sp łynęła  
licu.

—  A le ja  ciebie proszę na sw aty .
—  C ałą duszą m oją jestem  na tw oje rozkazy.
—  A le zaraz ju tro , albowiem  syn so łty sa  z Ja- 

godny, już osiad ły  i zam ożny gospodarz, po ju trze  
swoich sw atów  przysy ła .

—  Czy mu sp rzy ja  M arysia?
Przeciw nie, wraz z swoim ojcem  czują w strę t 

do n iego , i wiesz z jak  szlachetnej pobudki? O to 
sły sza ła , że n iegdyś ukryw ał się przed  poborem  
w ojskow ym , ośw iadczyła w ięc, że n igdy  żoną 
tchórza nie będzie.

—  W ięc nie potrzebujesz się obawiać.
— Miłość to tylko moja jest trwożliwą; nadto 

chciałbym, aby, gdy się pojutrze Sołtysiak zgłosi, 
rodzice Marysi mogli już bez narażenia się na nie- 
przyjaźń odpowiedzieć «za późno.«

—  W ięc ju tro , ju tro  z pewnością p rzy jadę .
—  Przez całe życie w m em  sercu wdzięczność 

d la  ciebie zachow am .
— A ntoni! twoim w yborem  szczęśliwszy jestem  

nad w yrażenie. A le  objaśnij m nie, czyś w szystkie 
następstw a dobrze rozważył?

—  42 —
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—  D usza i serce tej dziew czyny są p rzeczy 
s te , a więc węgielna podstaw a m ojego szczęścia 
je s t  pew ną; rozjaśnienia um ysłow ego łatw o doko
nam ; n iezbędnych w iadom ości, kochając m nie, 
p rędko  się nauczy ; pozostanie może b rak  świetnej 
og łady , ale dla mnie milsza rdza  poczciwego serca 
nad po łysk  um iejętnie ukrytej chciw ości, ob łudy  
i fałszu.

—  B óg z to b ą , drogi A ntosiu! ju tro  o godzi
nie drugiej z południa p rzybędę.

—  T o  za ry ch ło ; cała rodzina je s t p rzy  p racy , 
wieś będzie b ez lu d n ą , a ja  chcę licznych św iad
ków  m ojego szczęścia; p rzybądź  więc w godzinę 
po zachodzie słońca.

—  Zgoda i na to, szczęśliwy kochanku.
—  Czyliż i ty , mój nauczycielu, nie m ógłbyś 

b yć  równie szczęśliw ym  kochankiem ?
—  O! g d y b y  serce m oje pośród wiejskich 

dziewcząt w ybór uczyniło, z jakąż  radością uświę
ciłaby  ta k ą  miłość dusza m oja!

—  Przyznaj więc, że uczeń w yprzedził m istrza.
—  Przez szczęśliwy p rzy p ad ek .
—  Masz słuszność, drogi S tasiu! T obie  rzeczy

wiście winien jestem  zaród prawdziwie chrześcijań
skiej myśli.

Dzień b y ł pogodny, jasny , słońce potokiem  
upału  oblało ziem ię; lud wiejski rozproszył się po 
ogrodach , łąkach  i polach, niem ow lęta i zgrzybiali 
ty lk o  s ta rcy  pozostali w siole, a  z niemi i Jan tek  
K ozik, k tórem u niezagojona jeszcze rana nie po 
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zw alała do wspólnej p ra c y  należeć. W  południe 
tę  jednę m iał pociechę, że mu gospodyni Jagni- 
szka pozwoliła zanieść dwojaki na odległe łąki 
pod las, gdzie M aryś z ojcem  i z czeladzią około 
siana robili.

—  A  cóż, A n to n i, —  mówił ojciec M arysi, 
gospodarz K ap u sta , g d y  pod  cieniem drzew a do 
obiadu zasiedli, — nie w ybierasz ty  się opuścić 
naszej wioski, gdzie cię ta k a  p rzygoda tra fiła ; m o
że tobie i czas będzie ruszyć w dalsze strony .

—  Czy mnie, gospodarzu, chcecie odganiać za 
to , żem wasz chleb przez sześć tygodni na darm o 
jadał?  A  toć-że ja  wam ten  ciężar rychle  w y
w dzięczę, a Bóg św iadkiem , żeście mnie ciężćj 
dotknąć nie mogli, jak  że mnie dzisiaj odpychacie  
od siebie, dzisiaj, k iedy  ja  was m am  prosić o na j
większą łaskę na świecie.

—  Nie w yganiam  ja  c ię , A n ton i, ani cię od 
siebie o d p y c h a m , ty lko  tak  o to  m y śla łem , że 
m oże ci tu  u nas dłużej nie m iło; i tak  jeszcze 
z innej oto przyczyny  mówiłem te  słow a, ale nie 
żebym  ci kaw ałka chleba skąp ił; —  i daje  się to, 
B óg wie kom u, a  za cóżbym  swojemu człowieko
wi ze wsi żałować miał. Ja ty lko  sobie co innego 
m yśla łem ; n ie m iejże, m iły  chłopcze, żadnej do 
mnie żałości, siedź p rzy  nas dopó ty , dopóki ci 
trzeba , jak  jeno  żywnie chcesz.

— Bóg wam zap łać , gospodarzu , tern powie
dzeniem osuszyliście łzy  mojego serca.

— I o cóż takiego będziesz mnie dzisiaj p ro 
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sił?... M aryś! idźno z W ałkiem  i z Jagną i skul- 
nijcie tam  wejno ten  szm atek siana nad  wodą, bo 
się n iby na w iatr zanosi, żeby  zaś nie zdm uchnęło 
na rzekę.

M ary ś , rozum iejąc ojcowską w olę, zaw ołała na 
W alka  i na Jag n ę , i w szyscy tro je  odeszli ku b rze
gowi rzek i, k tó ra  grom adzką od  dworskiej p rze
dzielała łąki.

—  N o m iły człowieku, bo i nie wiem jakie ci 
d ać  m iano, czegóż to  chcesz żądać odemnie?

—  Ja sam  tego powiedzieć nie um iem , —  od
rzekł zalękniony Jan tek , —  w strzym ajcie się z dal- 
szem  zapytaniem  do w ieczora, może wam kto  po 
wie za mnie.

—  H m , ja  to  już dawno m iarkuję; ale prze
cież ty  po to  do wsi nie p rzyszed ł, a zresztą je 
steś człek w ędrow ny i nie możesz żądać, abym  ja , 
nieświadom  ciebie, m ógł się ku tw em u żądaniu 
skłonić.

—  A  gdybyście  mnie byli dobrze świadom ?
—  Sercem  m ojem  to ja  cię św iad o m , ale to  

nie d o sy ć , trzeba  być  i we wsi swojakiem .
—  G ospodarzu! w am  to  w szystko opow iedzą 

wieczorem.
—  A  niechżeż opow iedzą , posłyszym y, co oni 

tam  opow iedzą. Jestem  ja  s ta ry  żołnierz; nie z je 
dnego p ieca chleb ja d a ł ,  toć że ja  już i trafię do 
ładu  z tem  opow iadaniem . —  M aryś! M arys! n iby 
się nie m a na w iatr, pójdźcie skończyć jedzenie, 
po  południu w szystko razem  skulniem y.
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Pow róciła M aryś z Jagną i z W ałkiem . Jagna 
z W ałkiem  poczęli z bw ojaków  kapuśniak z klóska- 
mi ko tłow ać, aż im kluski w gardle c ierkały , ty lko 
M aryś ani łyżki ruszy ła , pa trząc  się to na rodzica, 
to  na A u tk a , jak  g d y b y  chciała treść  ich zamil- 
kłej rozm ow y odgadnąć.

—  Czemuż ty , M arysiu, nie jesz kapuśniaku? 
Czy, rybeczko  boisz s ię , żeby  ci się gęba nie 
skurczyła  ?

— A  od  czego b y  mi się m iała skurczyć gęba? 
Czy mnie pierw szy raz jad ać  kapuśniak, jeno że 
dzisiaj nie m am  woli do jedzenia.

—  A  słyszałaś ty , m oja dziewucho, jak  ksiądz 
proboszcz z M ylnego, na odpuście w Jagodni m ó 
wił na k azan iu , że E w a za ciekawość z ra ju  w y
gnaną b y ła ; i tyże także chcesz być ciekaw ą?

W a ł e k  (półgębkiem).
—  K tóroz tez  na świecie białogłów ka nie b y ła  

k iedy  ciekawa?
J a g n a .

— T akże i ty , W ałku , będziesz gadać! W ej 
go jak i mi do gadania.

A a t e k .

—  Ciekawość w dobrym  zam iarze nie je s t b łę 
dem , b rak  ciekawości je s t dow odem  odrętw ienia 
um ysłow ego...

K apusta  zm arszczył brwi i oczam i wskazał 
A ntoniem u na W alka i Jagnę. M arysia się zaru

—  46 —
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m ieniła, W ałek  i Jagna rozdziawili g ęb ę , A ntoni 
spostrzegł się w zapomnieniu i, p rostu jąc  z łe , d o 
da ł: —  T o  ze takie słowa mówił do mnie jeden 
szlachcic, k iedy  z nim przewoziłem  się przez W i
s łę , a on mnie p y ta ł ,  czy jo  nie ciekaw y, dokąd  
jedziem y, a ja  mu odrzekł, żem nie ciekawy.

—  No, no, idź mi te raz , Jantku, na m łyn, że
b y  się z m lew em  spieszyli, a ty ,  M aryś, odniesiesz 
dwojaki i powiesz m atce, żebyście oprzątnęli dom , 
bo dzisiajszego wieczora m ają być  ludzie u nas, 
m ożecie się i ogarnąć.

Jan tek  dziękczynnie spojrzał w oczy gospoda
rz a , Jagna spojrzała na W alk a , W ałek na Jagnę, 
a m odrooka M arysia spojrzała ku m odrym  ob ło 
kom  i dreszcz przebiegł je j serce i z duszy szybko 
m yśl do Boga rzuciła.

J a n  t e k .
— Czyli, gospodarzu , m am  do wieczora na 

m łynie pozostać ?
G o s p o d a r z .

—  D y ć tam  W alentow a pilnuje, możesz na za^ 
chód słońca pow rócić.

Jan tek  udał się ścieżką przez las, M aryś b rózdą 
szła ku wygonowi, k tó ry  do wsi prow adził.

«Boże! ach Boże! cóż też to za człowiek ten  
A ntoni, k tó rego  moje serce  tak  prędce  um iłow ało! 
C hyba go rodzic znać musi k iedy  kazał, abym  się 
z m atką  ogarnęła i ab y śm y  dom oprzątnęły» ta 
kie uwagi zajm ow ały głowę M arysi, k iedy do wsi
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zd ąża ła , gdy  naraz z poza g ó ry  Jan tek  drogę jej 
zabieżał i za rękę  uchw ycił.

—  A  cóż to , tę d y  droga do m łyna?...
—  Powiedz m i, k tó rę d y  droga do tw ojego 

serca, M aryo! Dzisiaj moi przyjaciele będą  tw oich 
rodziców o tw oje rękę  dla mnie prosili, —  nie
p raw d aż , M aryo , że ja k  rodzice zezw olą, ty  mi 
nie odmówisz swej ręki?

— D laczegóż mnie, Antoni, nazyw acie po imie
niu świętej? Toć-że ja  jestem  M arysia a nie Ma- 
ry a , — i skądże wam przyszło chcieć mnie za 
żonę ?

— Bo ja  ciebie kocham  nad moje życie , nad 
św iat ca ły , kocham  cię m iłością najw yższą na 
ziemi, —  kochać cię będę do grobu.

—  A  k to  w y taki, co mnie kochacie?
—  Twój A ntoni, twój do śm ierci w ierny Antoni.
—  I rodzic wie już to , k to  w y taki?...
—  Dowie się dziś wieczór i zezwoli z pew no

ścią na nasze po łączenie; od ciebie ty lko  zależeć 
będzie, abyś mnie uczyniła najszczęśliwszym  z ludzi.

—  Ja wam ani krzyw a ani w roga nie jestem , 
a jeśli rodzic będ ą  w iedzieli, co w y za jeden  
a zezwolą na to, to ja ...

M arysia um ilkła a A ntoni, rzucając się przed 
nią na ko lana , z nam iętnem  uniesieniem zaw ołał: 
«dokończ, o dokończ, M arysiu!...»

W  tę chwilę ukazała  się z poza krzaków  sta ra  
kob ieta  z pęczkiem  suchych  gałęzi na grzb iecie; 
b y ła  to kom ornica Jęd rzejka , na całą Jagnięcą
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W olę największa płeciucha, H ero d -b ab a  na m łode 
dziew częta.

— N ajświętsze drzewo K rzyża Pańskiego, a cóż 
jo  też to  w idziała! T o  tako  je s t cnotliwość córki 
Józwowej, że aże przed  nią jak iś ob leciśw iat, co 
każdem u we wsi je s t obcy , wej o to k lęczy, ja k  
przed  cudow nym  obrazem , a ona mu tego  nie 
zbrania, ani złego słowa nie rzek n ie ! O będzie się 
m atuś cieszyli, że tak ą  w ychow ała có rkę , co to  
jak  M agda ze żołnierzami w świat poszła, albo 
jak  M ateuszow a k o b ie ta ; a nie m asz-że ty , dzie
wucho, w stydu w oczach, że jeszcze na mnie p a 
trzysz! A  ty  w ędrow ny ch łopie , czego się tak  na 
mnie gapisz, jak b y ś mnie pożryć chciał. Pocze- 
k a jta ! będą  Józwowie zaraz o tern wiedzieli; nie- 
darm o to ludzie m ówili, że to z ty m  w ędrow ni
kiem , co żadnej ro bo ty  nie u m ie , dobrze być nie 
m oże, i że on jeszcze jak ie  złe na wieś sp row a
dzi; —  a czyże to nie złe, k iedy  on p rzed  m łodą 
z naszej wsi dziew uchą klęczy na polu ja k  d iabeł 
przed duszą, co ją  chce porw ać do p iek ła.

— M ilcz, głupia k o b ie to , bo nie w iesz , co 
mówisz.

—  Ejno głupia, widzisz go d rągala! To ja  g łu
p ia , że idę z gałęziam i przez po le , i że ich na
trafiłam , jak  on k lęczy i przysięga się na w szyst
kie biesy, a ona go słucha ja k  owca i na niego 
spog ląda , k iejby  ja k a  grzyw aczka na grzyw acza, 
aże jej się oczy zaczerwieniły.

A. W ilk o ń sk i: Ramoty i Ram otki. T. V.
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-— M ilcz, pow tarzam  ci, sprośna kobieto, albo 
cię skarcę natychm iast.

—  G w ałtu! re ty !  ra tu jta  ludzie! ratu j ta ,  k to  
Boga m a w sercu ra tu jta !  a toć-że ten  człowiek 
zabić mnie chce, gw ałtu! ra tu jta !

M ar y s i a.
Przez miłość Boską, Jędrzejow a, nie róbcie mi 

takiego w stydu! m oja m iła Jędrzejow a, ty lko  nie 
krzyczcie! Już wam  podaru ję najnowszą chustę albo 
waszemu dziewczęciu dam  w stążek do w łosów ...

J ę d r z e j  o w a .
—  G w ałtu , ra tu jta ! ludzie ra tu jta ! — to ona 

mi chce dać chustę za to ,  że jej kochanek zabić 
mnie chcioł. G w ałtu!

Zniecierpliwiony A ntoni przyskoczył i połą od 
sukm any zatknął Jędrzejki jad aczk ę , — g d y  ode 
wsi pokazał się na koniu ekonom z charapem , 
a posłyszaw szy hałas i w idząc szam otanie się p a 
robka z kobietą , w galop na m iejsce kłótni p rzy 
leciał.

E k  o n  o i i i .

—  Cóż to , szelm o! cham ie! m asz za racyą  na
pastow ać s ta rą  kobietę! —  ty ch  słów dom aw iając 
skropił g rubym  charapem  raz , drugi i trzeci h ra- 
bicza A n to n ieg o ... —  przez p lecy, przez tw arz 
i przez głowę.

A ntoni bez nam ysłu  rzucił się na ekonom a, 
zwalił go z kon ia , w jednej chwili w yrw ał mu 
z ręki charapnik  i w groźnej s tan ą ł postaw ie.
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E k o n o m .
-— Cham ie! szelmo!... —  obracając się hu wsi —  

Franciszku! Franciszku! Ignacy! Ignacy ! byw aj! 
byw aj! a byw ajżesz zaraz!...

Al a r y  s i a.
—  A ntoni! jeżeli ci Bóg m iły, uciekaj, A n to 

ni! uciekaj, bo on cię zakatu je.

E k o n o  m.
—  Poczekaj i ty  czy ży k u , —  dam  ja  ci na

mawiać go do ucieczki; to pewnie was Jędrzejka 
zeszła na jak ie j...

An t o  ui.
—  Milcz, po tw orze , albo ci zęby  wybiję.

E k o n o in.
— Takiś ty  to  p taszek?... — odwracając się hu 

biegnącym na pomoc włodarzom. —  B y w a j! b y w a j!
Al a r y s i a.

—  N a ran y  Zbawiciela C hrystusa zaklinam  cię, 
A nton i, mój ty  m iły, mój drogi A n to n i, uciekaj, 
dopóki oni nie nadlecą.

A n t o n i .
—  M aryo! uspokój się, mnie włos z głow y nie 

spadnie.
Ek on Otn.

—  Ja ci, szelm o, w szystkie kud ły  ze łba po 
w yryw am ; dam  ja  ci rzucać się na ekonom ską 
osobę.

—  51 —
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N adbiegli w łodarze i ,  na rozkaz ekonom a źy- 
lastem i rękom a uchw yciw szy A ntoniego za ko ł
n ierz, już go powalili na  ziemię i kolanam i p rz y 
gnietli i już ekonom ski bizun m iał mu żebra prze
liczyć, —  gdy  M arysia, rzucając się pom iędzy nich, 
okropny raz o trzym ała przez głowę i krw ią zalana 
straszliw y k rzy k  w ydała. K rew  dziew czyny p ad ła  
na ręce A ntoniego. Częstokroć siła rozpaczy w szel
k ą  w iarę przechodzi, A ntoni, ciężarem  dwóch 
olbrzym ich chłopów gnieciony, w yryw a się z pod  
ich kolan i ręku, zryw a się z siłą olbrzym a, 
w dwie przeciwne strony  jak  dwie piłki w łodarzy 
rozrzuca i pięścią w pierś ekonom a uderza —  i ba- 
tożnik z jękiem  u p ad a  na ziemię.

—  T ak ie  to  więc są wasze sąd y  i w yroki na 
lud p racy  i nieskażonej cno ty ! Zbrodniarzu! jam  
blizkim krew nym  twojego p an a , jam  je s t  h rab ią , 
dziedzicem  piętnastu  włości. Moje k rzyw dę p rze 
baczam  ci najzupełniej, ale za tę  k rew , k tó rą  
przelałeś z głow y mojej narzeczonej, kajdanam i 
ręce  tw oje okuję. —  Czy rozumiesz, że włościanin, 
k tó ry  urósł pod  w aszym  batogiem , m ógłby  się do 
ciebie m ową do m oich słów podobną odzyw ać? 
Czy nigdy z ust tw ojego pana  nie słyszałeś n a 
zwiska hrab iego  ...... ?...

Zębam i ze strachu  szczękając ekonom , podniósł
szy się ze ziemi, s ta ł ja k  w ry ty  i ani jednego  sło
w a nie m ógł przem ów ić; —  Jędrzejka  i w łodarze 
zaniemieli także.
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—  M a ry o ! droga M ary o ! ty  p rzyszła żono 
m oja! czy wielki bó l czujesz?

—  Jaśnie wielm ożny paniczku, o! ja  żadnego 
bólu nie czuję na głow ie, —  ale tu , tu  w środku 
mnie boli, —  i dziewczyna w skazała na serce 
i rzewnie p łakać poczęła.

Prow adzona przez hrabiego M arysia po k ro tce  
ujrzała się w objęciach m atk i, k tó ra , przelękniona 
widokiem zranionej jedynej córki swojej, do Boga 
ty lk o  o pom oc wołać b y ła  zdolną.

N a wieść o tern nadzw yczajnem  zdarzeniu 
zbiegła się wieś ca ła ; posłano konnego po ojca 
M arysi. Pędem  s trza ły  s ta ry  żołnierz na spienio
nym  siwku przyleciał.

W  krótkich  w yrazach usłyszał K apusta  z ust 
A ntoniego w szystkie szczegóły objaśniające a d o 
piero g d y  się zapewnił, że rana  M arysi niebezpie
czną nie je s t ,  tak  się do pana hrab iego  odezw ał:

—  Mówisz, panie, że się z córką m oją jed y n ą  
za naszem  rodzicielskiem  pozwoleństwem  żenić 
chcesz, a nie m yślisz, panie, o te m , że tw oja j a 
śnie wielmożna krew ność nie pozwoli na  tak i tw ój, 
p an ie , ożenek; a g d y b y ś , pan ie , i bez pozwoleń- 
stw a krewności chciał po jąć nasze jedyną  córkę 
za żonę, czy, pan ie , m yślisz, żebyś ją  szczęśliwą 
uczynił? A  jakżeż-by  to  być  m ogło , gdy , panie, 
twoi krew ni w y tyka liby  ją  pa lcam i, że ona je s t 
ch łopka; —  a m oja krew  je s t znów za dobra , aby  
ją  palcam i w y ty k ać  mieli; — bo ja  jestem  w wie
rze katolickiej tak  ja k  i wy, panow ie, zrodzony
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i w zrosły, przez całe życie podłego uczynku ani 
razu nie popełniłem ; kiej trza  b y ło , poszedłem  
z drugim i do W łochów , do Hiszpanii i wszędzie, 
gdzie nasz N apoleon rozkazał a starsi zakom en
derow ali; —  i te  trz y  rany , k tó re  o trzym ałem  
w piersi i przez głow ę, to  mnie lepiej uszanować 
k ażą , auiżelibym  miał dać je d y n ą  córkę moje na 
jakieś pańskie w ytykanie  palcam i.

—  Józefie! p rzyszły  teściu m ó j! przedw ieczne
go Boga i ty ch  w szystkich obecnych tu  ludzi 
biorę na św iadki, że n igdy nie dozwolę, ab y  żonie 
m ojej k rzyw da się stać  m iała , ab y  ją  ktokolw iek 
bezkarnie palcam i w ytykał. Jagnięca W ola od dzi
siaj jeszcze do mnie należeć będzie; ju tro  sądo 
wnie oddam  tę  całą wieś dla was w szystkich go 
spodarzy  na rów ny podział w łasności, bez żadnego 
czynszu; p rzydzielę  wam  lasu, dodam  łąk  i p a 
stw isk od granicy  Jagodnej, z córką waszą zam ie
szkam  o siedm  mil ty lko , w Sączynie, w dobrach  
m oich...

M a t e u s z  g o s p o d a r z .

—  A  kaj ja  też  oczy zadziałem ! (chwytając za  
kolana hrabiego). A  toć-że pod  jaśnie w ielm ożnym  
panem  je s t m oja s io s tra , co to  je s t za W ojtk iem  
Pietruszką na M ysłowie. O przenajśw iętszy Je z u ! — 
Józefie! adyć schw yćcie jaśnie w ielm ożnego pana 
hrabiego za kolana i k iedy  żąda  waszej córki za 
żonę, a da jtażeż, dajta! dyć  to  S ączy n , K obyle 
Gko, M ysłów, Gąbino, P aprochy , D rw alew o, Zęby
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W ielkie i Z ęby  M ałe, W ilczy K ierz , Sadów  i pięć 
wiosek za ro b n y ch , to  w szystko a a  cztery  mile 
w około do pan a  hrabiego należy.

J ó z e f  ii ap  u s t a .
—  K um ie! gadacie ta k ,  jak  rozum iecie; dla 

Jan tka  p a ro b k a , żeby  się ro b o ty  n auczy ł, a by ł 
poczciw y i Bogu i ludziom usłużny, najchętniej 
da łbym  córkę moje, bo, co praw da to  nie grzech, 
dawno zm iarkow ałem , że się m ają k ’sobie; ty lko  
mi w m yśli pofolgować nie m og ło , że to  nie je s t 
człek ze wsi, i oto popraw dzie niewiedziałem , k to  
je s t ta k i; ale żebym  ja  m iał te raz  łakom ić się na 
jakow e bogactw a, niech ona lepiej pójdzie za Soł
ty siak a  do Jag o d n ej, wszakżeż na ju tro  sw aty  
przy jść  m ają.

M a ry s iu .
— Ojcowie! ja  tam nie chcę Sołtysiaka.

M a t k a  A g n i o s z k a .
— A  kogóżeż będziesz chcieć?...

M arysia , spoglądając ku A n tkow i, łzami się 
zalała.

I l r a b i a  A n t o n  i.
—  W  imię B oga przysięgam  wam, ojcze i m a

tk o  M ary i, ja  córkę waszą muszę m ieć za żonę, 
albo śmierć m oja na w aszem  ciężyć będzie sumieniu.

S z c z e p a n  (Sołtys z Jagnięcej Woli).
—  K um ie! tu  żadnej innej ra d y  nie m a, ty lk o  

pokłonić się panu, a jaśnie wielmożny pan oto
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niechaj się pokłoni rodzicom  swojej przyszłej żony 
i zaręczenie zrobim y, boć oględziny i zm ówiny 
niepotrzebne.

G dy  dziedzic Jagnięcej W oli, Stanisław , próg  
chałupy  Józefa K apusty  przestąp ił, z tkliwą i rze
wną radością przez tłum  wiejskiego ludu zobaczył, 
że Józef i A gnieszka łączą ręce klęczących przed 
niemi kochanków , A ntoniego i M aryi.

M A L E Ń K I  DODATEK.
/
Slub podług kościelnego obrządku  od b y ł się 

w dniu drugim  Sierpnia tegoż sam ego roku; we
selisko, jakiego nikaj nie w idziano, trw ało  u K ap u 
siów  przez ca ły  tydzień ; po tarzyn  u stry jów  M a
rysi by ło  jeszcze trzy  dni; na przenosinach w S ą
czy nie toże już i piętów  do tańcow ania nie s ta r
czyło dziew uchom ; szlachcianek jedno nie było , 
bo się pono ogniście sierdziły, że im takiego bo
gatego  kaw alera wej oto w iejska dziew ucha wzięła 
z p rzed  n o sa ; — cóż kiedy piękniejszej ja k  M ary
sia K a p u sty  n ik t nigdy przez życie nie w idzia ł i już 
tak ą  d la niej dolę dał Ojciec N iebieski, za co 
niech mu będzie chw ała , bo i jo  podjad łem  na 
tĆm w eselu; a i napitku  nikt nie żałow ał, a i oko
liczni biedni ludziska mieli nie ty lko  długiego 
czasu o cho tę , ale i o trzym ali od pana hrabiego 
wielką zapom ogę, nie rzeknąc gospodarzy  z Ja 
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gnięcej W oli, bo z nich każdem u, jeszcze przed 
ślubem  M arysi wydzielił jomentra  po sto m orgów  
ziemi co nolepszej.

—  A  cóż się też sta ło  z ekonom em ?...
—  Dali mu sto  talarów  i dwie krow y i w y

gnali do m iasta. Pono poganin na spółkę z H er- 
szkiem szynku je , kiele kołodzieja! Ż uraw y, zaroz 
za cyru lik iem , naprzeciw  B ernadyńskiego kościo
ła ,  dyć w Pinkusowem  dom ostw ie, co je  to  łońskie- 
go roku Kierm azińskiem u ze sądu sprzedali.

—  A  Jędrzejka jes t jeszcze w Jagnięcej W oli?
—  A  kaj m a być?... M aryś uprosili, że gdo- 

wie przydzielił jomentra  kaw ał og roda, —- boć-że 
M aryś na nikim nie pom stuje i chciałaby każdem u 
nieba przyczynić.

Niechżeż jej też O jciec Niebieski wszystkim  
dobrem  nagrodzi.

G1LS0MINA i REMIGIUSZ.
W I E R Z Y T E L N Y  O D P I S  Z O R Y G I N A L N Y C H  L I S T Ó W .

Czcigodny i najszanowniejszy A uguście!

O d siedmiu m iesięcy nie zgłaszałem  się do cie
b ie , bo się obaw iał twojej nagany, twoich zarzu
tó w ; dzisiaj u w ró t wieczności, odzyw am  się do 
tw ojego se rc a ; —■ na tw ojem  łonie złożę całe brze
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mię najokropniejszych cierpień, w yleję zdroje czar
nej rozpaczy, i, zanim stargam  słabą ziemskiego 
żyw ota nić, od ciebie jeszcze pom ocy zażądam .

Już lekki poszm er ju trzenki na rozległym  b łę 
kicie ja sn y  zapow iada dzień... jam  oka nie zm rużył... 
przedem ną narzędzie śmierci... w sercu żrzący i p a 
lący ogień, w duszy lód, w głowie szum !... Sto 
razy  drżąca ręka  u jęła  pióro, ab y  się z tobą  po
żegnać... sto  razy  bezsilna dłoń odrzuciła tę  jed y n ą  
nad grobem  pociechę!...

A uguście! um ieram !... sam obójczy d o ty k a  mnie 
cios!... zimne żelazo uderzy w pierś... m artw e zw ło
ki obleje krew !... A uguście! ciemne w idm a jaw ią 
się p rzed  memi oczym a... m oje jestestw o grobow y 
o toczy ł kir.., kw iat m ojej m łodości za chwilę snem 
w iecznym  legnie na m ogile wspomnień i nadziei... 
T y  je d e n  możesz mnie przyw ołać do ży c ia , słu
ch a j, w jaki sposób, opowiem.

Przed dw om a tygodniam i p rzyby łem  do N. 
z sta łym  zam iarem  porzucenia m ych w ad i b łę 
dów ; —  postanow iłem  gnuśną bezczynność zam ie
nić w życie p racy  i poży tku  dla dobra  ludzkości!

R ozm aite przedsięw zięcia snuły się przez um ysł 
i po długiej rozw adze zam ierzyłem  zostać ap tek a 
rzem , bo na tej drodze bezpośredniej lekarstw am i 
zdaw ało mi s ię , że najskuteczniej w płynę na ulże
nie cierpień ludzkości. P rzesąd y  urodzenia odrzu
ciłem z odw agą i począłem  czy tać  bo tan ikę , che
m ią; —  już um iałem  rozróżnić kilkadziesiąt roślin, 
już poznałem , co je s t  kw asoród , wiadomości moje
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olbrzym im  szły naprzód krokiem , gdy  w dzień 
św iąteczny dla odpoczynku starganym  siłom , bez 
w yraźnego nam ysłu udałem  sie na widowisko sz tu 
cznych jeźdźców.

A uguście! nie żądaj odem nie w szystkich ta je 
m nic; —  powiem ci jednem  słow em : ja  bez Gilso- 
m iny nie m ogę żyć! Ona je s t panią moich m yśli, 
m ojego uczucia, m ojego jestestw a!... i ona chce być  
m oją... m oją Gilsominą na zawsze!...

Słodki hym en m iał nas zawczoraj nierozerwa- 
nym  zespolić w ęzłem : obszerne pole szczęśliwej 
przyszłości w yciągało ku nam  ram iona, rozkosz 
w abiła nas swojem tchnieniem , m iłość w radosną 
klasnęła d łoń. pow ietrze napełniło się dla nas ró
żanym  obłokiem  nadziei, w szystko, ach w szystko! 
ach w szystko zwiastowało zbaw ienie!,., k iedy  srogi 
R angifero zażądał niespodzianie od G ilsominy dwóch 
ty sięcy  franków za uczyniony mu zawód i ty lko 
po odebraniu tej sum m y na rozwiązanie jej kon
tra k tu  i na nasze zaślubienie zezwolić chce. —  M oja 
gotow izna sk łada  się z siedm iuset franków ; Gilso- 
m ina w nadm iarze swoich uczuć ofiarow ała w szyst
kie swoje kosztow ności, ale n ieste ty ! pom im o, że 
je  m a w upom inku od książąt i hrabiów , nie są 
szczerozłote i zaledwie cz terysta  franków dostać 
za nie m ożem y. B rakuje nam  więc dziewięćset 
franków! Tej sum m y od C ieb ie, A uguście, żądam ! 
i jeżeli mi jej po upływ ie piętnastu  dni nie p rzy 
ślesz, — duch mój za zbrodnią sam obójstw a na 
T obie mścić się , cień mój Ciebie ścigać będzie!
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Ju tro  odchodzi p o cz ta , za dni pięć pism o móje 
w tw oich będzie ręk ach ; cztery  dni pozostaną d la  
Ciebie do zgrom adzenia żądanej przezem nie sum m y, 
g dybyś je j gotów ką w dom u niem iał; jeden  dzień 
zostaw iam  ci na nieprzewidziane w y p ad k i, pięć 
dni s ta rczy  na odw rotną pocz tę , więc p iętnastego  
dnia p rzed  zachodem  słońca m ógłbym  być  w p o 
siadaniu dziewięciuset franków! ślub nasz m ógłby  
chociaż w ieczorem  jeszcze nastąp ić  —  Gilsomina 
b y ła b y  żoną Rem igiusza! —  Rem igiusz b y łb y  m ę
żem  Gilsominy!

A uguście! w twoje ręce złożyłem  śm ierć i ży 
cie dw ojga kochanków ! —  D rżyj! jeżeli zdradzisz 
m oje zau fan ie ! —  N a kolanach Gilsomina i ja  r a 
zem  b łagam y  Cię w imię naszej miłości —  nie 
rozłączaj nas! nie dozw ól, abym  krw ią m oją zbro
czył tw oje sum ienie!

A uguście! ja  T obie zw rócę tę  nędzną garść 
z ło ta , zwrócę ci w najprędszym  czasie — każdej 
chwili k iedy  zażądasz, g d y b y  i ju tro  i dzisiaj 
jeszcze , —  ty lko  mnie uratu j od sam obójczej 
śm ierc i, p rzed  k tó rą  lodow acieję z trw ogi i roz
paczy.

Nie w ą tp ię , że serce tw oje zrozumie okropność 
mojego położenia , że tw oja dusza szlachetna po 
śpieszy na ra tunek  tw ojego szkolnego p rzy jaciela, 
a  nim je s t szczerze Cię kochający

dnia 23 sierpnia 1841 r.
Remigiusz.
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P. S. Gilsomina p rzesy ła  Ci m aleńki sp lo t wło
sów sw oich, —  naszem u w ybaw cy pozwala je  nosić 
na sercu.

Tynica pod Radomiem 28 sierpnia 1840 r.

Kochany R em igiuszu!
Za list twój z dnia 23— 8— 40 zapłaciłem  dzi

s ia j, w dniu moich im ienin, złp. 8 g. 22. Zachm u
rzyłeś mi wesołą chw ilę, gdyż szczególniej drażli
w y jestem  na lada jak ie  w ydatk i.

Boleję nad  tw7ojem  położeniem , —  przeczuw am , 
że bez Gilsominy żyć nie m ożesz; —  poznaję to  
naw et z je j p ięknych  włosów, k tó re  n iepotrzebnie 
w tak  znacznćj ilości załączyć ra c z y łe ś , zachow am  
je  na p am ią tk ę ; — ale cóż powiesz na to , że ci żą
danych  dziewięciuset franków nie p rzysy łam !...

T ruchleję na sam ą m yśl, że Ciebie dotknie 
sam obójczy cios, — że zwłoki tw oje, kochany  
R em igiuszu, obleje krew !... L ecz nie m a rad y ! 
K iedy  Ci ta k  m arnie ginąć p o trz e b a , giń o ś le ! —  
ja  cię ratow ać nie m am  sposobu. Czekam  na tw o
jego  zapow iedzianego du ch a , k tó ren  mi zapewne 
pow'ie, co się też obecnie w piekle nowego stało, 
Gilsomina g d y b y  się po twojej śm ierci pocieszyć 
nie m ogła, niechaj przyjedzie do W arszaw y, — 
znajdzie i tu ta j wielbicieli, bo i naszej sto licy  na 
pó łg łów kach  nie zbyw a.

Bywaj zdrów  i zawierzaj m i, że się cieszyć 
b ę d ę , gd y  się dowiem żeś nie s tchó rzy ł, bo w szko
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łach jeszcze oskarżaliśm y Cię, o lękliwe serce i o b rak  
p iątej klepki w głowie.

Twój dobry znajom y . 

A u . W i.

P. S. G dybyś jeszcze raz um ierać i o takiem  
głupstw ie donosić mi ch c ia ł, nie zapomnij listu 
frankować.

A żeby  czytelnika pow yższych listów w trw o
dze o życie Rem igiusza i w niepewności o losie 
kochanków  nie zostaw iać, upew niam , że Remigiusz 
zdrów  jes t i dobrze mu się powodzi; m a naw et 
nadzieję, że zaślubi panią M iętowicz, ap tekarkę , 
wdowę u której od kilku m iesięcy je s t prowizo
rem . Gilsomina ra d y  mojej usłuchała i w W arsza
wie zrobiła na m łodzieży wielkie wrażenie. Obecnie 
znajduje się w Frankfurcie nad  M enem.

D. E. F.
dla pełnoletnich dzieci.

K tokolw iek nie zna pierw szego oddziału moich 
R am ot i R am otek  L ite rack ich , winien przede- 
w szystkiem  pierw szy oddział p rzeczy tać , w prze
ciw nym  razie n ietylko, że w postępow ych po ję
ciach pozostanie w ty le ,  ale nad to  bynajm niej nie
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ŻfOZuttlie tego oto dalszego ciągu R am otk i A . B. Ć. 
i będzie ty lko  b łądził w najniezdarniejszych do
m y słach , zkąd mnie przyszło być abso lu tnym  bel
zebuba panem ?... A  chociażbym  i tu ta j objaśnił, 
że w karczem ce pod  Siennicą dnia dwudziestego 
m aja  ty siąc  ośm set czterdziestego pierw szego roku,
0 godzinie dw unastej z północy, podejrzanego k o ta  
m ocą zaklęć podług s ta ry ch  ludzi podania w p o 
stać  naturalnego d iab ła a następnie w postać ludzką 
o d cza ro w ałem , nie w ieleby pom ogło, bo należy 
znać po szczególe w szystko, jak  się s ta ło ; po trzeba 
znać dosłownie użyte przezem nie zaklęcia, ab y  być  
p rzekonanym , że rzeczyw iście d iabeł w m oich usłu
gach zostaw ał i zo sta je , —  czyli p o trzeba  A . B. C. 
z uw agą p rzeczy tać , ab y  można D. E . F . dok ła
dnie pojąć i zrozumieć.

Z najszanowniejszym i czytelnikam i I i II tom u 
rzecz w cale inna; —  dla ty ch  postępow ych pań
1 panów przypom nę ty lko , że dw udziestego czerwca 
ty siąc  ośm set czterdziestego pierwszego roku Zbro- 
dniew ski, unikając szczegółowego spraw ozdania 
o lite ra tu rze  w arszaw skiej, zby ł mnie jedyn ie  żar
cikam i, np. m ów iąc, że lite ra tu ra  w arszaw ska m a 
chusteczkę do nosa z nauk p rzyrodzonych , ale 
że to  ta k a  b ied n a , m ała chusteczka. O tóż więc 
gniewnie odezw ałem  się do niego:

—  S łucha j, biesie! lubię ja  niekiedy twoje żarty ; 
ale przecież ty le  masz diabelskiego oleju w rogatej 
głowiźnie, że mnie w takim  przedm iocie jak  je s t lite
ra tu ra  k rajow a, żartam i nie zaspokoisz. — D la cze

—  63 —
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góż więc jasnej p raw dy  nie mówisz?... dla czego 
m ajaczysz?... Czy chcesz , abym  cię święconą wo
dą ustawicznie kropił?... Czyliż do otw artej szczerości 
po trzeba  cię zawsze srogą m ęczarnią nakłaniać?...

—  Panie dobrodzieju! barbarzyństw em  to rtu r  
serce szlachetne i um ysł ukształcony bezw yjątkow o 
zawsze pogardzać w inny; —  dla ciebie, pan ie , ra 
czej p rzysto i, abyś mnie sw oją łaską i dobrocią 
pokonał.

—  Mości M ephistophelesie! czyń ze swojej s tro 
n y  po tem u , abyś b y ł godnym  mojej łaski i do
broci,

—  Za to, żeś m i, pan ie , od jął najwyższe do 
bro  na św iecie, ja  m am  pochlebiać się do twojej 
łaski i dobroci?... Nie! ta k  przew rotnej logiki na
w et w piekle nie znam y. Czyliż to  nie twoim je s t, 
pan ie , w yłącznym  obowiązkiem  sta rać  się o osło
dzenie mojej niedoli?...

—  M iałbyś najw yraźniejszą w tej m ierze sp ra 
w iedliw ość, g dybyś do niewinnie cierpiących n a
leżał; ale na tw oje nieszczęście spraw a L u cy p era , 
k tórej się pośw ięcasz, je s t  zupełnie innego rodzaju. 
Nie mniej p rzeto  nie staw iaj moim rozkazom  opo
ru ; odpow iadaj na moje zapy tan ia  jed n ą  i szczerą 
praw dę a znajdziesz mnie zawsze i łagodnym  i ła 
skaw ym .

—  O cóż panu dobrodziejow i idzie?... o tę  
w arszaw ską literaturę?... A  toćże W iszniewski w K ra 
kowie pisze h isto ryą  lite ra tu ry  polskiej, tam  więc 
o warszawskiej znajdziesz, pan ie , w szystko, czego
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żądasz: — i zapraw dę W iszniewskiem u należy się 
praw dziw a cześć od jego  ziomków za tę  ta k  o lb rzy 
m ią , a pom ijając drobniejsze u ste rk i, nieskończenie 
pożyteczną pracę .

—  W  tej m ierze zgadzam  się z to b ą  najzupeł
n iej; ty lk o  że czci najgodniejszy W iszniewski tak  
rozległej p racy  nie p rędko  dokończy, a i cena 
ty le  obszernego dzieła nie każdem u będzie p rzy 
stępna.

—  M aleńka w rozlicznych zb y tk ach  oszczędność 
w y sta rczy  na kupno chociażby najdroższego dzieła; 
a jestże  ciekawsze i więcej pouczające dzieło nad 
h isto ryą  ośw iaty ojczystego kraju?... D la kogoby  
zaś dzieło W iszniewskiego by ło  z b y t obszernem  
lub zb y t drogiem  , niechaj nabędzie H isto ryą  lite 
ra tu ry  polskiej w za ry sach , tom ów cz te ry , k tó rą  
do druku p rzygotow ał i p o k ró tce  w yda Kazimierz 
W ładysław  W ójcick i, rzeczy  o jczystych  dobrze 
św iadom y i sum ienny pisarz. T a  p ra c a  jak o  dzieło 
podręczne dla uczącej się m łodzieży i naw et dla. 
bardzo  wielu ludzi, k tó rzy  się n ieste ty  uczyć p rze
sta li, znakom ite przyniesie korzyści 3)

—  Czemuż ty , brysiu , zawsze ta k  szczerej nie 
objaw iasz spraw y?...

1) llistoryi literatury  polskiej w zarysach przez Kazi
mierza W ł. Wójcickiego obecnie wyszło już tomów trzy, 
po cenie nader um iarkowanej, tom czwarty wyjdzie w mie
siącu lutym 1846 roku. Wacław Aleksander Maciejowski 
wygotował do druku 3 tomy llistoryi literatu ry  polskiej,

A.  W ilk o u sk i: Ram oty i U am otki. T . V . 3
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— A le bo ja  też nie chcę pana dobrodzieja 
nudzić ustawicznem  mówieniem p ra w d y ; przecież 
pan  dobrodziej pam ięta  owo Łacinników p rzy sło 
wie: „varietas deledat“, właśnie więc dla rozw ese
lenia pana dobrodzieja czasam i pożartuję i kłam ię, 
lecz n igdy w tej m y ś li , abym  m iał zam iar m ego 
dobrodzieja rozgniewać.

— Już to  tobie na w ykrętach  nie zabraknie. 
D ziękuję ci za chęć rozw eselenia m nie, jednakże 
m ieć pragnę i rozkazuję c i, abyś n igdy  nie kłam ał.

—  Co się też panu dobrodziejow i uwidziało, 
ab y  diabeł zawsze praw dę m ów ił, k ied y  dzisiaj 
św iat ca ły , bo niem al od dziecka z kolebki aż do 
sta rca  nad  grobem  sto jącego  każdy  i słowem i czy
nem  m ajaczy, kłam ie i łże ; — a człowiek roz
sąd n y  kieruje mowę swoje do okoliczności i oso
b is ty ch  widoków.

najbogatszej w nieznane dotąd szczegóły. Dominik Szulc 
pracuje także nad historyą literatury  polskiej i w P rze
glądzie Naukowym umieścił wyborowy artyku ł: Rozwój 
zascul umysłu polskiego w piśmiennictwie. Hippolit Skimbo- 
rowicz wyda w bieżącym roku w dwóch tomach: Dzieje 
literatury  polskiej w dziewiętnastym wieku. Kto się więc 
teraz historyi literatury  nie nauczy, to już chyba czytać 
nie umie albo do najniegodniejszych leniwców należy. 
A w^szakżesz już i poprzednio dziekan uniwersytetu war
szawskiego Feliks Bentkowski, przezacny Lesław Luka
siewicz, jenialny Maurycy, a w roku przeszłym i były 
redaktor Przeglądu naukowego historyą literatury polskiej 
napisali.
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—  Za to, coś pow iedział, w art jesteś; ab y  cię 
pokropić.

—  Za to , żem p raw dę powiedział?...
— Żeś w yrzekł łgę i potw arz.
— Otóż dzisiejszej nocy jeszcze przygotuję dla 

kochanego pana w złoto opraw ne okulary  z m o
jego  własnego w arsztatu . Jutro założysz je ,  d o 
brodzieju, na nos, a  przez te  oku lary  dopiero b ę 
dziesz m ógł czy tać w głowie i w sercu każdego 
człow ieka, co czuje i co m yśli; a gd y  ab y  jeden  
z ty ch  w szystkich ludzi, z k tórym i przez trzy  dni 
rozm aw iać będziem y, żadnego uczucia lub żadnej 
m yśli nie sk łam ie , natenczas n ie ty lko , że się w y
rzeknę L ucy p era  i w szystkich  spraw  je g o , ale 
n ad to  n a tychm iast w stąpię do K apucynów  i będę 
w iódł najpowściągliwsze życie na ziemi.

— N aprzód  już winszuję ci tak  cudownej prze
m iany i gotów  jestem  dzisiaj jeszcze zamówić dla 
ciebie habit.

— Niech sobie pan . dobrodziej darem nego w y
datku  nie czyni.

—  Czy ty  m yślisz, że ja  ci potw arz puszczę 
na sucho i że cię w h ab it ubrać nie potrafię?...

—  E ! panie dobrodzieju! już ja  nieraz przebie
rałem  się w habit. — A le nie o to  idzie, abym  się 
ty lk o  p rzeb ra ł; ja  rzeczyw istym , to  je s t istotnie 
św iątobliw ym  zostanę m nichem , jeżeli pan do b ro 
dziej chociaż jed n eg o  znajdziesz człowieka, k tó ry 
b y  we w szystkiem  bezw arunkow ą praw dę ogłaszał.

5*
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—  Cóż ty , b iesie , p raw dą bezw arunkow ą n a 
zywasz?... Bo praw da je s t  Bogiem, Bóg jes t p raw 
d ą! Jeżeli więc doskonałość pojęć...

— N ie, n ie , panie dobrodzieju! tak  głęboko 
nie sięgam . Ja żądam  ty lko , ab y  każdy  mówił to, 
co jes t jego  rzeczy wistem  przekonaniem , co on za 
praw dę w duszy swojej p rzy ją ł; —  bo że Bóg 
ziarno p raw dy rzucił w istnienie każdego człowie
ka, to  jes t rzeczą niewątpliwą. A le  o ile człowiek 
to  ziarno pielęgnuje i do wzrostu w sobie sam ym  
upraw ia, a  o ile go zaniedbuje, poniewiera i niem 
gardzi, w tern leży cała  m iara jego  wartości i na 
tej skali ceni się ludzka praw da lub kłam stw o.

—  W łaśnie podług tejże sam ej zasady  ju tro  
sądzić b ę d ę ; —  zrób ty lk o , belzebubie, okulary 
przez k tó reb y m  m ógł każdą  m yśl i każde uczu
cie w praw dziw em  św ietle obejrzyć.

—  Nie ty lko  zrobię, ale je  jeszcze kochanem u 
panu w upominku na wieczną oddam  własność.

—  B ardzoś grzeczny.
— A ! już to  ja , panie dobrodzieju! jak  jestem  

d la  kogo szczery to  szczery.
—  W ięc tak  bez żadnego interesu chcesz mnie 

obdarow ać ?...
—  Przecież pan dobrodziej wiesz, że za te  

okulary  m am  odzyskać wolność osobistą.
—  T ego nie p rzyrzekałem ; lecz zrób ty lko 

okulary  a już osądzę, czyś na ta k  wielką nagrodę 
zasłużył.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  69 —

—  Szlachetny sposób m yślenia pana dobro
dzieja je s t dla mnie najpewniejszą pom yślnego 
skutku rękojm ią.

—  Powiedz mi też  naw iasem , dla czego ty  się 
tak  silnie odem nie w ydzierasz? —  Masz co jeść, 
m asz co p ić , kupiłem  ci zawczoraj najm odniejszy 
rajtrok, daję ci i pieniędzy na drobniejsze p o trze
b y , rozpościeram  nad  tobą  opiekę, i czegóż ci 
jeszcze brakuje?...

—  A lboż ja  to  jestem  bezm yślnem  stw orze
niem , dla k tó regoby  jad ło  i napój za życie s ta r 
c z y ły ? —  Nie urągaj, panie, mojej boleści... patrz , 
co się w mem  sercu dzieje i miej litość nadem ną.

Belzebub się rozbeczał i łzy  pazuram i obcie- 
ra jąc , ta k  sm utną p rz y b ra ł postaw ę, że i mnie się 
na żałkość zebrało ; dla tego obaw iając się , ab y  
mnie nie zm iękczył, oddaliłem  się do sypialnego 
pokoju, tę  mu ty lko  dając po tuche:

—  Przestań się kwilić, raczej pracuj, gdyż ty l
ko na tej drodze celu swojego dojść możesz.

W ychodząc widziałem , że bies w yjm ując z k ie
szeni diam entow e kow adło, świecę zadm uchnął.

W arszaw a , dnia 21 czerwca 1841 r.
o 12-tej z północy.

G dym  dzisiaj o ósmej godzinie rano wszedł do 
pokoju Edw ina, zastałem  go siedzącego naprzeciw 
zw ierciadła; — gorącem  żelazkiem  zawijał loki ną 
swej diabelskiej głowiźnie,
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—  Czy ty  znów chcesz ja k ą , b łazeńską rolę 
odgryw ać ?...

• — Nie! panie dobrodzieju!
—  D la czegóż więc głowę swoją w pudli łeb  

zamieniasz?...
-r- M inęły już czasy, k ied y  nieschludność b y ła  

znam ieniem  wielkiego m yśliciela; dzisiaj bardzo 
rozgłośni filozofowie noszą sukienki podług  naj
nowszej m ody, a naw et przy jm ują ty tu ły  najnie- 
filozoficzniejsze:

—  U branie się w suknie najnowszego kro ju , 
g d y  ten  krój dogodniejszym  się okaże , je s t d la 
każdego w łaściw em ; ale nie pokażesz mi dzisiaj 
znakom itego m ęża, k tó ry b y  głowę, siedlisko rozu
m u , sztucznem i kółkam i błaźnić sobie dozwolił; 
i k iedy  widzę na m łodym  czerepie tak ie  o kółkach 
s ta ran ie , zawsze się lituję nad jego  um ysłow em  
kalectw em .

— A  jak  pan dobrodziej by łeś m łodym , n igdy
loczków nie zawijałeś na głowie?...

—  N igdy.
— O d czegóż pan wyłysiał?...
—  Od rozum u, belzebubie! Czy nie słyszałeś, 

że głupie głow y n igdy  nie łysieją.
—  Ja sły sza łem , że m ądre w łosy z głupiej 

głow y uciekają.
—  Spiriantus!...
— Przepraszam  pana dobrodzieja! Ja ty lko  

ośm ieliłem  sie podrażnić kochanego pana.
*
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— Ja ciebie p o d raźn ię !... A  cóż, zrobiłeś oku
lary?...

—  Zrobiłem , jaśnie panie, i udały  mi się prze- 
w ybornie. O to są na dni trz y  do usługi pańskiej.

—  Czy ty lko  oczom nie zaszkodzą?... T y ś  go
tów  mnie wzroku pozbawić.

—  A  przecież jestem  w m ocy m ojego dobro 
dzieja; m ógłbyś m nie, pan ie , karać  bez m iary . 
W reszcie żebym ...

— Nie przysięgaj! Już ja  ci w ierzę, że nie 
chciałbyś się narazić na mój gniew nieprzeb łagany . 
A le te  twoje okulary  trochę mnie cisną za uszami.

— Można baw ełną, albo jedw abiem  owinąć.
— Mniejsza o to ; ubieraj się, zaraz pójdziem y 

na miasto.

Ledw o żeśm y wyszli na u licę, spotkałem  zna
nego mi chłopczyka.

— E dzio! dla czego nie poszedłeś dzisiaj do 
klasy?

— Ja właśnie idę do k lasy.
—  T ak  późno?
—  Dziś dopiero o 10-tej przy jść  nam  kazali, 

bo panowie profesorowie mieli być  na jak ie jś sesyi.
Rzuciwszy na E dzia lekkie przez okulary spoj

rzenie, odrzekłem  mu z pow agą:
— K łam stw o je s t tak  wielkiem b łędem , że po 

największej części do w ystępków  prow adzi! Za 
m arym ontskie rogatk i nie zdążaj, —  wyciągnij pod  
kam izelką uk ry te  k a je ty  i ruszaj na tychm iast do
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szkoły, w przeciw nym  razie powiem tw ojem u ojcu, 
ab y  cię p rzyk ładn ie  ukarał

Jeszcze przelękniony Edzio z oczu naszych  nie 
zniknął a Zbrodniew ski z radości, że mu się oku
lary  udały , rączki zacierał i cieszył się nadzw y
czajnie, g d y  na ulicy Królewskiej zabiegł mi d ro 
gę p an  Telesfor Sztopnicki.

Telesfor. A ! jak  się pan miewasz?... dawmo już 
pana A ugustyna dobrodzieja nie w idziałem .— Gdzie 
się pan kryjesz?... ani w idnąć w salonach — cóż 
pan robisz?...

J a .  Zdrów  jestem , m oje zatrudnienia są nieod
m ienne; —  ale jakżeż się panu Telesforow i po 
wodzi?...

Telesfor. Jam  i niebardzo zdrów, za wiele p ra 
cuję, za wiele piszę i czy tam . W  ty ch  dniach za
m ierzam  w yjechać do Sztokholm u, po trzeba mi 
bowiem zajrzyć do rękopisów  Jana Zam ojskiego, 
k tó re  Szwedzi podczas drugiego na Polskę napadu 
ze sobą uwieźli.

Okulary. O d sześciu m iesięcy p ióra  nie wziął 
do ręk i; p rócz 4 tom ów  francuskiego rom ansu, 
ja k  zwykle w lichem  tłum aczeniu , nic zgoła nie 
czytał. Ścigany przez wierzycieli, czm ycha do wu- 
jaszka  w Podlaskie.

J a . A  k iedyż mnie pan na ślub zaprosisz?...
Telesfor. Jeszcze się nie zdecydow ałem . Panna 

mi sp rzy ja , rodzice p ragną, abym  się ośw iadczył; —  
cóż, k iedy  o posagu ani słow a nie m ów ią, a  ja , 
p rostą  idąc d ro g ą , bez 50,000 dukatów  hrabianki
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nie w ezm ę; m am  w praw dzie z łaski Boga szla
checką fortunkę, k tó ra  mi 30,000 złp. czystego 
dochodu przynosi, ale to  zaledwie na kaw alerskie 
s tarczy  po trzeby , nie rzeknąc, że mnie sam e ksią
żki 10,000 złp. do roku kosztu ją!

Okulary. R az ty lko  na tea trze  widział h ra 
b iankę, panna go wcale nie zna , rodzice nie wie
d zą , że Telesfor Sztopnicki ży je  na świecie; s ta 
ły ch  dochodów  nie m a, książek nie kupuje.

J a . T rzydzieści ty sięcy  złp.! czystego dochodu, 
rzecz nie m ałej wagi.

Telesfor. Ze śm iercią m ojego sta reg o  spodzie
wam  się m ieć rocznie do stu  tysięcy .

J a . D obra  ojca pańskiego w k tó rym  leżą p o 
wiecie?...

Telesfor. Nasz familijny m ają tek  je s t częściowo 
za G rodnem , a częściowo na Podolu.

O kulary. Ani jednej żerdzi nie m ają.
J a . I dokądże pan  zdążasz w tej chwili?...
Telesfor (z uśmiechem). Mam m aleńkie rendez 

vous, — tajem nica m ojego serca.
Okulary. Biegnie do ciotki z b łagalną prośbą 

o pożyczenie dwudziestu złp., gdyż nie m a za co 
obuwia wykupić.

J a . Już to , ja k  w idzę, że z pana Telesfora 
wieczny Lovelace. Nie przeszkadzam , —  życzę p o 
m yślnego sk u tk u , —  bo obuwie na bruku bardzo 
potrzebne.

Po sam ą czuprynę zarum ienił się Telesfor, jam  
go uśm iechem  litości pożegnał.
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N a Saskim  placu spotkaliśm y pana Szelążkie- 
w icza, —  szedł w zam yśleniu i kroki swoje do 
Saskiego ogrodu kierow ał.

Ja . Dzień d o b ry  panu Szelążkiew iczow i!
Szelążkiewicz. U pada  się do nóżek pana do

brodzieja.
Ja. Pan idziesz do ogrodu świeższego zażyw ać 

pow ietrza?
Szelążkiewicz. T ak  je s t ,  mości dobrodzieju ; — 

człowiek znękany niesprawiedliwością ludzi pragnie 
chociaż w ogrodzie chwil kilka odetchnąć.

Ja . A  któż to  poczciwemu panu niespraw iedli
wość wyrządził?

Szelążkiewicz. K to  chce to  i wyrządzi.
Pożyczyłem  panu Erazm ow i 300 czerwonych 

z ło ty ch , od  roku ani kapitału  ani procentu  nie 
płaci.

Okularu. O debra ł od m arnotraw nego E razm a 
przekaz 14,000 złp. na najpew niejszą hipotekę 
dóbr ziemskich.

Ja . I ż ad n e j, p an ie , nie m asz nadziei odbioru 
ty ch  trzystu  czerw onych złotych.

Szelążkiewicz. W łaściwie m ów iąc, je s t i jak aś  
nadzieja; ale ja , łaskaw y dobrodzieju, d a jąc  o s ta 
tni grosik m ój, nie spodziew ałem  się mieć ty le  
kłopotów  a może i s tra ty .

Okulary. S ta ry  lichwiarz kłam ie, bo to  nie je s t 
jego  grosz ostatn i; m a on bowiem 150,000 złp. 
w L istach  zastaw nych , 90,000 w k lejno tach , na 
k tó re  pożyczył część w artości, i 230,000 na
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hipotekach dóbr ziemskich i domów w arszaw skich; 
prócz tego jes t w posiadaniu kilkunastu weksli 
osób pew nych, od k tó rych  bierze po 2 p rocen t na 
miesiąc.

ZbrodniewsJci do Szelążkiewicza. Czy pan do 
brodziej nie m iałeś dawniej interesu z panem  b a 
ronem  Foch?...

Szelązkiewicz. Z panem  baronem  Foch?... M ia
łem , m iałem . —  Niech mu Pan Bóg nie pam ięta. 
W iele mnie zdrow ia ten  pan baron kosztuje.

Okulary. W y d arł mu resztę zaszarganego m a
ją tku , zyskał na baronie 60,000 złp.

Zbrodniewski. Baron F och  mile pana dobro
dzieja wspom ina.

Okulary. F och  Szelążkiewicza na dno piekła 
przeklina.

Szelązkiewicz. Już to bo i właściwie pan baron 
dobre m a serce , a i nie zaszła żadna przyczyna, 
ab y  na mnie narzekać m ógł; —  rozstaliśm y się 
w zgodzie, podarow ałem  mu naw et 13 złp. kosztów 
sądow ych.

Okulary. Śliczny z ciebie dobroczyńca! Niech 
Pan Bóg każdego broni od tak ich  podarków .

Ja. W ybieram  się do pana dobrodzieja także 
z m aleńką prośbą.

Szelązkiewicz. W  czemżeż m ogę być łaskaw e
mu panu usłużnym ?...

J a .  Potrzebuję 6,000 złp.
Szelązkiewicz. Z miłą chęcią w ygodziłbym  panu 

m ojem u, ale żeby ty lko  pan  E razm  uiścić się chciał.
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Okulary. N a jakąż  to  pew ność, — hipoteka, 
sreb ra  czy b ry lan ty? ...

J a .  D am  panu dobrodziejow i oblig urzędow y.
Szelążkiewicz. D la  pana  dobrodzieja da łbym  

i bez obligu, bez rew ersu, ale Bóg św iadkiem  moim, 
że teraz  jestem  bez grosza, ch y b ab y  po Bożem 
N arodzeniu.

J a . Zadługo czekać, mój m ości Szelążkiew iczu; 
nie m ó g łb y ś, dobrodzieju , przyspieszyć? —  dam  
pewność h ipo teczną, m am  i nieco n iepotrzebnych 
mi kosztowności.

Okulary. Serce lichwiarza feb ry  z radości do 
stało.

Szelążkiewicz. K iedy  kosztowności są n iepotrze
b n e , to  się panisko nie będzie spieszyło z odbio
rem ; ale m niejszaby tam  by ło  i to , lecz właściwie 
m ów iąc, nie m am  ja  w łasnych pieniędzy, chyba- 
bym  się postarał...

Ja . Bądźżeż więc pan dobrodziej łaskaw  po- 
m yślić o ty m  interesie i p rzy  wolniejszym czasie 
racz mnie odwiedzić.

Szelążkiewicz. A  m ożebym  dzisiaj w poobiednej 
godzinie złożył panu dobrodziejowi m oje uszano
wanie ?

Ja . Dzisiaj jestem  na cały  dzień zam ówiony, 
ale ju tro  oczekiwać pana  będ ę  o dziewiątej zrana.

Szelążkiewicz. Służyć nie om ieszkam  i wszel
kiego dołożę staran ia , abym  szanownemu panu po 
m ocnym  b y ć  m ógł.
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Okulary. A b y m  najnieuczciwszą korzyść w y 
ciągnął.

Z pogardą  odw róciw szy oczy m oje od s tarca  
lichwiarza, spostrzegłem  dwie naprzeciw  mnie id ą 
ce panie, z k tórem i niedaw no w dom u m oich k re 
w nych m iłą zrobiłem  znajom ość, a więc biegnę, 
w itam  i o zdrowie zapytu ję .

F a n i S ... Jesteśm y zdrowe i bardzo nam  p rz y 
jem no, że pana widzimy. Pan obiecałeś nas wczo
raj odwiedzić?...

Okulary. Pocóż nam  drogę zachodzisz —  sp ie
szym y do m agazynu m ód —  czegóż nas dręczysz 
sw oją grzecznością?

F a n i Z ... T o  się niegodzi n iedotrzym ać słow a; 
wczoraj spodziew ałyśm y się pana z pewnością.

Okulary. B y ły  w tea trze , tw oja facyata  ani im 
na m yśl nie przyszła.

Ja . P rzy jazd  do W arszaw y jednego z moich 
daw nych znajom ych, k tó rego  m am  zaszczyt p a 
niom przedstaw ić, — Pan Zbrodniew ski, —  nie d o 
zwolił mi służenia paniom .

(Zbrodniewski się Jebania z 'wielkim umileniem  
pyszczka swojego).

Pani Z ... P rzepraszam y, żeśm y pana posądziły  
o niegrzeczność...

O kulary. Cóż to  za prześliczny m łodzieniec!
Fani S... A leż pan  może nam  pokró tce nag ro 

dzisz dzień w czorajszy?
Ja . Po odjeździe pana  Zbrodniewskiego służyć 

paniom  nie om ieszkam .
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Pani Z... B ardzo proszę, bardzo proszę.
Okulary. K iedy  się nie dom yślasz , że bliższe 

zapoznanie nas z twoim m łodym  przyjacielem  b y 
ło b y  dla nas praw dziw ą grzecznością, to  też nie 
potrzebujesz się spieszyć z twojem i odwiedzinam i.

J a . A le  ja  paniom  drogi czas zab ieram ; panie 
zapew ne idą do m agazynu m ó d , zkąd tak  piękne 
w yglądają  k apo tk i i stroiki.

Pani S... W ięc nas pan za tak  maluczkie osą
dzasz, że m ogłybyśm y  przenosić kapotk i i stroiki 
nad  miłą z uprzejm ym  lite ra tem  rozmowę?

Okulary. Śliczny chłopiec ten jego  znajom y.
J a . W dzięczny jestem  pani za pochlebne w y

rażenie, niemniej p rze to  drogiego czasu paniom 
dłużej nie zabieram  i m am  honor panie pożegnać.

P a n i Z ... Przypom inam y obietnicę...
N astąp iły  ukłony, umilenie u steczek , w y razy : 

adieu , adieu, au 'plaisir de vous revoir. Piękue ko- 
teczki pobiegły  do m agazynu m ó d , jam  ze Zbro- 
dniewskim daléj w ędrow ał.

W chodząc na ulicę W ierzbow ą, spotkaliśm y 
św ietny orszak pogrzebow y: za trum ną p ostępo 
w ało grono dzieci, w grubą żałobę p rzyb ranych . 
N a widok dzieci w żałobie zdjąłem  co prędzej 
okulary z nosa i schow ałem  je  do k ieszeni, lę k a 
łem  się bow iem , abym  nie dostrzeg ł znieważenia 
św iętego względem  rodziców uczucia. —  Zbrodniew - 
ski naglił m nie, abym  ten  pogrzeb koniecznie przez 
okulary  obejrzał; odm ówiłem  mu stanow czo, za 
p y ta ł więc złośliwie:
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—  Proszę pana dobrodzie ja , dla czego oni za 
dnia ty le  gorejącego św iatła niosą przed trum ną 
i p rzy  trum nie?

—  D la uczczenia pam ięci zm arłego.
— Ja rozum iałem , że oni mu dla tego  p rzy 

św iecają, żeby  na cm ętarz trafić m ógł.
— Głupiś z twoim dow cipem ; je s te ś  biesem , 

więc nie rozumiesz praw dziw ego znaczenia używ a
nych przez nas obrządków .

—  ( Z  urąganiem :) B yć m oże, że i nie rozu
m iem , ale się dom yślam , dla czego pan dobrodziej 
oku lary  schow ałeś. Ja panu dobrodziejowi bez oku
larów  opowiem . T en  św ietny pogrzeb je s t k łam 
stw em , gdyż nieboszczyk b y ł ło trem ; on przez 
całe życie ani jednego  obowiązku względem  bli
źnich nie w ypełnił uczciwie.

—  Milcz! albo zawołam  ch łopca, ab y  cię ude
rzy ł tym  k rzy żem , k tó ry  niesie przed księżmi.

Zgrzytnął d iabeł zębam i, oczy spuścił na zie
mię i ty lko  sobie coś m ruczał pod nosem. Minął 
nas orszak pogrzebow y, udaliśm y się na ulicę T rę 
backą i zam ierzyłem  w stąpić do b ió ra  inform acyj
nego pana Aloizego de M ogiła S tankiew icza, gdy  
mnie ktoś lekko za rękę uchw ycił; — obracam  
się , by ł to  lokaj w liberyi herbow ej.

—  Przepraszam  jaśnie p an a , mój pan prosi ja 
śnie pana, żeby  jaśnie pan b y ł łaskaw  w stąpić do 
m ojego pana.

— A  któż je s t twój pan?...
—  Ja jestem  od pana hrabiego B aczyńskiego.
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—  O d pana A polinarego?...
—  T ak  je s t, jaśnie panie.
— Dawnożeście przyjechali do W arszaw y?...
—  M y tu  już je s te śm y  od ty g odn ia ; ja  dwa 

razy  chodziłem  do jaśnie p a n a , alem  jaśnie pana 
nigdy nie zastał.

Okulary. Nie by ł ani razu.
— Gdzież stoicie?...
—  T u w R zym skim  ho te lu ; właśnie mój pan 

zobaczył jaśnie pana  przez okno.
— D obrze , mój ciem ny pan ie , idę do tw ego 

jaśnie pana.'
—  N a w schodach przy ją ł mnie A polinary  szcze

rym  uściskiem.
W  pokoju przedstaw iłem  mu Żbrodniewskiego, 

usiedliśm y na k anap ie , podano sy g ara  po gr. poi, 16. 
Zbrodniesio ugryzł końce od  trzech  sy g a r i rzucił 
na ziem ię, dopiero czw arte zdawało m u się ze bę
dzie dobre.

—  Cóż ty , kochany A polo, w W arszaw ie p o 
rabiasz? Podobno już od tygodnia  gościsz w m u- 
rach naszej stolicy.

—  P rzy jechałem  za procesem  i chciałbym  na 
mój m ają tek  skarbow ą zaciągnąć pożyczkę.

—  Procesujesz się i skarbow ą zaciągasz po
życzkę a mieszkasz jak  książę? Ileż tu  płacisz?...

—  N a  honor nie p y ta łem  się; zdaje mi się, 
że nie więcej ja k  24 złp. dziennie.

Zbrodniewsld. T rzy  pokoje z przedpokojem  wcale 
nie drogo.
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Ja . Z kimże i o co się procesujesz ?...
A polinary. Z moim ojczym em  o 150,000 złp.
Okulary. Podziel przez 3, odejm  10, będziesz 

m iał 40 —  p o trąć  27,000 w ybranych  za kwitam i, 
pozostanie 13,000, k tó re  A b ra h a m , dając  4,000 złp. 
i dwie anglizowane k lacze , na własność sw oje n a
b y ł i do hipoteki zapisał.

J a .  I k tóregoż m asz m ecenasa?...
A polinary. M am ich aż pięciu.
Okulary. Ani jednego.
J a . Pięciu m ecenasów ! to  nie ż a r ty !  M usiałaby 

spraw iedliw ość mieć uszy ch y b a  dębow em i kołkam i 
zab ite , g d y b y ś spraw ę swoje przegrać miał.

Apolinary. P rzegrać słowo honoru mogę. A  cóż 
to  nie znasz m ojego ojczym a?... T y lko  że trafił 
swój na swego, i słowo honoru ja  także  w iem , k iedy  
mi traw a po d  nogam i rośnie. —  A leż a propos, 
nie wiesz tu  o kim w W arszaw ie, coby  mi 500 
dukatów  na 2 m iesiące pożyczył?

J a .  O becnie nie m am  tak ich  znajomości.
Zbrodniewski. A  pan  Szelążkiewicz?...
Apolinary. Szelążkiewicz ?...
Zbrodniewski. M aleńki, zaw iędły, m ieszka na 

G rzybow ie.
Apolinary. P rzypom inam  sobie; — ale ja  z ty m  

s ta ry m  trochę  na bakier.
Okulary. Z ahipotekow ał na mojej wiosce 25,000 

złp., dłużny mu jestem  dwuletnie p ro c e n ta ; s ta ra  
się o w yw łaszczenie Palęcin.

A. W ilk o ń sk i: Ram oty i Ram otki. T. V. 6
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Zbrodniewski. T o  ja  tu znam jeszcze jednego 
poczciw ca, k tó ry  je s t na m oje rozkazy ; —  nieja- 
kiś pan H a b ’sfeld von B u tterliug , człowiek bardzo 
uczynny i trudn iący  się eon amore w ypożyczaniem  
pieniędzy.

Apolinary. Bien obligé M r. Zbrodniewshi, bardzo 
mnie pan dobrodziej obowiązujesz swoją grzeczno
śc ią , sloivo honoru oddam  na te rm in , wielką mi 
pan  zrobisz uczynność. Vraim ent nie w iem , jak  
m am  m ojem u panu podziękow ać. —  Czy pan d o 
brodziej nie masz familii na W ołyniu?

Zbrodniewski. L itw a , W o ły ń , P odo le , U kraina, 
panie! to  w szystko m oje gniazdowe strony , i tam  
to  właśnie m am  kilka ty sięcy  dusz m ojego w ła- |  
snego m ajątku.

O kulary. D iabeł p raw dę powiedział.
A polinary. B ardzo, bardzo mi p rzy jem nie, że 

z panem  hrabią miłą zrobiłem  znajom ość... A uguście! 
czy nie by libyście  panowie łaskaw i odwiedzić mnie 
w ieczorem ; będę m iał u siebie kilku z m łodzieży, 
zrobim y p arty jk ę .

Okulary. Chce ograć Zbrodniewskiego.
J a . P rzepraszam  cię mój A polo, ale dzisiaj 

służyć ci nie m ogę.
Apolinary. A le  a propos może panowie pozwolą 

m aleńkie u F rancuza  śniadanko?...
Ja . A polinku! schow ajm y na inny raz.
A polinary. Guciu ! sloivo honoru będę  się gniewał ! 

Ja ta k  szczęśliwy, żem cię zob aczy ł, że ty le  m iłą 
zrobiłem  z panem  Zbrodniewskirn znajom ość...
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O kulary. Zbrodniewski mówił, że kap ita lis ta  
B utterling je s t na jeg o  rozkazy, m ógłby naw et za 
mnie p o ręczyć ; koniecznie trzeb a  serdeczną z nim 
zawrzeć przyjaźń, spoić, do wdzięczności zobowiązać.

Ja . Jeżeli już koniecznie...
Apolinary. Słowo honoru że mi wielką w yśw iad

czysz ła sk ę ; ty  nie w iesz, G uciu, ja k  ja  ciebie 
kocham !

Okulary. Zdaje mi s ię , że on tego pana  Zbro- 
dniewskiego pod  szczególną trzym a opieką.

J a .  T y lko  cię up rzedzam , że ja  wiele pić nie 
m ogę.

Okulary. Jeszcześ, dobrodzie ju , n igdy  za ko ł
nierz nie w ylał.

J a  do Zbrodniewskieyo (na stronie). Tw oje oku
la ry  lubią żartow ać.

Zbrodniewski najciszej (do ucha). Jak L u cy p era  
kocham , że n igdy nie kłam ią.
A polinary (wciskając ciasne rękawiczki i biorąc ka

pelusz) A  więc służę najłaskaw szym  panom .
Ponieważ pan A polinary , jak  tw ierdził, jes t 

z M arym  cokolwiek na bakier (winien m u 740 zip .), 
udaliśm y się przeto  do M ichaux’ta  na K rakow skie 
Przedm ieście.

Siedm  godzin upłynęło  p rzy  śniadaniu , zasta 
liśm y bow iem  u F rancuza  wielu znajom ych ; na
sze tow arzystw o urosło do liczby trzy n astu , a oprócz 
naszego tow arzystw a by ło  jeszcze m niejszych i wię
kszych ośm naście innych tow arzystw , nie licząc 
osób pojedynczych. T alerzn ik i, k tó ry ch  z fran-

6*
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cuzkiego garsonami nazwano, nie mogli nastarczyć 
usług i; —  szam pan i ty lko  szam pan lał się po to 
k iem , w ykw intnych potraw  i przysm aczków  zu
pełnie p rzybrak ło , i k to  tw ierdzi, że u nas są 
ciężkie czasy, w inienby zwiedzić res tau racy e  fran- 
cuzkie. Zbrodniew ski b y ł w b ry lan tow ym  hum o
rze ; m oje okulary  na w szystkie s tro n y  prostu jąc  
fałsz i kłam stw o, z usilnością zw racały  m oje uwagę 
ku ubocznym  stoliczkom , p rzy  k tó rych  pewne 
strony  z pewnemi stronam i uk ładały  się o bieg 
interesów ; w oddzielnych pokoikach szaloną częsta- 
cy ą  sta rzy  swawolnicy usiłowali zapewnić sobie 
chwilowe w zględy pięknych  tw arzyczek , a wszędzie 
dob ry  ton objaw iany m ową francuzką, —  w szyst
ko szumno, huczno, głośno, w szystkiego obficie, 
a wszędzie radość i wesołość...

O ile kaw iarnie warszawskie są  dla kilku ty 
sięcy uboższej m łodzieży codziennem  polem  naj- 
niegodniejszego próżniactw a, o ty le  francuskie re 
stau racy e  najskuteczniej dopom agają  naszym  p a 
niczom  do sybary tsk iego  życia i m arnotraw stw a 
bez m iary . Zapłacić trz y s ta , cz terysta  i p ięćset 
złp. za śniadanie dla dw óch, trzech  osób, je s t  w n a
szych francuzkich re stau racy ach  rzeczą tak  bardzo 
zw y cza jn ą , że garsony  z uśm iechem  p o g ard y  p a 
trzą na ty c h , k tó rzy  za k ilka złotów ek posilić się 
pragną.

Przy końcu tej bahandry i celem  oczyszczenia 
m oich okularów , bo kłam stw o i dym  zagranicznych 
sy g ar zanadto  je  ściem niły, w yszedłem  na balkon ;
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patrząc  na przeciw legły dom  T ow arzystw a D obro
czynności, pom yślałem :

«Iluż tu  znów z ty ch  paniczów, k tó rzy  dzisiaj 
ta k  zbytkow ne p łacą  śn iadania, szukać będzie k a 
w ałka razowego chleba w ty m  przy tu łku  ubóstw a 
i nędzy.

«Znam w W arszaw ie bardzo  wiele osób, k tó re  
p o c zy ta ły b y  za hańbę nakarm ić się w polskiej 
garkuchni, —  k tó re  tw ierdzą i dow odzą, że bez 
francuzkich restau racy j żyćby  nie m ogły, —  a p o 
m iędzy tem i osobam i je s t  kilku ichmościów, k tó 
rzy  dochody  swoje op ierają  na najbrudniejszej p o 
dłości. U b ió r żurnalowy, w ykw intne jedzen ie , wi
zytow anie dam  du liaut parage , francuzkie rom anse 
w ydan ia  bruxelskiego, sygara  haw ańskie, znajo
m ość w balecie , -— oto są żyw ioły ty c h  pasoży- 
tników , snu jących  się po w szystkich sa lonach , na
dających  ton sto licy ; dum nie spog lądających  na 
klasę p racu jącą , na ludzi czynu , zasługi cnoty».

Już b y ła  godzina 6 z po łudn ia , gdyśm y wyszli 
z re stau racy i francuzk iej; że zaś postanow iłem  
ten  pierw szy dzień poświęcić przyjrzeniu się przez 
okulary tak  nazwanej wyższej klasie naszego sp o 
łeczeństw a, dzień drugi klasie średniej, a  dzień 
trzeci ubogim rzem ieślnikom  i w yrobn ikom , a więc 
biorąc ze sobą Zbrodniew skiego i starannie sa d o 
wiąc na nos okulary , pospieszyłem  z w izytam i 
do“ * d o — do— do— do*” do—. Jakoż w ty ch  w szyst
kich m iejscach by łem  po trzy  spełna kw adranse, 
i b y ło b y  może jeszcze czasu starczyło  na w izytę
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siódm ą, ale już p rzy  szóstej obydw a szkiełka pę
k ły  w moich okularach. N ad wszelki w yraz szczę
śliw y Zbrodniew ski, g d y  ja  ten  dziennik spisuję, 
w przy leg łym  pokoju puka m łoteczkiem , nowe fa
bryku jąc  szkiełka.

W ym ienić w szystek fałsz i w szystkie kłam stw a, 
k tó re  na ty ch  sześciu w izytach poznałem , prze
chodzi zakres m ojego dziennika, o tern należałoby 
księgi sp isyw ać; —  zresztą , k tóż też m oże się 
spodziew ać znaleźć praw dę ta m , gdzie przeszlufo- 
wane udelikatnienie, to  je s t obłudę za powinność, 
pochlebstw o za obow iązek p o czy tu ją ; gdzie o tw ar
tość nazw anoby najśm ieszniejszym  głupstw em , szcze
rość um ysłow ćm  ograniczeniem , a jaw ność uczuć 
m anierą karczem ną; —  gdzie udatne zam askow a
nie się jest porządkiem  dz ien n y m , isto tą ich ży 
cia —  niem al że nie cnotą.

Szych  na kołnierzach lib e ry i, b rązy  w poko
ja c h , w ustach ludzkość i re lig ia , w sercu brud , 
w duszy nikczem ność, w um yśle nakoniec grube 
niepojęcie przeznaczenia naszego, —  oto j<est mniej 
więcej całość te g o , com dzisiaj na sześciu w izy
tach  przez moje okulary  zobaczył. —  Szczegółów 
nie w yliczę, bob y  się jeszcze ktoś rozdąsany  p rzy 
znał do swoich fatalności i go tów by się pokusić 
do najhaniebniejszego kroku, — n ieste ty ! tak  b a r
dzo u nas p rak tykow anego.

Jutro i pojutrze zw iedzając k lasy  średnie i n a j
niższe, będę  w yraźniejszym .

(cinq dalszy w tomie szóstym).
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T R U D N O  U W I E R Z Y Ć
A JEDNAKŻE I TRUDNO NIE WIERZYĆ,

Są dziwy, o których się na- 
i ' szym filozofom nigdy nie śniło.

Już od godziny pan A lfred B ronisław ski, nie
m ieckiego uniw ersytetu uczeń , rozpraw iał i dow o
dził, że czasy grubej niewiadom ości m inęły, że 
dzieła boskie s ta ły  się dla człowieka jasne i naj
zupełniej zrozum iałe; i począł w ykładać, że dusza 
po śm ierci po jedynczego człowieka pow raca na 
łono ducha ogólnego, —  że życie dziecięcia je s t 
siłą ujem ną, ogólnego ducha siłą dodatn ią , że ten  
duch ogólny dostateczną liczbą śm ierci osób po 
jedynczych  za pew nym  czasem  dozupełnióny, s ta 
nie się A  pom nożonem  przez A ,  czyli po tęgą  d o 
skonałości duchowej i na niebieskim  zasiądzie stol
cu 1) i już nieodw ołalnie światu panow ać będzie, 
itd . itd . Pan A lfred mówił z takim  zapałem , z tak  
dobitnem  p rzekonan iem , z tak  g łęboką nauką 
i m ądrośc ią , że w licznem gronie obecnych  naj- 
zgodniejsze panow ało m ilczenie, —  g d y  p rzy  k o 
m inkow ym  ogniu siedzący, z ukosa na pana A lfreda 
pa trzący  się dziedzic Lissów ki, pan H iacyn t Szpa- 
kow ski, obyw ate l w wieku po d esz ły m , w yjąw szy 
króciuchną z ust fajeczkę, pow stał i z udaną ode
zwał się grzecznością.

') Wyraz starodawny, oznaczający krzesło tronowe.
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—  Zbudow ałeś n a s , panie A lfred z ie , swoim 
świeżym  i jasnym  rozum em , słuchaliśm y cię z uw a
gą, pozwól, że cię te raz  o m aleńkie sp y tam  ob ja 
śnienie; —  racz mnie łaskaw ie posłuchać.

B yło  to , panie dobrodzieju, pod  jesień ; w y b ra 
łem  się w pole do siewu pszenicy i jak o  do m y- 
śliwstwa nazw yczajony, wziąłem  z sobą sm ycz 
chartów . —  Jadąc stępem  przez wieś, spostrzeg łem  
kobietę, załam ującą ręce i zanoszącą się od p ła 
czu; na jej tw arzy  b y ła  w y ry tą  boleść i rozpacz. 
W ie Pan Bóg o tćm , w iedzą i sąsiedzi, żem chrze- 
ścianin, że m am  serce tkliw e i czułe na nieszczę
ście bliźniego, —  przystanąw szy  więc sp y ta łem :

— A  cóż ci się s ta ło , Jędrzej ko, że tak ciężko 
lamentujesz ?

—  Jakżeż nie m am  ciężko lam entow ać, k iedy  
oto mój w chałupie już kona i mnie z dziećmi 
b iedną sierotę opuszcza.

Serce mi się z żalu ścisnęło, a więc zeskoczyw 
szy  z konia, ozwałem się do onej płaczącej ko 
b ie ty : —  może też jeszcze Pan Bóg przemieni.

—  K iedy  on już od godziny w konaniu i jedno  
pa trzyć , rych le  zam rze nieborak.

— Zobaczę ja , zobaczę.
T y c h  słów dom aw iając, p rzestąp iłem  próg  ch a

łupy  i spostrzeg łem  rozciągnionego ch łopka na 
ubogiem  posłaniu. O czy bielm em  zaszłe m iał w słup 
postaw ione, ręce i nogi ja k  lód  zim ne, usta m ar
tw e , piersi jeno  p racow ały  przyśpieszonym  a cię
żkim oddechem  i rzeczyw iście niew ątpliw em  a wi-
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docznem by ło  konanie. W  chacie wieśniaka, panie 
dobrodzieju , nie w stydzim y się religijnych zw y
czajów ; —  przykłąk łem  na kolano i pochylony 
ku obrazom  św iętych pańskich , całą ścianę nad 
łóżkiem  zap e łn ia jący ch , z czystą  w iarą odm aw ia
łem  modlitwą za konających , gdy  naraz poruszanie 
się piersi konającego ustało, —  cała postać  w y
pręży ła  się od s tó p  do głowy, —  całe ciało za
styg ło  —  i w te jże  chwili... ale pan dobrodziej 
zapew ne nie uwierzy, jednakże ja  to  na m oje w ła
sne oczy widziałem , —  z ust tego  chłopka uleciał 
czerwono-niebieski per modum  p łom yczek , o t tej 
wielkości, ja k  paznokieć u serdecznego palca, ty l
ko, że b y ł u góry  nieco zw ężony; —  i panie do 
brodzieju , ten  p łom yczek wzniósł się nad  łóżko 
i skierow ał się ku drzw iom , otw orem  sto jącym , 
w tern m oje ch a rty , k tó re  za m ną przyszły  do 
izby, postrzegłszy ten  p łom yczek , poskoczyły  ku 
niem u; Cudna  się spięła, Lotka  da ła  susa — i o włos 
jeden , że nie schw yciła; —  p łom yczek  na piec, — 
Cudna  za nim ; płom yczek ku kom orze, —  Lotka  
w p rogu ; na raz p łom yczek  uderzy ł w okienko, 
szybkę w yłam ał i na wieś po p ły n ą ł; —  aliści w o
łoski, k u d ła ty  W icher ja k  sw oją szeroką piersią 
palnie w toż okienko, tak  je  też  i z ram kam i w y
sadził. Cudna, Lotka  za nim, ja  w ybiegam  przede- 
drzw i, pa trzę  —  płom yczek płynie ulicą, ch arty  
za nim. O koło kuźni w idziałem  go już ty lk o , ja k  
głów kę od szpilki; p rzy  w iatraku już nic nie doj
rza łem , jenom  w idział, że psy  się łam ią w obro
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tach  -— i trw ało  to  minut dw ie, trzy  najw ięcej. 
N araz spostrzegam , że taż  sam ą ulicą płom yczek 
w raca, ch arty  tużj tuż coraz b liżej; —  płom yczek 
w pada przez okienko napow rót do chałupy , ch arty  
za nim ; p łom yczek pod łóżko, Lotka  za nim ; p ło 
m yczek na szafkę z garnkam i, Cudna  za nim ; 
p łom yczek  do kom ina, W icher chlapnął pyskiem  
i znów o włos ty lk o , że nie uchw ycił; nagle p łom y
czek się zakręcił — i c h u p !... w pada w usta zm ar
łego chłopka, k tó ry  natychm iast —  ale pan dobro
dziej tem u nie uw ierzy —  oczy otw orzył i podnosząc 
się z łóżka, dosyć silnym  wym ówił głosem : „A pu- 
dziesz“ i m ojego W ichra  kułakiem  w trąb ę  uderzy ł.

K ró tko  panu dobrodziejow i dokończę, chłopek 
w stał, zadział iia się sukm anę, ujął mnie za kolana 
i w yrzekł z w dzięcznością: «Bóg zapłać wielmo- 
możnemu p an u ; póki żyw  będę, nie zapom nę, że 
mnie wielmożny pan swojemi chartam i od śmierci 
uratow ał».

C zw arty  od  tego czasu minął już  m iesiąc; 
ch łopek , panie dobrodzieju , zupełnem  cieszy się 
zdrowiem — tak  nam  daj, Boże, na najdłuższe la ta .

Ja się tam  filozofii nie uczy łem ; ale to ,  com 
panu dobrodziejow i opow iedział, na w łasne oczy, 
w mojej własnej wiosce, w m iesiącu wrześniu p rze
szłego roku w idziałem  i wnioskuję, że to  co innego 
być  nie m ogło... ty lko  dusza!...

W iarogodny obyw atel umilkł, uczeń niem ieckie
go uniw ersytetu głęboko się zam yślił...
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SŁÓW K I L K A
0 pannach bardzo dobrze u ło ż o n y c h ;  o pan n ach ,  które n a z y w a ją  osobami  
d y s t y n g o w a n e m i ; o pannach f rontowych;  o pan n ach ,  Które mają pięknie  

umeblowaną g ł ó w k ę  i  o pannach gospodarnych,

K iedym  m oje pierw szą wiejską gospodarkę  roz
począł, opatrzy łem  się przedew szystkiem  w ogary
1 ch arty , w jam niki i w yżły, na b ło to  i na suche 
p o le ; a  następnie chełpiłem  się przed sąsiadam i, 
że m oje ogary  sarnę forsują, że m oje jam niki nie 
ty lk o  lisa, ale i starego  jażw ca duszą; —  o mojej 
zaś D yance, kasztanow atej w yżlicy z p rzekrajanym  
nosem , m aw iałem  z a w s z e , 'ż e  je s t prze wy bornie 
ułożona. Dziwnie więc zabrzm iało w uszach m oich, 
gdym  tu ta j w W arszaw ie posłyszał: „Panna jest 
dobrze u łożona“. C zyby  do kuropatw  staw ała?... 
pom yślałem  w pierw szym  niew iadom ości zap ę
dzie; —  a może na błoto?... A le  w yw iódł mnie 
z b łędu św iadom y rzeczy jegom ość, zapew niając, 
że panna bardzo dobrze ułożona jes t mniej więcej 
tak ą  sam ą , ja k  b y ła  za K sięstw a w arszaw skiego 
panna z bardzo piękną edukacyą.

W iele, bardzo wiele b y ło b y  pisać o dzisiejszem 
um ysłow em  kształceniu córek i sióstr n a sz y c h ... 
Znam dystyngow ane m am y i p a p y , p łacące  za 
lekcye tań ca  po złp. 20, — a za godziny innych  
przedmiotów  po złp. 1... zwyczajnie ja k  co je s t 
w m odzie.
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Tym czasem  opow iem  Państw u D obrodziejstw u, 
m oje n iektóre spostrzeżenia nad  niehtóremi nowemi 
rodzajam i panien.

1) Panna bardzo dobrze ułożona  tańczy  prześli
cznie i g ra  na fortepianie kom pozycye L iszta i Thai- . 
b e rg a ; śpiew a wielkie a ry e  w łoskie, —  m niejsza
0 to ,  że najfałszyw iej, ale w ielkie; — mówi do 
brym  akcentem  nie ty lko  po francuzku ale i po 
angielsku; czy ta ła  całego G eorge Sanda i odgaduje 
n iek iedy  rebusy w francuzkich gazetach  ¿Ilustrowa
n y ch : w rodzicielskiem  domu rej w iedzie; jeździ 
konno i —  spodziew a się rych ło  iść za mąż.

2) P an n a , k tó rą  nazyw ają osobą dystyngowaną , 
czy ta  z nam iętnością w szystkie pam iętniki (M é
moires) i w ierzy w nie bezw arunkow o; pisze o em an- 
cypacy i k o b ie t; zw ykle już nie tań czy ; ub iera  się 
niekiedy w czepek , a  bardzo często w kosztowne
1 zgrabne pantofelk i; przychodzi w większe to w a
rzystw a sam a jed n a  a chętnie m łodszym  pannom  
m atku je ; lubi m ocną h e rb a tę  i słabą  już żywi n a
dzieję zrobienia dobrej p arty i, chociaż k ab a ła  nie.- 
raz je j wiele szczęścia obiecuje.

3) Panna frontowa  od łącza się w tow arzystw ie 
od  innych pan ien ; zaczepia m ężczyzn, mówi gło
śno i śm iało mianowicie też obcóm  język iem ; ni
g d y  nikom u w najdrażliw szych odpow iedziach nie- 
dłużna, a  często i c ię ta ; z g ó ry  spogląda na inne 
k o b ie ty ; przekonana o swojej urodziwości i o sw o
im rozum ie; g ryw a najm ocniejszóm  uderzeniem  
klaw iszy; śpiew a z uśm iechem  zalotnym  na ustach
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i w oczach; ub iera  się m odnie i z gorsem  b y n a j
mniej nie skąpo  odsłonionym ; tańczy  wiele i s ta ra  
się o to, ab y  w pierwszej parze  stanęła ; p rzy  tern 
w szystkiem  najwidoczniej je s t pew ną zw ycięztw a; 
niewieścia łagodność je s t dla niej o b cą ; łzy  w jej 
oku nie spostrzeżesz; do zem sty  skłonna; w w y
borze m ałżonka je j serce żadnego nie m a udziału.

4) Panny, k tó re  m ają pięknie umeblowane główki 
po trafią  listy  pisać w poch lebnych  w yrazach, ch a
rak te rem  bardzo ład n y m , ale nie zupełnie o rto 
graficznie; wiedzą wiele szczegółków z historyi 
L udw ika X IV  i X V ; lubią mówić o D ziew icy o r
leańskiej i o M aryi S tu a rt; czy ta ły  kilka rozdzia
łów z h istoryi rzy m sk ie j; częstokroć są racyona- 
listkam i i kom ponują dla m łodszego rodzeństw a 
wiersze na im ieniny dziadunia, babun i, m am y 
i p ap y .

Za m ąż idą z wielką ochotą.
5) P anny gospodarne m ało m ają posagu ; zja

dliwie w yśm iew ają k ob ie ty  prawdziwie wyższego 
ukształcenia; piszą listy  bez litości n iepopraw ne; 
francuzczyzny nie zrzekają się zupełnie, ale ją  k a 
leczą niem iłosiernie; czy ta ją  w szystkie Tajemnice 
i tłum aczone rom anse z o b cy ch  języków ; sm ażą 
w ybornie konfitu ry ; pieką sm aczne sucharki; um ie
ją  przyrządzać legum inki; częstują w szystkie p rz y 
jació łk i fałszywemi receptam i na placki; bardzo  
wiele je d z ą ; wiele gadają  o gospodarstw ie; wiedzą, 
gdzie są w iktuały i tow ary  najlepsze i najtańsze; 
nigdy prawdziwej ceny kupna nie pow iedzą; w do-
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m u używ ają p rzy d ep tan y ch  trzew ików ; w ubraniu 
s ta ra ją  się o wielość ko lorów ; lubią b iegać za 
spraw unkam i, chociażby za cudzem i; na ulicy ni
gdy  się nie zabłocą, służące ustawicznie ła ją ;  ta ń 
czą zam aszysto ; każdą grzeczność przyjm ują za 
dobrą m onetę; lubią p lo tki i wiele gadają  bez 
doboru w yrazów ; w zam ążpójściu nie są w ybredne.

B ogobojnych, skrom nych, a ludziom po tu lnych  
dzieweczek, k tó reb y  nie znały  savoir parler, z la 
tarnią szukać po trzeba i to  ty lko  w dom ach d a 
wnej religii, dawnej cno ty ; a na nasze wielkie nie
szczęście liczba tak ich  domów zmniejsza się wi
docznie.

A u . W i.

CO ZMACZY,

Gfly młodzieniec jest dotrze, £dy jest barizo dotrze
i gdy jest skończony.

Wiadomość w lepszych ale nie w najlepszych towarzy
stwach schwycona i stylem grubiańskim l ) opisana przez 

Au. Wi. ch. fil.

B yw ając n iekiedy w lepszych tow arzystw ach , 
słyszałem  starsze i m łode panie p ow tarzające:

*) Najznakomitsi recenzenci vel krytycy seu sędziowie 
piśmiennictwa w różnych częściach kraju naszego zgodzili 
się na to, żc w moich R a m o ta c h  i R a m o tk a c l i  jest
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„Staś jest d o b r z e pan A lfred  „jest bardzo dobrze 
a niedawno dziew czynka szesnastoletnia objawiła 
w salonie cioci jenerałow ej, że pan  Em ilian jest 
„skończony“. Nie uwierzycie państw o, iłem ja  so 
bie mojej biednej natrudził głow y, usiłując odga
dnąć , co panie rozum ieją pod  ty m  w yrażeniem : 
„ S taś jest d o b r z e „Al f red bardzo d o b r z e i p rzy 
znaję się, żem sobie dziwaczne a dla pań nienaj- 
korzystniejsze czynił dom y sły ; — ;;Skończony« zaś 
Em ilian tak  wielką we mnie wzbudził ciekawość, 
iż z narażeniem  przyzw oitości zapy tałem  szesnasto
letniej dziew czynki: «Zkąd pani w iesz, że pan E m i
lian je s t skończony?... Szesnastoletnia W icencya, 
spojrzaw szy na mnie z zadziwieniem , bardzo  dowci
pnie odpowiedzieć ra c z y ła : o Pan jes teś  nieskończo- 
ny, g d y  się py tasz  co znaczy skończony, —  i panna 
W icencya um ilkła, a jam  upiekł raka  ze w stydu 
i z radości; —  bo o iłem się upokorzył wyższością 
w iedzy szesnastoletniej dziew czynki, o ty łem  się 
szczerze ucieszy ł, żem jeszcze nieskończony. P o 
dług m oich p rostych  w yobrażeń w życiu ludzkiem  
nie masz nic okropniejszego, jak  być  skończonym ; —  
ja  przynajm niej p ragnąłbym  być  w całej mojej

szorstkość, ale nie objawili wysokiego zdania, czyli ten 
zarzut dotyczy myśli czy wyrażeń?... a to jednakże różnica 
nic mała!... Rozsądniej postąpiła ustna krytyka salonowa, 
wyrzekłszy, że Ramotki są pisane stylem grubiańskim ;— 
gdy zaś zdanie salonów jest niewątpliwe i niemylne, więc 
tedy wiem z pewnością, że mam styl grubiański,
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ziemskiej w ędrów ce —  zawsze i zawsze nieskoń
czonym !...

N ieskończoność to  życie! skończoność to  grób 
o tw a r ty !  to  śm ierć z kosą i z ło p a tą !  —  B rru m !  
aż mi zimno, gd y  p o m yślę , że pan ie , że moi p rzy 
jac ie le , że św iat praw dom ów ny z litością albo 
z szyderczym  uśm iechem  w yrzeknie: „Au. W i. jest 
skończony!“

O ty  mój opiekuńczy duchu! k tó ry  mnie szla
kiem  nieskończoności prow adziłeś aż do tej chwili, 
nie dozw ól, abym  za życia m ojego b y ł skończo
ny!... Ja pragnę żyć jeszcze dla tej ludzkości, k tó rą  
całem  sercem  ukochałem  dla sióstr i b rac i, dla 
b liźnich; dla ty ch  cudnych nieba błękitów , na k tó 
ry ch  zapisane są  «wiara! nadzieja! miłość!» —  dla 
tego  słońca , k tó rego  jutrzenki codziennie z korną 
Bogu wdzięcznością w yglądam ; d la ty c h  niw ojco
w skich, na k tó ry ch  w szystkie moje m yśli i w szyst
ko uczucie w jedno  zestrzeliłem  ognisko; dla D zwonu  
m ojego, d la  Ramotek, dla salonów, d la m oich wie
rzycieli i —  dla w as, czarnobrew e i ja sn o -w ło se  
m ilące się koteczki, —  dla w szystkiego pragnę i chcę 
b y ć  nieskończony?... Jam  tego  w moim grubiań- 
skim sty lu  w yrazić , wysłowić niezdolny;... ale tru 
dna ra d a , od razu głową m uru nie p rzeb iję , więc 
w racam  do porządku.

B ynajm niej odpow iedzią panny  W icencyi nie 
objaśniony począłem  rozm yślać, następnie przez 
rok ca ły  śledzić, i w ybadyw ać: ja c y  to  m łodzieńcy
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są skończeni, k tó rzy  są do b rze , a k tó rzy  bardzo  
dobrze. Com zbadał i w yśledził, szczerze opowiem.

Jeżeli zobaczysz w yrostka, k tó ry  po przym uso- 
wem przedukw ieniu nauk gim nazyalnych, częstokroć 
naw et n ieskończonych, —  albo co gorsza —  z p o d  
s tem pla guw ernerów  francuzkich na Boży  św iat 
w ychodząc, żadnego nie obiera zawodu poży te
cznego dla kraju  ale natom iast z pośpiechem  ustroi 
się w osobliwe sukienki najświeższej m ody p ary z- 
k ie j, w łosy żelazkiem  p rzy p iek a , ciasne nosi rę 
kaw iczki, —  przy tem  umie na pam ięć kilka g rze
czności francuzkich, tańczy  polkę z zadzieraniem  
p ię ty , nie zm yli się w kontredansie i rażącej nie- 
przyzw oitości nie popełn i, — płeć piękna zaw yro
kuje w salonach: „on jest dobrze“, a ludzie rozsądni 
pow iedzą: to  próżniak, a ludzie naukowi m rukną 
pod  nosem : to głupiec..

Jeżeli,, zobaczysz tak iego  próżniaka i g łupca b a r
czystym  silnie zbudow anym  śm iałym  wr salonach 
i stanowczo rozprawiającym o kilku  powieściopisarzach 
francuzkich, p łeć  piękna zapewni c ię , że ten  pan 
je s t bardzo dobrze.

A  jeżeli ów bardzo dobrze napisał kilkanaście 
rym ów  w im ionniku, jeżeli b y ł za granicą  w idział 
W ezuwiusz! N eapo l, R zym , P aryż  i S zw ajcaryą; 
jeździł statk iem  parow ym  na Renie i chociaż przez 
pół roku słuchał w Berlinie w ykładu filozofii, k tó rą  
w chwilach uczuciowych po salonach o g łasza , —■ 
i gęsi i gąski i lwice hurm em  k rzy k n ą : „skończony 
młodzieniec“!.., A  przecież to  ty lko  bałw^an, k tó ry

A ugust W ilkoń sk i: R am oty i R am otki T. V. 7
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za. granicą u tracił albo nadw erężył zdrowie i m a ją 
te k , —  bałw an , k tó ry  niczem  się do powszechnego 
dobra nie p rzyczyn i, k tó ry  się nad y m a pokrew ień
stw em  z rodzinam i imion sław nych , k tó ry  w na j
droższych ho te lach  i res tau racy ach  resztki ojco
wizny m arnuje i sk ry te  zagina paro le , -— na panny 
milionowego posagu.

O pracow itym  chłopaku albo rzemieślniku, o o b y 
w atelu  , k tó ry  szczerze s ta ra  się m oralny stan  ludu 
wiejskiego podw yższyć a rolnictwo ulepszyć; o za
cnym  kapłanie religii, o dzielnym  wojowniku, o b ie
g łych  dok to rach  m edycyny , o poczciw ych lite ra
tach , o gorliw ych i sum iennych urzędnikach, o zda
tnych  professorach nie usłyszysz, że są dobrze, 
bardzo dobrze, albo że są skończeni. T e  przydom ki 
należą się wyłącznie m łodym  paniczom  salonowym , 
p asoży tom , bezużytecznym  tru tniom  społeczeń
stw a... — ow ym  hotelow ym  dobrodziejom , owym 
filarom  restau racy i francuzkich, ow ym  gospoda
rzom  pikników —  itd . itd . ])

') Jeżeliś w czamarze, w ubogiej kapotce albo we 
fraku nieco dawniejszej mody i gładko po francuzku nie 
paplesz, bez względu na twój charakter i na twoje za
sługi skończeni nazwą cię: ,,mauvais genre“ — a znów zy
skasz u nich nazwę „comme il fa u t“ jeżeliś w modném 
ubraniu kosztowne z nimi odbył bacbanalie w jednym 
z tych ogrodów, w których skończone dziewczyny nad 
ich sercami panu ją ... Niestety! mamy obecnie wiele skoń
czonej młodzieży.
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K ażdy o jciec, o k tórego  synach mówią, że są 
dobrze, bardzo dobrze albo skończeni, srodze rum ie
nić się w inien, bo przez zły kierunek w ychow ania 
swoich gagatków  liczbę darm ozjadów  pow iększył, 
k rzyw dę krajowi w yrządził.

OSTATNIE CHWILE,
ŚMIERĆ I POGRZEB

Ś .  P .  S P I R Y D Y O N A  T R Y L L E R S K I E G O .

—  Czy pan śpi?...
—  N a cóż ci ta  ciekawość, ledwo-żeś mi s to p y  

ze staw u nie w ykręcił.
—  Franciszek  przyprow adził jakiegoś pana , 

k tó ry  się chce z panem  widzieć.
—  Powiedz Franciszkow i, że niedorzeczność 

popełnił, p rzyprow adzając tego pana o 2-ej z pó ł
nocy, i sobie pow iedz, żeś głupi, budząc mnie ze 
snu sm acznego; — a tem u panu pow iedz, że się 
ze m ną widzieć nie może, bo ciemno.

—  Proszę p an a , to  ja  świecę zap a lę , bo ten 
pan m a pilny interes.

—  Zkądże weźmiesz świecy, k iedy  ja  resztę 
w ypaliłem .

— Proszę pana, zrobię ognia na kom inku.
—  Pewnie schw yciłeś złotówkę i dla tego  je 

7*
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steś tak  bardzo gorliwy. Z apal stoczek, a  na d ru 
gi raz pam iętaj, a b y  świec nie brakow ało .

Paw ełek w ysunął się po zapałk i; ja  ty m cza 
sem  w stałem  z łóżka i w nocnym  to łubku w ysze
dłem  do pierwszego pokoju, gdzie ów pan czekał 
na mnie z ty m  pilnym  interesem .

Scena po ciemku.
—  K tóż to  p rzyszed ł do mnie?...
— T o  ja , w ielm ożny panie.
—  Co za ja ?  po co?
—  Mój pan  prosi pana do siebie, bo już kona.
—  K iedy , gdzie, k to  kona?...
— Mój pan.
—  I jakżeż się twój pan  nazyw a?

Scena przy rozpalonym stoczku.
—  T o ja  jes tem , A ndrzej, — od pana T ry ller- 

skiego.
—  W idzę, żeś to  ty  o... —  czy w istocie twój 

pan  kona?...
—  O proszę pana, już od godziny kona a sko

nać nie m oże, ty lk o  koniecznie żąda  z panem  się 
widzieć. N iech wielm ożny pan  się spieszy, bo  nie 
skona.

—  A  to lepiej, że nie skona.
—  A le gdzie tam , on już zaraz o dw unastej za

czął konać.
—  M oże ze strachu  zwołujesz mnie a twój ko

nający  pan zapew ne może i nie żądał widzieć się 
ze m ną.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  Jak  tego Boga kocham , ta k  żądał.
—  No ruszajże naprzód, ja  zaraz p rzy jdę  za tobą .
—  E !  chyba, wielmożny panie, pójdziem y ra 

zem, bo mnie s trach  sam em u pow racać.
Podczas tej rozm ow y ukończywszy ubranie, 

bezzwłocznie pobiegłem  do konającego.
W  rynku starego  m iasta  na 2-gićm  p iętrze n a 

rożnego domu m ieszkał S p irydyon  T ry lle rsk i, od 
niedaw na exbib lio tekarz, niegdyś obyw atel dobrze 
urodzony. G dym  drzwi do obszernej kom naty  
o tw orzy ł, św ieca przy  łóżku chorego dogoryw ała 
i ty lk o  papier złojony nocnym  jaśn iał płomieniem 
i jaskraw e rzucał św iatło na śm iertelnie b ladą tw arz 
p ana  Sp irydyona, k tó ry  oczy kołem  postawił, usta 
zsiniałe ściął, piersią ciężko p racow ał, a palcam i 
szczypał k o łd rę , ja k b y  mu by ło  po trzeba  w aty  
uskubać.

N achyliw szy się do ucha pana Spirydyona, po- 
szepnąłem  mu przyjazno: „podobno pragnąłeś ze 
m ną pomówić?...“

C hory m ilczał, ty lko  żar jego  ciężkiego odde
chu osiadł na ustach  m oich. Jeszcze dw a razy  
i coraz głośniej pow tórzyłem  m oje zap y tan ie , ale 
gdym  żadnej nie o deb ra ł odpow iedzi, na świstku 
b ibuły  następu jącą napisałem  re c e p tę :

M oschi veri granum  unum 
Sacchari albi g rana quinqué 
M. f. p . D . t. d. N. X.

A u . W i. ch. fil,
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i z tą  to  recep tą  wysłałem  A ndrzeja  do apteki.
N iezadługo wrócił A ndrzej z proszkam i, z k tó ry ch
dla pewniejszego sk u tku , dw a czy w cale trzy  za
winąłem  w opłatek  i konającem u w usta w łoży
łem , a ująwszy za dolną szczękę, poruszyłem  nią 
k ilka razy  tak  szczęśliwie, że chory  połknął owe 
proszki! poczem  dałem  mu jeszcze kieliszek s ta 
rego wina francuzkiego. W  kilka m inut jego  tru 
pia tw arz poczęła p rzybierać rum ieńce, i oczy po
częły się poruszać i puls mocniej bić począł, — 
w końcu otw orzył usta i z w yraźnćm  niedow ierza
niem zapy tał.

—  Czy ja  żyję jeszcze?...
— A  któż ci powiedział, żeś um arł.
— T ak  mi się zd a w a ło ... Czy to  ty , A ugu

śc ie? ...
—  Ja, mój Spirydyonie. A ndrzej p rzyszedł do 

mnie, ośw iadczając, że pragniesz ze m ną pomówić.
—  Dziękuję ci. T o  już późno b y ć  musi.
—  Godzina trzecia w ybiła.
— D ok tó r mówił do m ego A ndrzeja , że nie 

dożyję godziny 12-tej.
— Jak  się przekonyw asz, konsyliarz pom ylił 

się najw yraźniej.
— T ak , pom ylił się, ale o kilka godzin ty lko , 

gdyż ja  czuję zbliżający się koniec. M yśl m oja 
b y ła  już na sądzie Bożym  —  i ty lk o  jak aś  nie
widom a siła przyw ołała mnie n a  chwilę do ziemi.

— T o  ja  ci dałem  trzy  proszki, k tó re  cię
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orzeźwiły, a k to  w ie, czyli ci nie pow rócą zdrow ia 
na długie jeszcze lata.

—  N ie, n ie , —  próżna nadzieja , chociaż w y
znaję szczerze, że żal mi um ierać bez pozostaw ie
nia po sobie uży tecznych  dla ludzkości pam iątek ... 
Zm arnow ałem  la t k ilk ad z ie s ią t... wina to  moich 
rodziców ... m ojego w ychow ania. P rzy  schyłku d o 
piero zam ierzałem  p ra c o w a ć ... Bóg nie dozwolił 
tej jed y n e j... tej upragnionej pociechy...

—  Nie rozczulaj się.
— O, g d y b y  nie ta  k łó tnia z panią hrab iną... 

m ożebym  nie b y ł popad ł w ta k  ciężką chorobę, —  
b y łb y m  p rzy  bibliotece pozostał, — b y łb y m  p ra 
cował... A le niepodobna mi by ło  zrzec się uczucia 
p raw dy!... K azała  mi zdjąć rysunek z te j obory ... 
oni tam  byd ło  umieścili na górze, osły  na pierw 
szym  piętrze... a ludzi na dole.

A ndrzej. Zawsze panisko o jakiejś oborze m a
jaczy ...

Spirydyon. Odm ów iłem  tej usługi, odradzałem  
hrabiem u, tw ierdząc, że naśladow ać przebrzm iałych 
urojeń zwyczaj, u rągać chrześcijańskiej wierze o d 
rodzenia ludzkości... je s t  dzisiaj w ystępkiem ... A le 
ta  podrzędna chęć publicznego blasku, to  ja ,  m or
dujące ludzkość całą... to  j a ,  najzjadliw sza tru c i
zna —  gangrena społecznego c ia ła ... d la  tego, 
g d y b y  i w najdrobniejszych , w najniewinniejszych 
na pozór szczegółach, k ażd y  odcień szatańskiego 
ja  należy bez żadnego w zględu tęp ić  i niszczyć, —  
g d y b y  p rzy tem  przyszło i część zdrow ego ciała
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skaleczyć... A uguście! weź scyzoryk  i wyrżnij z m o
jeg o  ciała to  ja, k tó re  mnie czyniło nicością przez 
la t 40...

A ndrzej. Ojcze nasz, któryś jest w Niebie, święć 
się im ię Twoje, p rzy jd ź  królestwo Twoje, bądź wola 
Twoja...

Sp irydyon . Jako  w niebie tak i na ziemi. R o 
zumiesz ty  bałw anie , co to  je s t: „jako to niebie 
tak  i na ziem i“.

—  Panie S p irydyon ie , nie unoś się gniewem... 
k tóż  widział w czasie słabości...

C hory  uścisnął m oją rę k ę , wzniósł oczy do 
gó ry  i cichemi u sty  szep tał coś do swej duszy, —  
zimne krople  w ystąp iły  na jego czoło i zażądał 
k siędza , —  i dwie łzy  stoczy ły  się po jego  licu.

Czyniąc zadosyć pobożnej woli chorego , n a
ty ch m ias t w ysłałem  A ndrzeja po księdza, a ty m 
czasem  jąłem  mu w ykładać znikomości światowe, 
szczęśliwość przyszłego żyw ota; —  praw iłem  mu 
o m iłosierdziu Boskiem, podsycałem  jeg o  żal i skru
chę za g rzechy , jak ie  kiedykolw iek popełn ił, —  
a gdym  sp o strzeg ł, że na wspomnienie grzechów', 
n iby  febra go trzęsła , więc znów zacząłem  w ogól
nikach mówić o znikom ościach św iatow ych, i tak  
jakoś długo o ty c h  znikom ościach m ów iłem , aż 
oczekiw any ksiądz nadszedł i godnie mnie w y rę
czył w religijnej powunności przygotow ania duszy 
S p irydyona na daleką wędrów kę.

O godzinie 5-tej sprow adziłem  księdza ze świe
cą po w schodach , a  gdym  do pokoju w rócił, już
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chory  ostatnie o d d a ł tchnienie, a jego ręce na 
krzyż złożone, b y ły  zimne i na wieki wieków 
m artw e.

Podum aw szy chwilkę nad  niedocieczoną zagad 
ką przyszłości zm arłego człow ieka, zapaliłem  sy- 
garo i wezwałem A ndrzeja, ab y  mi podał lak i pie
czątkę do opieczętow ania starej sosnowej szafy 
i olszowej na trzech nóżkach kom ody, jed y n y ch  
sprzętów , m ogących zawierać jakąkolw iek po ś. p. 
T ry llersk im  puściznę. Lecz A ndrzej upew nił, że 
szkoda laku , bo ani w kom odzie ani w szafie ża
dnych rzeczy  nie było .

—  A  gdzież je s t garderoba nieboszczyka?
—  Zastaw iło się na lekarstw a.
—  Jak to , w szystkie rzeczy?...
—  W szystk ie , proszę p a n a , nie masz ani je 

dnego kaw ałka.
—  A  w czemżeż go pochow am y?...
—  Proszę pana je s t szlafrok.
—■ Głupiec z ciebie; widziałeś te ż , żeb y  kogo 

chowali w szlafroku.
—  E ! proszę p an a , to  jeszcze nowy szlafrok; 

dadzą się Świerże szkarpetki i te  haftow ane p an 
tofle od panny  Pimilii. Z resztą w czem żeby go 
innem pochow ać, k iedy  liet w szystko żydzi w y
nieśli. T o nie żart przez sześć tygodni ratow ać się 
sam ą g a rd e ro b ą , bo zegarek i ten  pierścionek od 
pieczętow ania zastaw iłem  z a raz , ja k  pan o dsta ł 
z  biblioteki,.,
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—• Słuchajżeż, ja  przyślę tu ta j m oje rzeczy , 
ubierzesz w nie nieboszczyka, bo w szlafroku nie m o
żna go kłaść do trum ny.

—  N a nic się nie zdało; nieboszczyk głową 
w yższy od wielmożnego pana, a toć-żeby  w pań- 
skich rzeczach w yglądał na trzy  dziwy a na czwar
ty  śm iech. Już mnie wielmożny pan usłuchaj; po 
chow am y go w szlafroku, bo też  nieboszczyk na j
bardziej lubiał w szlafroku.

N a trzeci dzień, by ło  dżdżysto  i posępno, b ło ta  
na S ta ry m  M ieście po kostki. O godzinie 3-ciej * 
z południa przed  narożną kam ienicę zatoczył się 
parokonny karaw an. N a drugiem  piętrze  zeszło się 
szczupłe grono przy jac ió ł, literatów  i znajom ych; 
p rzy b y ł ksiądz z parafii ś. Jan a , odmówił modli
tw y, święconą w odą pokropił: po raz o s ta tn i.p rzy 
patrzy liśm y się regularnym  rysom  tw arzy  niebo
szczyka; wreszcie A ndrzej głośno zap łak a ł, w ło
żono wieko i ostatnie uderzenie m ło tka głucho
0 puste obiło się ściany.

N a cm entarzu nie by ło  k siędza , nie b y ło  m o 
w y pochwalnej, kilka garści piasku rzuconych ręką 
życzliwych osób, otóż i koniec pielgrzym ki S p iry 
dyona T ry llersk iego , n iegdyś zam ożnego obyw a
te la  w iejskiego, p rzed  śm iercią exbib lio tekarza
1 poczciwej woli w spółpracow nika Dzwonu lite
rackiego.

Pozostało po nim ty lko  przyjazne wspomnienie 
w sercach ty ch  osób, k tó re  go bliżej poznały i po 
został rękopism  tabelki bibliograficznej, k tó rą  po
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uporządkow aniu w następnych  poszytach  drukiem  
ogłosić nie om ieszkam , jako  w ypła tę  długu wdzię
czności zm arłem u i jako  częściowe w ywiązanie się 
w zględem  moich czytelników.

T ym czasem  ośw iadczam , że osieroconą k a te 
drę bibliografii do następnych  poszytów  rychle 
opatrzę.

TULIPCIA
WYCHOWANKA PANNY CIIOURGOTTE.

I.
K iedy  szkarłatną purpurą jaśn iejący  rydw an 

złotego F eb a  po raz  pierw szy dziew iętnaste stu 
lecie chrześciańskiej e ry  na lackiej pow itał ziemicy, 
E ugenia z hrabiów  B zdurskich Anzelm owa W i- 
dłow ska w ceglanym  dw orcu nad  rzeką W ieprzem , 
w m ajętności C hrapy , powiła małżonkowi swojemu 
pierw orodną córę.

A nzelm  W idłowski —  herbu w idły, —  uroczy
ście przy jació ł swoich zw ykł b y ł zapew niać, że 
początek  jego  rodziny ginie w zamierzchli p rzed- 
chrześciańskich wieków. W szakże byli i ta c y  zło
śliwi m onografiści, k tó rzy  twierdzili i dowodzili, 
że dziadek A nzelm a b y ł w połowie 18-go stulecia 
(po N ar. Chr.) gajow ym  i na wielkiem polowaniu
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w puszczy kozienieckiej rozjuszonego o d y ń ca , za
g rażającego kłem  swoim życiu jednego  z ulubień
ców królew skich, w idełkam i, p rzy  obstawianiu sieci 
używ anem i, odważnie a zręcznie pod kom orę ude
rzy ł i leśnego śm iałka trupem  położył, —  za co 
nazwisko i herb szlachecki pozyskał wraz z hoj
nym  datkiem  kilkunastu w łók ziemi.

D okąd  więc początek  rodziny W idłow skich od 
nosić, czy do zamierzchli przedchrześciańskich wie
ków , lub do jodłow ej ciemności puszczy kozienie
ckiej w ośm nastem  stu lec iu , pozostaw iam  to  m ę
żom , lubiącym  się bawić w zagadki heraldyczne. 
Ja zaś jak o  pisarz d robnych  pow iastek wiem ty lko, 
że pan Anzelm  W idłow ski rzeczywiście w idłam i 
się p ieczętow ał, a więc b y ł szlachcicem ; że żona 
jego  istotnie pochodziła z austryack ich  hrabiów  
pięknego imienia Bzdurskich, m ających znów w swo
jej ta rczy  lisi ogon w pokrzywach  z rosochatem i 
rogam i jeleniem i na hełm ie , i że m ajętność C hra
p y  nad  W iep rzem , własność państw a W idłow skich, 
należała do zło tych  jab łek  pow iatu , przynosiła 
około 3000 dukatów  rocznego dochodu, a  więc 
pow ód dosta teczny , ab y  b y ła  kuchnia d o b ra , wina 
sm aczne i gości na zaw ołanie, — ztąd  szacunek, 
wziętość i znaczenie w granicach jednodziennej 
podróży .

Po ty m  nawiasie rodow ych i m ajątkow ych o b 
jaśnień do głównego w racam  przedm iotu.

Skrzyw ił się nieco pan A nzelm , g d y  się do
w iedział że obdai'ow anym  został córką a nie sy 
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nem ; ale na m oralną uwagę ciotki sw ojej, pani 
szam belanowej Filom eli G agacińskiej, że w yroki 
O patrzności szanować należy, że może w roku p rzy 
szłym  i synem  się poszczyci, powolnego serca pan 
Anzelm  zachm urzone rozjaśnił czoło i do rych łych  
a su tych  chrzcin pierw orodnego dziecięcia proje- 
k ta  układać począł. Jakoż na dzień 26 stycznia 
1801 roku zjechało się do Chrapów  kilkanaście 
kolas obyw atelsk ich , a w sam o południe p rzy b y ł 
ksiądz infułat z Zam ościa, dw óch księży dzieka
nów, proboszcz m iejscow y i w ikary z K rasnosta- 
wu. S ąd z iłb y ś, że to  ja k a  rozległego znaczenia 
uroczystość kościelna? Nie, mój mości dobrodzieju, 
to  ty lko  chrzciny niem ow lątka, maciuciej córeczki 
dziedzica czterech in tra tnych  folwarków.

Zapewne nikt z ludzi rozsądnych nie p rz y 
puści na m yśl teg o  zapom nienia się Eugenii z hr. 
Bzdurskich Anzelm owej W idłow skiej, ab y  jej có
reczka wzorem cham skich dzieci w kościele chrzczo
ną b y ć  m iała i ab y  tej córeczce nadano jakie po 
spolite imię. O n ie! nie! po  trzyk roć  nie! Chrzest 
o d b y ł się w baw ialnym  po k o ju , pod  baldachim em  
z jedw abnej różowej m a te ry i, złotem i frendzlami 
ozdobionym . Imion dano dziecięciu ty lko  t r z y : 
N arcy sa , H iacy n ta  i Tulipania. Co do ostatn iego 
imienia czynił ksiądz infułat jakieś objekcye i skru 
p u ły , ale pan W idłowski uścisnął czcigodnego p ra 
ła ta  i prosił, ab y  się jego  żonie nie sprzeciwiał, 
g d y ż , pasyam i lubiąc florę, pragnie w kw iecistych 
im ionach swej córeczki niejako uprzytom nić sobie
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najmilsze dla niej kw iaty . Ksiądz infułat dał swoje 
przyzwolenie; — do rzym skiego więc kościoła p rzy 
b y ła  po raz pierw szy od zaprow adzenia chrześciań- 
stw a panna Tulipania! Czy ją  zaś umieszczono 
w rubryceli lub n ie , do tej chwili nie m iałem  czasu 
zapy tać.

Jak Tulipcia w machoniowej ko łysce przelulała 
swoje niem owlęctwo a następnie zaranek mło- 
dziuchnej wiosny przegłużyła i szczebiotać poczęła, 
na  ten sielankow y ustęp  zb y t szorstkiem  je s t  pióro 
m oje; —  a raczej la t ośm przeskoczę i stanę przed  
najpierw szym  okresem  naukow ego kształcenia je 
dynej państw a W idłowskich pociechy — jed y n ej, 
gdyż przepow iednia cioci szam belanowej nie ziściła 
się n ieste ty ! A lbow iem  zapisanem  b y ło  w konste- 
lacy irodzinnego  lazuru W idłow skich, ab y  zam ierzch 
ta k  pięknego imienia z przedchrześciańskich wie
ków, mieczowe w idły przedzierzgując na kądzieli 
w odw iecznych praw ach zniszczenia utonął. Lecz 
się tu ta j nie ciesz, sm oczego ap e ty tu  nielitościwy 
czasie! — Podów czas żył jeszcze W idłowski i oto 
właśnie bujał po W arszaw ie, szukając rodowitej 
Francuzki na guw ernantkę dla T ulipci, a za nim 
ją  w ynajdzie, świeżą nałożę fajeczkę, przez co 
i w am , ukochani czytelnicy, dozwolę odkrząknąć 
i z m iłego wrażenia nieco odetchnąć.

II.
B yło to  w roku 1809, w owej chwili, gd y  li

czne zas tęp y  wojsk austryackich  m arszem  odw ro
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tnym  do swoich rodzinnych sp ieszy ły  krajów ; 
w chwili, gdy  szczęk oręża i odgłos zw ycięztw a 
kraj cały  p rzeb ieg a ł,— w owej to uroczystej chwili 
Anzelm  W idłowski zd y b a ł, ugodził i ku Chrapom  
piękną u woził zdobycz, pannę C hourgotte (szurgott), 
o k tó re j sąsiadowi swojemu na popasie w mieście 
Karczewiu te  z głębi serca  odsłonił w yrazy :

—  Jak  honor k o ch am , tak  ani słowa po pol
sku nie umie a p rzy tem  szelma ład n a , co się n a 
zywa.

— I jakżeż się z n ią, kochany  sąsiedzie rozm a
wiasz ?

—  N a m igi, kochany  sąsiedzie; ale ze w szyst
kiego w idzę , że F rancuzica nie głupia —  m oja 
żona nie posiądzie się z radości, a i ja  będ ę  się 
m iał z p y szna , rozumiesz dobrodzieju!...

—  E ! bo ty  te ż , panie A nzelm ie, w czepku 
się rodziłeś. A le któż ci ją  naraił, gdyż i ja  także 
niedługo potrzebow ać będę guw ernantki dla mojej 
Em ilci a  i K saw erkow i już siódm y rok minął.

—  Nie tak  to  łatw o dzisiaj o rodow itą F rancuzkę; 
podczas wojny dziew czyny z domu niew yjeżdżają. 
Ja aż przez pana h rab iego  Belizaryusza (gdym  się 
u niego o zaległy procent upominał), dowiedziałem 
się , że do kucharza księżnej Sanguszkowej p rz y 
jechała  z P ary ża  z hrabiną tegoż kucharza rodzo
na sio stra , a  że ten kucharz to  rodow ity Francuz, 
więc ja ,  dobrodzieju , po ciemieniu nie b ity , w te  
p ęd y , nie tracąc  i chwili czasu, pobiegłem  podług
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a d re su , danego mi przez pana hrabiego, a p o trzą 
snąw szy kieską, od razu dobiłem  targu.

—  Jakaż pensya?
—  T rzy  ty s iące , podarunki na każde św ięta, 

to  je s t na Boże N arodzenie, na W ielkanoc i na 
Zielone Św iątki, p rzy tém  wym ów iła sobie dw a ra 
zy  do roku w akacye, —  przez ca ły  styczeń  i przez 
ca ły  sierpień, ab y  m ogła b ra ta  odwiedzać.

—  A  któż się um awiał, k to  spisyw ał kon trak t, 
k ied y  ona po polsku nie umie?

—  A  je  je j— b ra t, on już um ie po polsku, a do 
spisania kon trak tu  poprosiliśm y k am erd y n era  od 
księcia Radziwiłła.

—  Bo też pan Anzelm  umie sobie we w szyst- 
kiem zaradzić.

Z ty m  to  skarbem  w wigilią rocznicy urodzin 
swój żony, p rzy jechał pan W idłow ski do Chrapów.

Pani W idłow ska, ja k  tw ierdzono w całóm  s ą 
siedztw ie, expedite um iała po  francuzku, więc też 
aż do grochow ych łez rozrzewnioną zosta ła , gdy  
z francuzkich ust panny C hurgotte przy  pierwszóm 
powitaniu następujące usłyszała w y razy : «M adam e 
j ’ai tou t q u itté , m a chère p a trie ! m a belle IAan- 
ce! —  les bords enchanteurs de la Seine! m a ville 
n a ta le , cet incom parable P a r is ! . . .  pour m e con
sacrer au développem ent de l’un de vos sauvages 
re jettons dans ce som bre e t tr is te  p ays. J’espère 
donc M adam e, que vous d ¿lignerez a p réc ier mon 
dévouem ent, e t que vous m ’envisagerez com m e 
l’ange tu telaire de l’avenir de vôtre fille, afin de
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ne pas m e faire reg re tte r m ou exil et la p e rte  de 
m es plus belles années de jeunesse e t de liberté» . 
(Pani! opuściłam  w szystko! m oje drogą ojczyznę, 
m oje piękną P 'rancya, urocze brzegi Sekw any, 
mój rodzinny nieporów nany P a ry ż , ab y  w w a
szym  ponurym  i posępnym  kraju  ukształcić jedne 
z w aszych dzikich odrośli. Spodziew am  się więc, 
że pani godnie m oje poświęcenie się oceni, i że 
mnie pani uważać będzie, jako  opiekuńczego anio
ła  przyszłości córki w aszej, i że mi pani nie d o 
zwoli żałować m ojego w ygnania, i s tra ty  moich 
najpiękniejszych lat m łodości i sw obody).

N a tak  szczytną odezwę panny C hourgotte  
pani Anzelm ow a odpow iedziała potokiem  najtkliw 
szych a najuroczystszych zapew nień, że z całej 
duszy, z całego serca s tarać  się będzie udowodnić 
pannie C hourgotte, ja k  w ysoko, jak  głęboko umie 
cenić poświęcenie się panny C hourgo tte ; poczém  
nastąpiło  zaprezentow anie T u lipci, k tórej już nie 
ty lko  m am a ale i p ap a  najuroczystszym  opow ie
dzieli głosem , że jako  wielkie powinna poczytyw ać 
szczęście i dobrodziejstw o, że ją  panna C hourgotte 
uczyć i jéj m łodociaue w yobrażenia rozwijać i u p ra 
wiać będzie.

P rzy  w ieczerzy dow iedziała się pani A nzelm o
wa, jakie panna C hourgotte lubi po traw y , o k tó 
rej godzinie udaje  się na spoczynek , o k tórej go
dzinie z rana czekoladę pijać zw ykła. A  g d y  po 
w ieczerzy obficie nakarm iona F rancuzka w osobnym  
a ozdobnym  pokoiku, ugodzoną pensyą swoją na

A . W ilk oń sk i: Ram oty ł  K am otki. T . V-
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franki obliczyw szy, swoje nadspodziew ane szczęście 
rozw ażała, —  pani W idłow ska do drugiej z pó ł
nocy dyk tow ała  mężowi swojem u listy  jego imie
niem , do w szystkich znakom itszych sąsiadek i są 
siadów, na sąsiedzki zapraszając ob jadek . —  O! bo 
i tru d n em -b y  b y ło  oddalić chwilę popisania się na 
oczy z osiągnionem  szczęściem , z guw ernantką, 
ani słowa nie um iejącą po polsku!

—- G dybyś to  ty  m ógł zrozum ieć; mój A n- 
zelmku, jakie ona szczytne objaw iła mi m yśli, k ie
dy  się przyw itała ze mną.

—  I cóż ona ci powiedziała?
—  Pow iedziała, że, pośw ięcając się dla naszej 

Tulipci, opuściła ojczyznę, P h an cy ą ! Sekw anę, P a 
ry ż , —  ale to  trudno  w polskim  języku  pow tó
rzyć...

—  W iesz co , p o trzeb ab y  jej dać ju tro  jaki 
prezent.

—  Ja już o tem  m yślałam .
—  D aj jej te  b ry lan tow e kolczyki, k tó re  ci 

w przeszłym  roku kupiłem .
—  A  ja  będę  bez b ry lan tow ych  kolczyków ?...
—  Ja ci, kochanie, kupię ładniejsze.
—  E j nie — ju tro  będzie pani kasztelanow a, 

będą  Jarzym ow scy, — nie, nie. A le wiesz co, dam  
jej ten  zło ty  em aliow any zegarek , k tó ry  ojciec 
mój dostał od króla Stanisław a.

—  K iedy  to , mój aniele, je s t pam ią tką  h isto
ryczną.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  I cóż z teg o ; zapom inasz; że ona się po
święca dla naszej T u lipci, jedynego  dziecka na
szego; zresztą zegarek dla guw ernantki będzie 
prezentem  bardzo  a propos,

—  Masz racy ą , kochanie, ja  jej go ju tro  rano 
zaniosę.

—  Nie, ja  je j oddam  sam a, ty  później możesz 
jej dać  co innego od  siebie.

N azajutrz panna C hourgotte o trzym ała  prześli
cznie em aliow any rep e ty e r z łańcuszkiem weneckim 
i  z dew izką, złożoną z bardzo pięknych drobno
s te k , pom iędzy k tórem i odznaczał się w koralu 
rzn ięty  K upido z sajdaczkiem  i ze strzałkam i; —  
sajdaczek  by ł z perłow ej m acicy, a strzałki kaszką 
dyam entow ą obsypane.

N a obiadek sąsiedzki zjechało się osób kilka
dziesiąt. P rezen tacya  panny C hourgotte b y ła  głó
w nym  przedm iotem  aż do obiadu. W ystaw ny  obiad 
b y ł ozdobiony wielką p iram idą z ciast m igdało
w ych, m ających  drzwiczki czekoladowe, kolorowe- 
mi cukierkam i ustrojone, na ty ch  drzw iczkach b y ł 
tró jko lorow y napis „La F r a n c e W  połowie b ie
siady  szam belan Gagaciński i gospodarz dom u 
łącznem i siłami posunęli tę  p iram idę przed pannę 
C hourgo tte , prosząc, ab y  raczy ła  drzwiczki o tw o
rzyć. Panna C hourgotte powolna życzeniom grze
cznych panów , w yłam ała drzwiczki, i w szyscy 
z najsprawiedliwszem  uniesieniem —  ujrzeli popier-* 
sie N apoleona także  z cukru, z m isternym  bluszczem 
na głowie wielkiego cesarza. Pod oknam i huczna
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ozw ała się m uzyka na w altorni, k larynetach  i to- 
łum basach, a pan szam belan winem szam pańskiem  
wniósł toast panny  C hourgotte.

Ze oczy panny C hourgotte łzami zroszone zo
s ta ły  a w szyscy obecni od płaczu w strzym ać się 
nie m ogli, o tern zapewniać czyteln ika b y ło b y  
zbytecznem . D odać tu ty lko  czuję się w obo 
w iązku, że na cześć panny C hourgotte w ypraw io
nych  zostało w sąsiedztw ie Chrapów w przeciągu 
pierw szych czterech  tygodni szesnaście okazałych  
zabaw  z obiadam i i tańcam i.

III.
G dy  już w szyscy bliżsi i odleglejsi sąsiedzi 

C h rap ó w , uraczonym i zostali by tnością panny  
C hourgo tte , a pani W idłow ska sposobiąc się ku 
tem u dni kilka, p rzy  zdarzonej sposobności w w y
razach najgrzeczniejszych z ap y ta ła  panny C hour
g o tte , k tó re  książki raczy ła  oznaczyć do rozpo
częcia edukacyi? — panna C hourgotte, niespodzie
wanie zagadniona w tej m ierze, lekko się żaru- 
mieniwszy, po kró tk im  nam yśle ta k ą  dała odpo
wiedź:

—  Obecnie, w najnowszej nauk reform ie, w szys
cy  profesorowie P aryża  zgodzili się na to , że 
książki p rzytłum iają w rodzone m łodych uczennic 
zdolności, i że najkorzystniejszą m etodą rozwijania 
um ysłów je s t pozostaw ienie ich w łasnem u badaniu 
tajników  w szechśw iata, tak  pod w zględem  roślin
nym , ja k  i duchow ych pojęć m oralnych, w uczuciu
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obowiązków ludzkości; — a przez um iejętną kon- 
w ersacyą należy ty lko  m yśl badania  skierować ku 
ty m  przedm iotom , k tó re  są szczytnem i i w w yż
szych sferach dobrego tow arzystw a dystyngow a
nemu T ę  to  m eto d ę , przez p. Jana Jakóba R ous
seau, jen era ła  wojsk cesarskich zaprow adzoną, i ja  
za najwłaściwszą uznałam  i te j m etody  w w ycho
waniu Tulipci trzym ać się będę .

— A leż panno C hourgotte, — przepraszam , że 
się ośm ielam  zrobić uw agę, —  lecz mnie się zdaje, 
że Jan Jakób R ousseau nie b y ł jenerałem ...

—  B ył jenera łem , —  ale wziął dym isyą.
Po tej k ró tk iej nawiasowej ty lko  rozmowie pani 

W idłow ska pobiegła do m ęża, ab y  mu donieść, 
że Tulipcia będzie edukow aną podług  zasad jen e 
rała  Jana Jakóba R ousseau; a panna C hourgotte, 
udaw szy się do swojego pokoiku, tak i napisała list 
do swego b ra ta , kucharza w usługach księżnej 
Sanguszkowej w W arszaw ie:

Kochany Bracie!
Już od  ośmiu dni zabieram  się do napisania 

listu do ciebie, kochany  bracie, ale T y  wiesz, jak  
mi trudno  je s t  pisać. A le dzisiaj to  nie m ogę się 
lenić, bo mi burza zagroziła , a to  T y  tem u, ko
chany b rac ie , w szystkiem u winny je s te ś , boś T y  
mnie zrobił guw ernantką. A  najprzód  donoszę ci, 
że jestem  zdrow a, i że mi się powodzi lepiej ani
żeli twojej p rzy jació łce  K arolin ie, k tó rą  oddałeś 
na guw ernantkę do teg o  krzyw ego podprefek ta .
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W ystaw  sob ie , dostałam  już tu taj wiele bardzo 
pięknych  prezentów ; dają  d la mnie b a le , i kilku 
b o g a ty ch  panów sta ra  się o m oje se rce , a m on- 
sieur W idłowski codziennie mi robi różne grze
czności.

Ona sam a mówi po francuzku dosyć zrozumiale, 
je s t d la mnie bardzo de lika tną , a le , jak  mi się 
zda je , nie wiele więcej umie odem nie. W czoraj 
jednakże p rzy  śniadaniu zap y ta ła  m nie, na jakich 
książkach będę uczyć jej córkę, a T y  wiesz, żeśm y 
w m agazynie bardzo  m ało książek czy ty w ały ; 
szczęściem  dla mnie, żem słyszała  o tym  jenerale, 
k tó ry  kazał żołnierskie dzieci chować podług praw  
n a tu ry ; jeżelim  się nie pom y liła , to  się nazyw ał 
Rousseau. Otóż odpow iedziałam  jej, że będę  m oje 
uczennicę chow ała podług zasad jenera ła  Rousseau, 
i ona na to przysta ła . A le trzebaż-by  tę  m łodą 
panienkę nauczyć przy tem  i czy tać  po francuzku, 
więc mi kup taki sam  elem entarz paryzki, na jakim  
się uczyłam  czy tać  u ciotki naszej, to  mi jakoś 
łatw iej pójdzie w yk ład  tej nauki. Z resztą to ja  
sobie dam  radę . M ożeby by ło  d o b rze , abyś mi 
kupił książkę z wokabułam i i jakie ładne bajeczki, 
k tó ry ch  ją  będę uczyła na pam ięć. 1 kup mi jeszcze 
co takiego, co po trzebne dla guw ernantki, — a m o
żesz się w y p y tać  u p. E m ila ; przecież on już ośm 
la t guw ernerem , to  się m usiał czegoś nauczyć. 
K łaniaj mu się bardzo  ładnie odem nie. D uża to 
peusya i ładne p rezen ta , k tóre  odb ieram , i jeść  
bardzo  wiele d a ją ,  i m am  piękny  pokój i usługę,
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ale mi tu bardzo  nudno; dw ór ty lko  je s t m uro
w any, a reszta  domów ze słom y, — a nigdzie nie 
w ybrukow ane, i w całej wsi oprócz pani W idłow- 
skiej nikt ani słowa po francuzku nie umie. N auczy
łam  się tu  gotow ać jednej bardzo sm acznej polskiej 
po traw y , recep tę  później ci p rzyślę , bom  się dzi
siaj tak  bardzo pisaniem  tego listu zm ordow ała, 
że mnie aż palce bo lą ; a i pan W idłowski p rze
szkadza mi, gdyż ciągle z ogrodu do okna zag lą
da i rzuca na mnie kw iatkam i. A le ja k  tu szka
radny  og ród ; w całym  P aryżu  nie m a ta k  b rz y d 
kiego ogrodu , a  oni tu pow iadają , że to  bardzo  
piękny. T a  rzeka, k tó ra  p łynie zaraz za ogrodem , 
nazyw a się Św inia  (W ieprz); możesz sobie w yo
brazić , jak  są ludzie tu taj jeszcze nieucywilizowa- 
n y m i, k iedy  ładną rzeczkę mogli nazwać tak  nie
przyzw oicie. A dieu, mój b rac ie ; p rzysyłaj książki. 
T ysiąc  franków ja k  ci obiecałam , ta k  do trzym am  
słowa, ty lk o  pensyą dostanę.

A d ieu !— A dieu!
Twoja siostra, Susette Chourgotte.

IV .
Już od dni kilkunastu Tulipcia pobierała edu- 

k acy ą  podług zasad R ousseau , k ied y  czcigodna 
nauczycielka odebra ła  list n as tęp u jący :

Panno Susette! (Zuzanno).
B ra t twój zaszczycił mnie swojem zaufaniem, 

pow ierzając mi list twój do niego pisany i upow a-
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źnił mnie do odpowiedzi w jego  imieniu, spiesznie 
bowiem w yjeżdżał z całym  dw orem  księżnej do 
Galicyi. Przedew szystkiem  sk ładam  ci zapewnienie, 
żeśm y się serdecznie ucieszyli z dobrego pow odze
nia tw ojego. N astępnie dziękuję ci za łaskaw ą 
o mnie pam ięć, jak  niemniej i za honor polecenia 
mi w yboru po trzebnych  dla ciebie książek. M etoda 
Jana Jakóba R ousseau, k tó rą  się w niebezpiecznej 
chwili najszczęśliwiej zastawić po trafiłaś , jes t po
m ysłem  gen ia lnym , — ale nie w ysta rczy łab y  na 
długo i w całości przeprow adzić się nie da. P rze
ciwnie jak  najw iększa obfitość książek nie ty lko  ci 
ułatw i i poda  środki nauczenia, ale także p rzy 
czyni się do powagi nauczycielskiej, bo, w idząc cię 
śród  stosu francuzkich książek , nazwą cię kob ie tą  
uczoną i już tego ep ite tu  żaden polski profesor nie 
potrafi ci w ydrzeć, g d y b y  i najzawzięciej udowo- 
dniać zapragnął, że nic nie umiesz. W ięc ci posy 
łam  : trz y  g ram aty k i, dwa słow niki, sześć książek 
z bajeczkam i, ośm tom ów  bo tan ik i, dwa tom y fi
zyk i, trzy  tom y chem ii; dzieł d ram atycznych  Pi- 
c arda  tom ów  10, najtkliwszej treści rom ansów  ksiąg 
40, z pom iędzy k tó ry ch  p rzeczytaj panna Zuzanna 
najpierw ej A nnę R adcliffe, M alwinę pani C otin, 
listy  H eloizy i A beillarda i K orynnę pani S tael, — 
a pani zaczerpniesz wiele p ięknych  sentym entów  
do błyszczenia w tow arzystw ach  wyższej sfery, 
ja k  niemniej do napaw ania tem i pięknem i sen ty 
m entam i nie ty lk o  sw oją uczennicę, ale i jej na j
szanowniejszą m am ę. N ad to  posy łam  ci sześć k a rt
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jeograficznych  i wielki globus; — wzory do kali
grafii, wzory do rysunków , pudełko  z farbam i 
i ca ły  p rzy b ó r pendzli, cerkli i jeom etrycznych  
drobiazgów . Są to  w prawdzie nieco zużyte p rzed 
m ioty , ale rozum iem , że wcale nie przedrożę, gdy  
ci je  za 800 franków odstąpię. Możesz bez zaru
mienienia zażądać od pani W idłowskiej najmniej 
.1.000 franków . Mnie za te  sam e książki, globus, 
w zory i k a r ty  jeograficzne zapłacił h rabia *** 1500 
franków, a gdym  edukacyą kaw alera ukończył, od
kupiłem  je  za piękne przym ów ienie się. K arty  
jeograficzne poprzybijasz na ścianach uczelni, wielki 
glob ustawisz na środkow ym  sto le , k tó ry  to stół 
p o trzeba  okryć suknem  zielonym  albo kobiercem , 
czego w prost zażądaj od  rodziców uczennicy. S po
dziewam się w przyszłym  tygodniu  jechać  z moimi 
teraźniejszem i elewami na w akacye do babki, m ie
szkającej za Lublinem , to  pannę Zuzannę odw iedzę 
i ustnie objaśnię, jak i p rogram  nauk ułożyć i ja k  
go przeprow adzić. Ponieważ w mej pod róży  będę 
potrzebow ał pieniędzy, p rzeto  racz ośm set franków 
łaskaw ie przysposobić. D o widzenia s ię , szacunku 
godna rodaczko.

E m il Dourens.
15 sierpnia 1809.

P. S. Pan R ousseau nie b y ł n igdy  jenera łem ; 
po trzeba  więc pannie Zuzannie zgrabnie się w yco
fać z tej wielkiej pom yłki.
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Po odebraniu tego  listu i tej m asy  książek 
długo się panna Zuzanna nam yślała, ja k  się z m e
to d y  jenerała  Rousseau w ycofać i w jak i sposób 
m etodę Em ila Dourens zaprow adzić. Rzecz z p o 
zoru tak  trudna w rzeczyw istości okazała  się bardzo 
ła tw ą ; zaledwo bowiem panna C hourgotte ukończy
ła  sem etryczne przybicie  na ścianach k a rt jeogra- 
ficznych, i ułożenie książek i wzorów na komodzie, 
a pom patyczne ustaw ienie g lobusa na wielkim 
stole, p rzyszła przez Tulipcię zwabiona m am a.

—  A ch! cóż za piękna bib lioteka!
—  T o są książki, podług k tó rych  edukow ałam  

m argrabiankę S...
—  W ięc pani m argrab iankę edukow ałaś nie 

podług jen e ra ła  Rousseau?...
—  B yła zb y t w rażenną, abym  tę  m etodę do 

niej zastosow ać b y ła  m ogła.
—  A  czyliż pani sądzisz, że Tulipcia nie b ę 

dzie wrażenną?..
—  W łaśnie że córeczka pani posiada ten  sam  

popęd  um ysłow y i te  w szystkie skłonności serca, 
k tórem i m argrab ianka hojnie od na tu ry  uposażoną 
b y ła , d latego też  pragnęłabym  połączyć dwie m e
to d y : m etodę pana Jana Jakóba R ousseau , b ra ta  
jen e ra ła , k tó ry  ta k  chlubną poległ śm iercią pod 
P iram idam i, z m etodą pana łómila D ourens, je 
dnego z najpierw szych pedagogów  europejsk ich ; — 
nie wiem ty lk o , ażaliby dla państw a nie b y ło  zby t 
uciążliwem zakupić te  w szystkie potrzebne książki 
ku takiej edukacy i, w dwóch m etodach  zespolonej.
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—  A ch  jakżeż nas, p an i, możesz posądzać o tak  
poziom ą oszczędność, g d y  córka nasza m ogłaby  
mieć sposobność pobierania edukacyi zespolonej 
w dw óch m etodach ; prawdziwie że nie ty lko  wszelki 
w ydatek  w tej m ierze jak  najchętniej przyjm iem y, 
ale n ad to  dozgonną dla pani zachow am y w dzię
czność za ty le  nieograniczonej dobroci w usiłowa
niu p an i, łożonem  dla najw yższego szczęścia je d y 
nego dziecka naszego.

—  A  dobrze, jeżeli państw o spuszczają się 
w tej m ierze bezwarunkowo i zupełnie na mój w y
bór i kierunek...

— Bezwarunkowo i n a jzupełn ie j, droga panno 
C hourgotte. Ileż te  książki panią kosztują?

—  T e książk i, globus, k a r ty  j^ograficzne i te  
w szystkie w zory kosztow ały 1500 franków, ponie
waż m argrabina ż ą d a ła , abym  zakupiła dzieła w y
borow e ; —  a g d y  m argrab ianka w yszła za mąż, o d 
kupiłam  je  za 1200 franków na uży tek  przyszłych  
moich uczennic.

— A ch  najchętniej pani zw róciem y 1500 fran
ków , ty lko  racz pani edukow ać naszą córkę po
dług dw óch m etod.

—  Chętnie p rzychy lę  się do p rośby  pani i cho
ciaż to  p rzyjdzie z największem  pośw ięceniem  się 
m ojem ...

—  Oh p a n i! naszym  obowiązkiem  będzie za- 
w dzięczyć pani to  pośw ięcenie się... W ięc to  b ę 
dą dwie m e to d y ? ...
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— T ak  je s t ;  będzie to  zespolona edukacya 
z dwóch m etod  pana Rousseau i pana Dourens.

N azaju trz pan  W idłowski z nietajoną dum ą 
opow iadał sąsiadom  sw oim , że w pannie Chour- 
go tte  znaleźli k lejnot nieoceniony, albowiem będzie 
edukow ała ich córkę podług dwóch m etod pana 
R ousseau i pana Dourens.

N udna to  spraw a w glądać w jedne m etodę 
nauczenia początkow ej a tak  tępej w pojmowaniu 
uczennicy, ja k ą  b y ła  9-letnia T u lipcia , nie dopie- 
roż śledzić e d u k a c y a , zespoloną w dw óch p o łą 
czonych m etodach . O ddalam  się więc z dom u pań
stw a W idłow skich na la t sześć i dopiero pow rócę 
do m oich szanow nych znajom ych, gdy  Tulipcia 
15 wiosen ukończy; może wówczas czyteln icy  znaj
dą więcej interesu w skutkach już dokonanej edu- 
kacyi.

V.
B yło  to  5 czerw ca 1816 roku , g d y  panna 

C hourgo ttew  czw orokonnym  powozie opuściła C hra
py , uwożąc spore pude łka  kosztow nych upom in
ków  z lat siedm iu, 15,000 zło tych  gotów ką i dw a 
kufry  w yładow ane piękną garderobą ; — jechała  do 
państw a G apińskich w Sandom ierskie na objęcie 

« now ych obowiązków guw ernantki.
Prócz trzech ty lko  niedogodnych w ypadków  1) 

ca ły  p o b y t w C hrapach  liczyła do najprzyjem niej-

*) Botanika je st nauką bardzo pożyteczną, bo osłabia 
domysły niszczy potwarze.
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szych wspomnień życia swojego. Pan Widłowski, 
od kilku miesięcy niewyleczoną chorobą złożony, 
już był obojętnym na odjazd panny Churgotte; — 
pani Widłowska czuła się swobodniejszą po odda
leniu się Francuski; — natomiast panna Tulipania 
obfitemi strumieniami łez opłakiwała utratę swej 
duchowej przyjaciółki i powiernicy, a w czarny 
ubiór strojna dzień cały błąkała się nad brzegami 
W ieprza, płacząc, wzdychając, załamując ręce, 
wznosząc oczy ku błękitowi niebios i deklamując 
najtkliwsze ustępy z rom antycznych dzieł fran- 
cuzkich...

O godzinie dopiero 9 z w ieczora, po trzy  
kroć przez m am ę w ezw ana, pow róciła do pałacu *) 
i, nie zajrzaw szy do chorego ojca, udała  się do 
swojej syp ialn i, gdzie, przez noc całą do kilku
nastu francuzkich książek zazierając, p isała list do 
swojej przy jació łk i, —  lis t, k tó ry  w dosłow nym  
polskim  przekładzie tu ta j um ieszczam , już kwoli 
przyczynku do skarbnicy  tkliwego piśm iennictwa, 
mianowicie zaś d la objaśnienia co do stopnia nauko
w ego, um ysłow ego i uczuciowego panny Tulipanii, 
nie w spom inając o chm arze błędów  g ram atycznych , 
w pisowni francuzkiej popełnionych, bo w szczytnym  
wylewie najwznioślejszego uczucia b y ło b y  niego- 
dnem  zniżać się do g ram atycznych  praw ideł.

ł) Przybudowanie jednopiętrowego narożnika z balko
nem na W ieprz, a ztąd nazwa pałacem, na karbie wdzię
czności dla panny Chourgotte zapisanemi być winny.
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Zuzanno!

O djechałaś —  nie widzę Cię obok m ojego ser
ca , —  a ja  jeszcze żyję?... i m ówią, że je s t Bóg d o 
broci, B óg litości?... Zuzanno! w błękicie m arzeń 
m oich Twój obraz przodkuje w szystkiem u uczuciu, 
bo cóż je s t na całym  św iecie, coby  było  droższem  
nad  przyjaźń?...

Zuzanno! wir żalu i sm utku , co serce m oje o to 
czy ł, podobny  je s t do u raganu , k tó ry  piaszczy
s ty m  całunem  m łodą palm ę z rzędu ży jących  ro 
ślin w yryw a.

Zuzanno! jam  T obie winna stokroć więcej nad  
życie! Z ust Tw oich w ypiłam  kielich rozkoszy 
sam oistnego wzniesienia się nad  p rzesądy  i nad 
głupiego św iata opinią, bo wiem, że dusza m oja 
w yłącznie m oją je s t w łasnością, — a serce rzetelnem  
piętnem  m ojego je s te s tw a , i po tychże  to  szla
kach najszczytniejszego uczucia karm ię się dum ą 
wyższości nad  tłum  kob ie t powszednich.

Zuzanno? ja  drżę na tę  m yśl ok ropną, że od 
Ciebie przez długich dni ośm  żadnej nie odbiorę 
w iadom ości, a  n igdy nie potrzebow ałam  i niepra- 
gnęłam  ty le  Tw ojego zdania i Twojej ra d y ; —  
o! bo to  by ło  widzenie z p rzy b y tk u  Sybili m ojego 
losu —  posłuchaj mojej tajem nicy!

Słońce zanurzało złote w arkocze w zw ierciadla
nej toni rodzinnej rzeki m ojej; —  Aniołowie na 
skrzyd łach  pom roku roznosili balsam  nadziei do 
lepionych chatek  pracow itego rolnika; —  um ilkły
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śpiew y p ta sz ą t, a chłodna rosa spragnioną zwil
żyła p rzy ro d ę , gdym  tęskne m yśli orlim szybem  
puściła na wiosenne błonia mojej przyszłości...

W idziałam  dw óch m łodzieńców... jeden  w zbroi 
rycerza średnich wieków łam ał u nóg moich cho
rągiew m uzułm ańską, —  drugi w stroju pasterskim  
zbliżył się do m nie, niosąc w daui kw iat pom a
rańczy  i oliwną gałązkę, —  a pom iędzy nimi Tw oja, 
d roga Zuzanno, postać unosiła się w pow ietrzu 
z wieńcem m irtow ym . W  rycerzu wieków średnich 
poznałam  K azim ierza, w niosącym  kw iat pom a
rańczow y i oliwną gałązkę w idziałam  A lfred a , —  
a wieniec m irtow y w ręku mojej Zuzanny — to 
b y ł objaw  mojej przyszłości —  T yś b y ła  m oją 
Sybilą.

A ch  Zuzanno! kom uż m am  oddać  mój wieniec 
m irtow y, ach! pow iedz, najdroższa przy jac ió łko ; 
wiesz dobrze ja k  stanow cza je s t  wola mej m am y, 
abym  przed śm iercią ojca w ybór uczyniła.

Zuzanno! głowa mnie pali rozżarzonym  w ę
g lem , —  serce grom em  u d erza , —  dusza zanurzo
na w boleści., bo niepewność i oczekiwanie są naj- 
sroższem i m ęczarniam i życia dziewicy.

M am a dla rozweselenia mnie ośw iadczyła mi 
na dobra noc, że ju tro  pojedziem y do hrabiny... 
gdzie dają  wielki bal z pow odu zaręczyn jej córki 
z jenerałem  Z***. Jestem  pew ną, że tam  obydw óch 
zastanę, ach! k tórem uż z nich sprzyjać?!... powiedz 
Zuzanno! Kazim ierz je s t p iękny i w aleczny, — 
A lfred  b o g aty  i zachw ycający  m anieram i wielkiego
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św iata ; K azim ierz ty lko  szlachcicem  na jednej 
w iosce, A lfred spodziew a się sukcesyi obszernych 
włości i należy do rodzin a rystok racy i kraju n a 
szego.

Zuzanno! jestem żeż ja  tak  p ięk n ą , jak  mi to 
po milion razy  m ówiłaś!... K tó rąż  ja  ju tro  wezmę 
sukienkę? O wiem , Zuzanno, tę  a nie inną; tak  
je s t tę ,  w której mię nazw ałaś królewną polskiej 
F lo ry  —  ta k , ta k  —  tę  a nie inną; —  a głowę 
ubiorę w około lokam i, ty le  przez Ciebie lubione- 
m i, —  i z pereł zrobię plecionkę i będę królewną 
w sercu mojej Zuzanny... i z dum ą stanę w szranku 
z córką hrabiny, — i ujrzę u nóg m oich ca ły  rój 
m łodzieży... i będę  szczęściem szczęścia szczęśli
w ą, —  a duch mojej Sybili w stanowczej chwili 
pószepnie, k tóre  serce okolić płom ieniem  zwycięż
kiej m iłości... Już różane światło ze snu budzącą 
się p rzyrodę oblew a i nocny śpiew ak milknie, 
a jeszcze piszę do C iebie, najdroższa przyjaciółko 
duszy m oje j, gwiazdo m ojego uczucia, aniele m o
je j przyszłości...

P rzed  chwilą doktór p rzy jechał; pap a  coraz 
słabszy ; słyszałam  że posłano także po księdza. 
P apą  żąda  mnie widzieć jeszcze, zapewne mi b ło 
gosławić będzie przed  śm iercią. Może nam  już nie 
w ypadnie jech ać  do pani h rab iny ; ach  Boże! że 
też  pap a  ta k  wcześnie um iera. E lżb ietka już trzeci 
raz p rzyb ieg ła ; papie coraz gorzej, muszę iść po 
błogosław ieństw o; ciekawą jestem  tego w rażenia; 
jakie na mnie zrobi śm ierć p a p y ; będzie to  nowe
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studyum  m ojego serca. A dieu —  adieu! je  vous 
presse contre mon coeur, m on am e vous am brasse  !

Tulipine.

VI.
—  Anzelm  W idłow ski, dziedzic dóbr C h rap y , 

już od dni ośmiu ciężki Bogu zdaw ał rachunek  
z biernej pielgrzym ki ziem skiego ży w o ta , gd y  
w głębokim  nieutulona żalu , ow dow iała pani W i- 
dłow ska i w melancholiczno - sentym entaln ie  e s te 
tycznym  sm utku pogrążona córka T ulipania p iękną 
b a sz ta rd ą , w pięć koni zaprzężoną, z dziedzińca 
osieroconych C hrapów  w yjeżdżały  na gościniec 
warszawski.

—  Czy m am an  kazała zabrać  moje w szystkie 
książki?

— W szystk ie , m oja Tulipciu.
—  C’est b ien , bo ja  chcę dzisiaj na noclegu 

skończyć ten  rom ans od  pana A lfreda. Jak on 
je s t w zględny na nasze nieszczęście; zaraz naza
ju trz po śm ierci p ap y  p rzy sła ł mi książki i p o d 
czas pogrzebu ciągle mi asystow ał z flakonikiem  
w ody pachnącej i ta k  mnie zak linał, abym  nie roz
p acza ła , p rzek ładając mi w najszczytniejszych w y 
razach , o ile to  je s t devoir dusz wrzniosłych h a 
m ow ać łzy w chw ilach epoki śm ierci ulubionych 
osób; a  w końcu d o d a ł: « isto ty  dystyngow ane 
ja k  radością tak  i sm utk iem  winny się różnić od 
tłum u». I znalazłam , że m a zupełną ra c y ą , bo

A . W ilk oń sk i: Ram oty i Ram otki. T . V. 9
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rażącem  by ło  to  szlochanie córki ekonom a i ty c h  
tam  wiejskich kobiet. Rozum iem  zb led n ąć , zlodo
w acieć — zem dleć, —  to  je s t eksp resya  d ’une 
tris tesse  n o b le , — d ’une éducation distinguée.

—  C órka naszego ekonom a szlochała, bo to 
b y ł rom ans z nieboszczykiem . Pow iedziałam  też 
jé j o jcu , ab y  się o inne sta ra ł m iejsce.

— Savez vous M am an, pan Kazim ierz ani je 
dnego do mnie nie wym ów ił słow a; dopiero gdym  
ta k  głośno jęknęła  p rzy  spuszczaniu trum ny, uści
snął ty lko  m oją rękę.

—  Bo nie um iał nic powiedzieć à propos.
—  Jednakże ja  go bardzo  szanuję; w szyscy 

mu wielkie oddają pochw ały.
—  T o  tam ci ty lk o  go chw alą , co z nim o d 

byw ali kam panią; w salonie je s t sztyw ny i m ało 
m ów iący.

—  On podobuo je s t dobrym  dla ludzi i wzo
rowo gospodaruje.

— K ażd y  szlachcic dobrze gospodaru je , ale 
c h c e , żeby  żona także m aślankę na kw arty  m ierzyła.

—  A le znów jak  pan  A lfred , k tó ry  w dom u 
nigdy nie posiedzi.

—  K to  m a tak ie  sukcesye na w idoku, może 
w dom u nie siedzieć.

Ciekawam, k tó ry  z nich pierwej do W arszaw y 
przy j edzie?

—  J’e certifie que ce sera  A lfrede.
—  Ja bym  b y ła  ra d a , żeby  i Kazim ierz p rz y 

jechał.
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VH.
W  garkuchni pod  Żarłokiem  p rzy  ulicy P o d 

wal w W arszaw ie młodzi oficerow ie, żołnierskim 
ap e ty tem  uprzątnąw szy o b iad , na długich cy b u 
chach  rozniecili stam bułki i po krótkiej zamianie 
najnow szych w iadom ości służbow ych zw ykłą koleją 
przeszli do codziennej rozm ow y o daw nych i no
w ych pięknościach W arszaw y.

—  W idziałeś dziś Aplecińską?
—  A  k tóżby  jej nie widział! O d rana do zm ierz

chu włóczy się ze zwiędłemi w dziękam i sw ych có
rek  po w szystkich ulicach W arszaw y, jak  żydów ka 
z koszem przegniłych pom arańcz.

—  G adaj zdrów ; M alwina jeszcze ani m yśli 
z placu ustąpić.

—  F elix  Jem ioła porucznik z I pułku ułanów, 
ex-kaw aler panny  Malwiny, b y ł w sobotę  u W iel
kiego X iecia, prosząc o urlop na 3 m iesiące, żeni 
się z jakąś prześliczną L itw inką i w yjeżdża do 
d ó b r swoich w A ugustow skie,

—  D aw na h isto ry a ; ale ja  wam powiem coś 
nowszego. Przeszłego roku pod jesień p rzy jechała  
tu taj do W arszaw y pani W idłow ska z córką je d y 
naczką bardzo  b o g a tą , bardzo  piękną. W  grubej 
żałobie po mężu i ojcu nigdzie nie byw ały , do 
piero od kilku tygodni zaczęły w izytować i p rzy j
mować.

— N iechaj um ieram , jeżeli kiedykolw iek z ust 
twoich istotną posłyszałem  nowinę; — to , co już

9*
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na czterech rogach m iasta otrąbiono i ogłoszono, 
w najlepszej wierze za nowinę pow tarzasz. Słuchaj 
w ięc, ja  ci o pannie W idłow skiej coś więcej o p o 
wiem. O d niepam iętnych czasów  byw ają  u pani 
W idłow skiej :

1. Nasz Pułkownik.
2. Podporucznik h rab ia  *
3. Jakiś w ypiżm ow any A lfred , fanfaron sa lo 

nowy.
4. Jakiś pan Kazimierz, szlachcic ex-w ojskow y.
5. Jakiś uczeń z fakultetu  filozoficznego.
6. S ta ry  kasztelan  Z*** a oprócz tego  pół tu 

zina sta ły ch  gości kręci się obok panny W idłow 
skiej ; — na przeprzążkę jeszcze kilkunastu m ło
dzików , a ona z całą ru ty n ą  najprzebieglejszej 
kokietki każdego darzy  uśm iechem  nadziei i słów
kam i miodowemi, nierzadko i uściśnieniem ręki.

N a te  słowa pow stał na uboczu siedzący m ęż
czyzna w cywilnym  ubiorze, zbliżył się do m ów ią
cego i rzekł doń głosem  oburzenia:

—  Za te  w yrazy , ubliżające pannie W idłow 
skiej, odpowiesz m i, pan ie , na drodze honorow ej; 
obecnie proszę p an a , abyś się w strzym ał od d a l
szego k łam stw a w tym  przedm iocie.

— Jak  mi pan udowodnisz, że je s te ś  godnym  
honorowego zadosyćuczynienia, znajdzieśz mnie go
tow ym  do honorowej rozp raw y; tym czasem  zaś 
p rzy  praw dzie m ojego opow iadania obstaję i nie 
przyjm uję żadnych rozkazów milczenia od  osoby,
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zupełnie mi nieznanej, a podsłuchiw aniem  poufnych 
rozmów zeszpeconej.

—  N iegdyś dowodziłem pierw szym  szw adronem  
trzeciego pułku ułanów , obecnie jestem  o b y w ate 
lem ziem skim , —  to  je s t m oja tym czasow a dla 
pana leg itym acya . Poufnej gadaniny nic podsłu
chiw ałem , ty lko ją  słyszałem  przym usow o, bo m asz, 
p a n ie , głos donośny, przeto  uczyniony mi zarzut 
o ile niecny o ty le  je s t niesprawiedliwy.

—  A le to  w szystko nie dowodzi żadnego p r a 
wa, abyś mi pan nakazyw ał milczenie.

—  Pow strzym anie potw arzy, rzuconej na płeć 
s ła b ą , je s t obowiązkiem  ściśle honorow ego czło
wieka, a d la mnie je s t obowiązkiem  p o d w ó jn y m ,—  
bo się zaszczycam  najszanowniejszemi w zględam i 
nikczemnie przez pana spotw arzonej osoby, — i mój 
rozkaz milczenia pow tarzam  z tą  naju roczystszą 
p rzysięgą , że raczej posunę się do niegodnej nas 
ostateczności, aniżeli ścierpię jedno słowo dalszej 
potw arzy.

Szanow ny obrońca poparł te  w yrazy  uchw yce
niem w idelca czy noża; — obecni koledzy zaw sty 
dzonego oficera poskoczyli na rozejm ; — jakoż po 
wym ianie nazwisk i m iejsca zam ieszkania stron o b y 
dw óch spraw ę odroczono do ju tra , i w kilka minut 
w sali jadalnej pod Żarłokiem  było  pusto i głucho.

VIII.
Bohaterem powyższego ustępu był Kazimierz’”  , 

o którym  panna Tulipania wspominała w liście,
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pisanym  do swojej wielkiej przyjaciółki, do panny 
C hourgo tte , o k tó rym  rozm aw iała z maman', k iedy  
z Chrapów  w yjeżdżały  do W arszaw y.

Pojedynek o dby ł się na B ielanach bezzwłocznie, 
bo nazajutrz. P o tw arca w yszedł bez szwanku, szla
chetny obrońca kulą w piersi ranny, przeszło trzy  
m iesiące leczył się w jednym  z hotelów warszaw
skich, i k iedy  pow rócił do zdrowia i pierw szy raz 
w yszedł na ulicę, spo tkał w eselny orszak swojego 
ryw ala Alfreda***, za jeżdżający  przed kościół K a
pucynów'. Siłą najgw ałtow niejszego uczucia w ie
dziony w tłoczył się z m nóstw em  ciekaw ych aż 
przed wielki ołtarz. W idział Tulipanią z ślubnym  
wieńcem na skroniach, z uśm iechem  radości na 
u stach , s łyszał je j przysięgę na w ierność, miłość 
i posłuszeństw o dla A lfreda.

Kazim ierz nie kochał się w pannie Tulipanii, 
ale prawdziwie kochał pannę T ulipanią, więc oszczę
dził jej aktorskiego ukazania się p rzy  o łta rzu ; —  
dopiero po skończonym  obrzędzie zbliżył się nie
znacznie do panny C hourgotte, k tó ra  b y ła  druchną 
panny m łodej, i dając jéj pierścionek wężowy 
z w łosam i, prosił głosem  d rżącym , ab y  ten  upo
m inek raczyła  zwrócić niewiernej kochance.

—  Tulipcia pana zawsze kochał...
— I ślubow ała innemu?
—  A  cóż to  m a do teg o , ślub i kochał, dwie 

bardzo  różne rzeczy.
T u lipcia , szukając oczym a swojej na jukochań

szej przyjaciółki, spostrzeg ła  K azim ierza; —  lekki
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rum ieniec przebiegł jéj lica , pokry jom u ułam ała 
gałązkę ze ślubnego wieńca i podała  ją  pannie 
C hourgotte, szepcąc na ucho : c’est pour lui. Panna 
C hourgotte w ykonała tajem ne polecenie panny 
m łodej z najszczerszą skw apliw ością. Kazim ierz 
na m iazgę pogniótł gałązkę, całóm sercem  zadrżał 
ze zgrozy i szybko się oddalił.

IX .
Bólem, boleścią i sm utkiem  trap iony  Kazim ierz 

do swojej wiejskiej pow rócił zagrody. —  Tulipcia 
z m ężem  A lfredem  w tow arzystw ie lubej p rzy ja 
ciółki pocztowem i końmi spieszyła do celu w szyst
kich życzeń, do Paryża.

Kazim ierz w czynném  a szlachetnćm  życiu oby- 
watelskióm  znalazł ulgę zranionem u sercu; A lfred, 
na b ruku  parysk im  m arnotraw iąc m ają tek  W idłow- 
skich, pob łażał zalotności Tulipci, a  w P aryżu  nie 
zabrakło  pani Alfredowój na wielbicielach jéj po 
włóczysto m dlejących, nęcących  spojrzeń.

Kilku podróżujących  rodaków , jeden  H iszpan, 
dwóch A nglików  i trzech  W łochów stanowiło m o- 
zajkow ą kolejkę w sercu pani Alfredowój przy  
tow arzystw ie nieodstępnej panny  C hourgotte.

Kazimierz*** poznał i pokochał córkę swojego 
niegdyś tow arzysza broni, —  i c zy s ta , spokojna 
miłość po łączyła  go z bogobojnćm  dziewczęciem, 
z ośm nastoletnią H eleną , co żadnego nie czy tała  
rom ansu, co zasad ś. religii i dziejów naszej p rze 
szłości uczyła się mową rodzinną, m ową przodków
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sw oich, m ową dla K azim ierza w dzięczną, w naj
lżejszych odcieniach zrozum iałą, z duszy i z serca  
p łynącą . K iedy  Kazim ierz i H elena coraz nową 
spójnią i strojnością m yśli i uczuć ogniwo najszczę
śliwszego pożycia stwarzali, a swoim rodzicom  nie- 
wysłowioną nieśli pociechę radość, —  A lfred  i T u- 
lipcia z wzajemnej obojętności przeszli p rzy  końcu 
drugiego roku m ałżeństw a do obustronnych w y
rzutów, do jaw nej kłótni, w strętu  i nienawiści, m a
nifestującej się słowami najsprośniejszem i, najzel- 
żywszemi. W  tak  cierpkim  do m ęża stosunku 
T ulipcia szukała ra d y  i pom ocy u swojej p rzy ja 
ciółki, u panny C hourgotte. Powszechnie to  znaną 
je s t rzeczą, że przyjaciółki, a zwłaszcza z gatunku 
C hourgotte, przew ybornie radzić umieją. D nia 18 
m arca 1821 roku pani Alfredowa*** zniknęła z P a
ryża. Z kim po jechała , —  dokąd  p o jecha ła , pan 
Alfred*** w głowę zachodził, —  posądzał W łochów, 
Anglików, a naw et swoich rodaków , —  ale rzeczy 
w istego śladu powziąć nie mógł.

W  końcu zam ierzył do krym inalnej pociągnąć 
odpowiedzialności pannę C hourgotte, jako  dom nie
m yw aną spraw czynię jego hań b y  i nieszczęścia, 
g d y  nadspodziew anie został aresztow any i od p ro 
w adzony do więzienia ś. Pelagii za m arne 60,000 
franków, pożyczonych w czasie ubiegłego karnaw ału.

W  rok po tem  zdarzeniu pan  D ourens w W ar
szawie o deb ra ł n astępu jący  list w języku  francu
sk im , k tó ry  tu taj w w iernym  przekładzie umiesz
czam .
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Neapol 23 marca 1822 r. 

Szanowny Z iom ku! *
Przed dw om a m iesiącam i Alfred*** um arł w P a 

ryżu. P ozostała po nim wdowa, idąc z^ praw dziw ą 
skłonnością serca sw ojego, zaręczoną w czoraj zo
s ta ła  m ło d em u , bo dopiero ]8  lat liczącem u, k a 
walerowi Don N avez, jednem u z najznakom itszych 
poetów  Iliszpani. Tulipcia je s t bardzo  szczęśliwą. 
Ślub odbędzie się w dniu 10 m aja pod lazurowem 
Italii niebios sklepieniem  u stóp  W ezuw iusza, na 
co już poetyczny  oblubieniec po trzebny  indult w y
robił. N ikt tu taj o czem innem nie m ów i, ty lko  
o ty m  wńelkiego natchnienia pom yśle.

Ja  m am  być ubraną w stro ju  S a rm a tek , jak o  re 
prezentu jąca m atkę oblubienicy. N a ten  wielki obrzęd 
zaprosiliśm y w szystkie znakom itości stolicy. Z obok 
załączonego urzędow ego pełnom ocnictw a, k tórem  
Cię nasza poczciwa Tulipcia zaszczyca, tak i zrobisz 
użytek . Ponieważ dobra C hrapy  są z o jczystego 
spadku dziedzictw em  Tulipci, więc panią W idłow- 
ską przypozw iesz do zdania rachunku pob ieranych  
dochodów  od śm ierci śp. A nzelm a W idłowskiego.

Przez ten  obrachunek  powinieneś posagow ą su
m ę pani W idłowskiej zupełnie um orzyć. Po ukoń
czeniu tego  procesu dobra  C hrapy  masz sprzedać 
bezzwłocznie kom ukolwiek i za jak ą  bądź  sum ę, 
bo głów nym  je s t warunkiem , abyś pieniądze p rzy 
słał najdalej p rzy  końcu czerw ca do PTejburga 
w Szw ajcaryi; gdzie m y tam  15 czerw ca z pew no
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ścią przyjedziem y na słabość Tulipci; a już w p o 
czątkach września oczekiwać nas będ ą  w M adrycie. 
W spaniałom yślna Tulipcia za w ypełnienie jej p o 
leceń przeznacza Ci 20,000 franków, k tó rą  to  sumę 
upow ażnia Cię od eb rać  z w y p ła ty  szacunkowej 
dóbr C hrapy. C zekam y Tw ej odpowiedzi ja k  n a j
rychlejszej. Za tak  k o rzystny  dla Ciebie interes, 
proszę C ię, abyś mi przysłał praw dziw y szal tu 
recki i abyś mi doniósł, czy to  je s t p ra w d ą , że 
mój b ra t  założył re s tau racy ą  w W arszaw ie i że 
już do 100,000 franków zarobił. Panu Gapińskiem u 
przy  zdarzonej sposobności odeślij mój bilecik, 
a panu Kazimierzowi*** pow iedz, że go Tulipcia 
zawsze kocha.

D o widzenia się! do widzenia.

Susette Choargotte.

X.

W czoraj z południa już od godziny miłą dla 
serca m ojego prow adziłem  rozmowę z jednym  
z m oich przyjaciół, gd y  służący  oznajm ił p rz y b y 
cie jakiejś ubogiej pan i. Proszę, —  odpow iedziałem  
służącem u. G oszczący u mnie przyjaciel, czy przez 
delikatność, czy przypadk iem  oddalił się do p rzy 
ległego pokoju , g d y  do m ojej kom natki wsunęła 
się chuda, w ysoka kob ieta  z obliczem nadzw yczaj
nych  cierpień, lat, ja k  mi się zdaw ało, sześćdziesiąt, 
w ubiorze n iegdyś bardzo stro jnym , obecnie b a r
dzo w yszarzanym  i bardzo  zniszczonym.
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—  Jakiż interes panią do mnie sprow adza?
—  Pow iadano mi, że pan potrzebujesz a r ty k u 

lik do nowéj gazety  pod tytułem  Dziennik w ar
szawski na fejleton, a ja  posiadam  bardzo duży 
artyku ł.

— O czem i przez kogo p isany  ?
— T o je s t tłum aczenie m oje własne jednego  

z excelu jacy  rom ansu sławnego D um as.
—  R ed ak cy a  D ziennika warszawskiego przy jęła  

zasadę tłum aczonych rom ansów nie um ieszczać; 
ale księgarze tutejsi bardzo chętnie drukują prze
k ład y  francuzkich romansów.

—  Ja by łem  u kilku, ale natenczas nie m ogą 
drukow ać...

—  T o pani się w strzym aj, aż będą  mogli d ru 
kować.

—  J’ai besoin d ’argent.
—  Pani jesteś zapew ne Francuzką?
— Ja urodzona Polka, née W idłow ska.
Przez uchylone drzwi przyległego pokoju za j

rzał mój przyjaciel Kazimierz***, obaczył m ów iącą 
i z przerażeniem  zaw ołał: A ch  Boże! to  ona, T u- 
lipania !

—  A h  mon Dieu ! c’est vous Casimire ! i ub ru 
dzoną chusteczką zasłoniła pom arszczoną tw a rzy 
czkę.

Kazimierz*** uchw ycił za kapelusz i w ybiegł 
do sieni, prosząc mnie o jedne chwilę rozm owy.

—  J a n ie  m ogę p a trzyć  na jéj nędzę; o to 300 
złp., więcej nie mam p rzy  sobie; spy taj się gdzie
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m ieszka —• nie pow iadaj, że odem nie, ale ją  za
pewnij o dalszej pom ocy.

Tulipcia ze łzami wdzięczności p rzy jęła  złp. 300, 
w ym ieniła num er dom u i ulicę, p rzy  której m ieszka, 
i do szarej godziny opow iadała mi rozm aite p rzy 
gody  swojego życia.

—  W ięc po śm ierci pana Navez pani trzeci 
raz poszłaś za mąż?

—  T a k , za tego  A nglika, co b y ł taki b ru tal.
—  I A nglik także um arł?
—  Nie, on żyje, ale po jechał do Kalifornia.
— I czemuż pani z nim nie po jechała  do K a

lifornii ?
— Nie chciał mnie wziąść ze sobą.
—  A  panna C hourgotte?
—  O na w P aryżu za mąż, bardzo  bogati...
—  A  któż m ieszka w C hrapach?
— T en pan, co się ożenił z córką pana D ourens.
— I pani się będzie procesow ać z panem  D ou

rens?...
—  Ja b ę d ę ; w czoraj dostałam  św iadectw o, że 

ja  uboga, proces nie będzie kosztow ał.
— A  m atk a  pani czy żyje jeszcze?
—  Żyje, —  m ieszka w dobroczynność.
—  A  gdzie pozosta ły  dzieci z pierwszego m ał

żeństwa?...
—  Jeden tilko córka  je s t u moi daw ny guwer- 

natk i w Paryżu.
— A  z drugiego m ałżeństw a?
— Dwóch syna w M adryt.
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—  A z  trzeciego m ałżeństw a?
— Jednego syn  w London.
—  Czy pani w iesz , kom uś winna przypisać 

nieszczęście swojej m a tk i, swoich trzech  mężów 
i czworga dzieci?...

— Ja ne sais pas...
—  Pannie C hourgotte!...
— Je ne sais pas.
— A le  lucyper wie oddaw na i we właściwym  

czasie obliczy zawsze zasługi. T eraz wędruj asani 
do swojej kw atery , bo się już na ulicy ściemniło.

A sani pow ędrow ała, —  jam  za świeżej pam ięci 
zeszkicował pokrzyw kę, —  daj B oże, ab y  na p o 
ży tek  sta ra jący ch  się o zagraniczne guw ernantki.

NADZWYCZAJ RZADKA
W  K R A J U  N A S Z Y M  O S O B L I W O Ś Ć .

W  m iesiącu maju bieżącego r. 1847 odwiedzi
łem  zacnego obyw atela  w powiecie Stanisławskim 
nad rzeczką Liwcem . U przejm ość i szczera gościn
ność, w idok porządku i ładu w gum nach , we wsi 
i na polu, miłe zbudziły  uczucie. C ały ranek  spę
dziliśm y na oglądaniu inw entarzy, zasiewów, n o 
w ych budowli i na przyjem nej pogadance. Około 
południa poczęli się zjeżdżać sąsiedzi i sąsiadk i,—  
b y łto  dzień rocznicy urodzin , w praw dziw ym  zna
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czeniu ty c h  wyrazów , czcigodnej m aiki obywatelki, 
gospodyni tego  dom u. Z każdą chwilą zwiększało 
się nasze tow arzystw o i p rzy  drugiem  śniadaniu 
naliczyłem  osób trzydzieści.

—  K tóż je s t ta  pani w atłasow ej sukni?...
—  Pani S... w dow a, dziedziczka Jagnięcej Woli.
—  A  ten  jegom ość łysy?
—  D zierżaw ca z Pestkow a.
—  A  ten  w ysoki, tłu sty  pan  z nosem czerwo

n y m , k tó ry  konfitu ry  łyżką  stołow ą uprząta?
—  T o je s t dziedzic Lisiego K rza , obyw atel 

bardzo  m ajętny ...
—  A  ta  panna m ocno usznurow ana czyj aż to  

córeczka  ?
— T o je s t córka tej p an i, k tó ra  się w zwier- 

ciedle p rzegląda.
—  A  ta  druga panienka?...
— T o je s t  córka pułkow nika K ..., k tó ry  tak  

starannie przepolszył W yzwoloną Jerozolimę T or- 
k w ata  T assa.

— Pogodnem  i szlachetnem  jest je j ócz spo j
rzenie.

—  Innem b y ć  nie może, bo pogodną i najszla
chetniejszą je s t jej dusza , a  oczy są wiernem 
duszy zw ierciadłem . W  m ajątku swoich rodziców 
otw orzyła  szkółkę w iejską i w tej szkółce je s t od 
la t kilku pilną i najgorliwszą nauczycielką. Z jej 
u st nie posłyszysz term inologii filozoficznej, pom i
mo że je j naukowe ukształcenie w ysokiego doszło 
s to pn ia ; ale to naukow e ukształcenie skierow ała
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nie do słów uczenie, górno b rzm iących , lecz do 
najszlachetniejszego na ziemi czynu , do um iłowa
nia ludu wiejskiego, do chodow ania m łodych  lato- 
rości w chrześcijańskim  og ródku , jej wolą stw o
rzonym .

— To jest nadzwyczaj rzadka, a bez zaprzeczenia 
najznakom itsza i najszlachetniejsza w kra ju  naszym  
osobliwość.

W y  w szystkie pseudo-postępow e, do urojonej, 
do niezrozumiałej em ancypacyi w zdychające pseu- 
do-filozotki, okry jcie  się rum ieńcem  w stydu  przed 
ty m  p rzeczystym  w zorem  chrześciańskiej dziewicy.

Tern k ró tk iem  spomnieniem sk ładając  publiczną 
cześć Ludw ice, nauczycielce szkółki w iejskiej, p y 
tam  nawiasem (bardzo lubię nawiasy) tego  w yso
k ieg o , tłustego  pana z czerwonym  nosem , k tó ry  
stołow ą łyżką konfitury zajada, po zł. 60 sukno 
angielskie kupuje, b a ty s tem  nos uciera, w yłącznie 
parysk ie  czy ta  rom anse, przez złote okulary  św iat 
ogłada a na niewdzięczność ludu wiejskiego u tyskuje, 
jakżeż po dziś dzień wywiązałeś się, uprzywilejowa
n y  p a n ie , z  duchowego obowiązku względem ludu  
wiejskiego? Hę? gadajże przecież!

—  Moi ludzie nie pom arli z głodu i na kark  
im nie ciecze.

—  D la zw ierząt pasza i obora w y sta rcza ją ; 
człowiekowi, bliźniemu nie uchylajm y praw  najw yż
szych, praw  boskich.
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JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI
W  W A R S Z A W I E .

Zaledwo usłużny K uryerek  doniósł, że K ra
szewski je s t w W arszaw ie, a  już każdy  czytać 
um iejący w iadom ość tę  ze współczuciem  pow ta
rzał i z ust do ust podaw ał. W arszaw a z dawien 
daw na je s t m iastem  poczciwem . Spółczucie dla k ra 
jow ego pisarza czyni zaszczyt społeczności, p raw 
dziwie szlachetny zaszczy t; — bo  są i nieszlachetne 
zaszczy ty ; np. czytałem  ogłoszenie, że jakiś pa- 
jazzo m iał mieć zaszczyt chodzenia po linie; ku
piec p rzy  siódm em  rozm yślnem  bankructw ie miał 
zaszczyt ofiarow ać swoim w ierzycielom  po 20 za 
100; lichwiarze m ają zaszczyt upraszać o lichwę 
od lichw y, a obrzydliw szych jeszcze zaszczytów  
coraz to więcej. L ecz m niejsza o to , byw a czas 
m okradeł na chw asty , są i rosy  niebieskie na 
w zrost i dojrzenie ziarn przenicznych. Koniec koń
ców ku zacnej stronie w raca jąc , Kraszewski miał 
zaszczyt być  pow itanym  w W arszaw ie naprzód 
ogólnem  spółczuciem , następnie m nóstw em  poje- 
dyńczych  oznak czci, uw ielbienia, przyjaźni i ży 
czliwości, a ty lko  w ciasnych zaułkach b rudniej
szego serca zazdrość milczkiem sie żółciła, —  lecz 
o tak ich  jaszczurkach  i wspominać nie w arto.

Kraszewski czy to  geniusz?... N ie, —  to  zna
m ienity ta len t ty lko, a z ty m  talen tem  chęć zawsze
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p ra w a , szlachetna i poczciw a; w ytrw ałość nie
zm ordow ana i nam iętna , obfitość o lb rzy m ia , ła 
tw ość , ja k  g d y b y  na kotle parow ym  w arzona, 
z tąd  czasem  znów szm erm ele , a tuż p rzy  szm er- 
m elach dzielne kongrew skie rak ie ty . K raszew ski 
w przeciągu la t 15 napisał 130 tom ów.

G d ybyś literki policzył, b y ło b y  milionów kilka
naście; —  g d y b y ś a tram en t odwilżył b y ło b y  garncy  
k ilkadziesiąt; g d y b y ś  pióra p o zb iera ł, m ógłbyś 
tysiącem  skrzydeł z W arszaw y do A m eryk i p o 
w ietrzną odbyć żeglugę; g d y b y ś papier zgrom a
dził, m ógłbyś w którem kolw iek z m iast pow iato 
w ych w szystkie budowle z wierzchu i w ewnątrz 
w ykleić, a gdy b y ś w szystkie m yśli na jeden  ze
gnał ry n e k , b y łb y  zg ie łk , w rzask , h a ła s , i k łótnie 
na mil kilkadziesiąt w ystarczające.

Prócz U lany  ludow ych poswarków nadzw yczaj 
sk ąp o ; —  szkoda , bo U lana je s t najpiękniejsza, 
p rzedm iot najwięcej żyw otny, najwięcej chrześciański.

B yło  to  z południa o godzinie 4-ej d. 5 g ru 
dnia roku od  stw orzenia św iata 5751 J), gdym  
w poobiedniej godzinie, Witóldowe czy ta jąc  boje, 
zdrzym nął się troszeczkę. Już od roku ja k  po obie- 
dzie drzym ać zaczynam . Mój Boże! m inęła ta  ja rk a  
m łodość, w k tórej za dnia ani na chwileczkę za
snąć podobnem  nie by ło , a cóż dopiero p rzy  czy
taniu Bojów.

D rzym ię , m arzę o przeszłości, o czasie obecnym

') Jeżeli się w rachunku nie pomylili.
A. W ilk oń sk i: Ram oty i  R am otki. T . V. 10
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i p rzy sz ły m , i już mi się na p iękny sen zbierało, 
gd y  w tern z łoskotem  w biega do m ojego pokoju 
siwo-oki E razm ek i z zarum ienioną tw arzyczką ku 
mnie zaw ołał:

—  A  wie w ujaszek, k to  przyjechał?...
—  Wiem.
—  N o któż?...
— M anas Szlam a z O patow a, k tó ry  m a twój 

rew ers z roku 1843. B ył tu taj już dwa razy  i ży 
czy sobie widzieć się z tobą  koniecznie.

— Jam  mu złam anego grosza nie winien.
—  On też o złam any grosz nie upom ina się 

w cale, ty lko  o 1730 złp. z p rocentem  praw nym  
po  sześć od sta .

— A  czy nie wziął czterdziestu k o rcy  psze
nicy  i dw udziestu trzech  sążni drzew a ?...

—  Nie w iem , czy w ziął, czy nie w ziął, ale 
w idziałem , że je s t  w posiadaniu rew ersu z tw ojem  
imieniem i nazw iskiem ; — jeszcze w pośrodku 
umieściłeś „H abdank“. Nie w iedziałem , że ta k  p ię
knego herbu używasz. A le bo też  pożyczając od 
ży d a  1730 złp., m ożna się H abdank  podpisać.

—  W ujaszek zawsze żartu je. M niejsza o ży d a ; 
wie w ujaszek, że Kraszewski przyjechał?

—  B ył tu u mnie dziś rano.
— Kraszewski?...
—  K raszew ski, k tó ry  się z U rszulką, moją 

siostrą s try jeczn ą , ożenił, podobno Bonifacy mu 
imię.
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—  A le to  nie ten  K raszew ski: Józef Ignacy  
K raszew ski, sław ny lite ra t p rzy jechał i s tanął w ho 
telu angielskim.

—  C zytałem  w K uryerze i ju tro  odwiedzić go 
zamierzam.

—  Jakto?... a przecież on do wujaszka przyjść 
powinien.

— W idzisz, E raz iu , w Anglii jes t zw yczaj, że 
przy jeżdżający  nie b łądzi, szukając znajom ych po 
nieznanem  sobie m ieście, ale znajomi odw iedzają 
przyjeżdżającego. Zwyczaj ten  za słuszny uznaję 
i użyję go do odwiedzin Kraszew skiego tern wię
ce j, że przez to  pragnę złożyć należny hołd jego 
wielkiej zasłudze w życiu naszego piśm iennictwa, 
i z całego serca żądam  go poznać naocznie, bo 
listownie znam y się od la t kilku.

N azajutrz gdym  o godzinie 10-tej z rana  p rzy 
szedł do hotelu angielskiego, nie zastałem  pana 
Józefa, ale zacny rodzic au to ra , pan  Jan K ra
szewski, chorąży, raczy ł mnie prosić uprzejmie, 
ab y m  się za trzy m ał, zapew niając, że syn za chwilę 
z m iasta pow róci 1). I w istocie nie ubiegło 5 m i-

ł) Do nader przyjemnych chwil życia mojego liczę 
bliższe następnie zapoznanie się z czcigodnem Janem K ra
szewskim, chorążym, którego szlachetna słodycz, prawa 
szczerość i domowa gościnność żywo mi przypominały 
starodawny obyczaj odleglejszych przodków naszych. W ie
czorna zaś gawędka z panem chorążym, — to nektar dla 
znużonego serca sztywnemi formami wielko-miejskiemi,

10*
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nut miłej rozm ow y, g d y  drzwi się nagle rozw arły 
i w biegł Józef Ignacy  Kraszewski.

— O tóż i je s t mój syn —  zaw ołał pan  chorąży.
Serce moje g łęboko zadrżało : w idok człowieka,

k tó ry  poczciwej literackiej służy spraw ie, a  służy 
z poświęceniem  swojego zdrowia i w szystkich sił 
sw oich, widok Józefa K raszew skiego napełnił mnie 
rzewnem  i słodkiem  uczuciem.

—  Jestem  A u. W ., p rzy b y łem , ab y  się z to 
bą  osobiście poznać.

—- Serdecznie ci dziękuję i wdzięczny ci jestem  
za k ro k , uprzedzający  moje życzenia osobistego 
poznania się z tobą . I uścisnęliśm y się szczerze 
jak  dwaj dawni dobrzy  znajomi.

W  też chwilę przyszedł drugi, trzeci i czw arty  
lite ra t. Po m iłych przyw itaniach n astąp iły  py tan ia , 
odpow iedzi,—  a ja  tym czasem  patrzy łem  się pilnie, 
ja k  też ten  olbrzym  literacki w ygląda.

W am , coście go nie widzieli, opiszę.
W zrost niski, budow a szczupła, w łosy jasne, 

oczy m o d re , spojrzenie żyw e i w esołe , na czole 
m yśl w idoczna, nos w ielki, uszy cudownie m aleń
k ie , u sta  obdarzone przy jem nym  uśm iechem , — 
w ogóle ca ły  w yraz wdzięcznie up rzedzający ; — 
trzym a się nieco pochy ło ; św iadectw o ciągłej p ra 
cy  piśm iennej, p racy  nadzw yczajnej; urodził się 
W roku 1812, liczy więc obecnie la t 3 4 ,— w ydaje  
się m łodszym . U biór m iał bardzo przyzw oity : czar
n y , skrom ny, bez najmniejszej oryginalności.
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D nia następnego  pan Józef odw iedzić mnie ra 
czył. Cośm y nagwarzyli, trudno  pow tórzyć, bo b y  
było  za wiele p isania; a nie w szystko o literaturze, 
bo i o rolnictw ie, i o handlu, i o p rzem yśle, i o lu
dziach w ogólności i w szczególności mówiliśmy, 
rozpraw ialiśm y, jak o  w mowę nieleniwi. A  cieka
w ym  je s t pan Józef, więc p y tan ie  szło za p y ta 
niem ; —  jam  w odpow iedziach nie ra d  b y ć  d łu 
żn y m , — więc nagadaliśm y się obficie. Od tej 
p o ry  w idyw aliśm y się codziennie; by liśm y na kilku 
biesiadach, bo ob iady  i uczty , u literatów  i w tak  
nazw anych dom ach znakom itszych J) d la K raszew 
skiego w ypraw iane, gzły nieprzerw aną kolejką z dnia 
na dzień.

Pan K raszew ski bez zarozum iałości, sercem  
w dzięcznem  przyjm ow ał każde zaproszenie, i z tąd  
b y ł jak  na m łynie, chwili spoczynku nie doznał.

K iedy  się ta k  bieg rzeczy  już po trzeci tydzień  
toczy , 20 grudnia przychodzi do mnie m ało mi 
znany, niejakiś pan Kwasikowski, a po troskliwem  
dopełnieniu najgrzeczniejszej form y przyw itania n a 
s tęp u jącą  zanosi prośbę.

') Aby zyskać nazwę domu znakomitszego, należy mieć 
koniecznie:

1. kilku służących w liberyi;
2. pomieszkanie na 1-em piętrze, obszerne i ozdobne;
3. bieliznę stołową holenderską i porcelanę i srebra;
4. kucharza;
5. wino w piwnicy;
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—  Ł askaw e w zględy, k tó re  pan  dobrodziej 
okazać raczyłeś d la siostry  m ojej, ośw iadczając
0 je j rękę dzisiejszego jej m ęża , z k tó ry m  jes t 
bardzo szczęśliwą, ośm ielają i mnie upraszać pana 
najpokorniej ’), abyś raczy ł być  łaskaw ym  w pły
nąć i na los mój przez przyczynienie się do szczę
ścia m ojego na całe życie, — a nie ty lko  dozgonną
1 nieograniczoną będę najszanowniejszem u panu 
winien w dzięczność, ale nad to  pan będziesz moim 
praw dziw ym  dobroczyńcą.

—  O cóż panu idzie, m ów-że pan  w prost, bez 
ustępów  rozrzew niających.

—  Panie! mnie idzie o los m ojego życia.
—  I do jakiej-że to  ka tegory i ten  los zm ie

rzony?...
—  Ja , pan ie , kocham  się w jednej tu ta j p a 

nience.
—  A  cóż, czy ja  jes tem  panu na przeszko

dzie?...
O nie! ale pan dobrodziej m ógłbyś ziścić m oje 

w szystkie nadzieje.

6. powóz i konie;
7. ubiór podług1 dziennika mód paryzkich;
8. bywać na teatrze w loży pierwszego p iętra, a na 

koncertach siedzieć koniecznie w pierwszym rzędzie krze
seł, gdyby się i pchać przyszło.

Ponieważ zaś z ukształcenia umysłowego nikt ludzi do
rosłych nie egzaminuje, można przytem być głupiuteńkim.

*) Wyraz coraz więcej używany,
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—  Słyszę słowa, rzeczy nie rozum iem .
—  Otóż ja  panu ten  cały  in teres opowiem. 

R ok tem u poznałem  w ogrodzie O hm a bardzo  ła 
dną panienkę i zaraz dow iedziałem  się, że to  je s t 
córka bardzo bogatego  obyw ate la  warszaw skiego, 
m ająca  bardzo dobrą ed u k acy ą , i mówi po 
francuzku, że gra na fortepianie, że tańczy  kaczu- 
czę i —  że naw et je s t au torką kilku pow ieści, 
k tó re  w rękopisach p o siada ; i że je j cioteczny 
b ra t byw a u państw a Butlewiczów, u k tó ry ch  to  
państw a bawi się znów przyrodnia  siostra pani 
Butlewiczowej, bardzo piękna p an n a , o k tó rą  ten 
cio teczny b ra t mojej panny s ta ra  się już  od  roku.

— Aż mi tchu b rak u je , ta k  jestem  ciekaw y, 
gdzie mnie pan tu ta j p rzy lep isz!...

—  l o  zaraz, pan ie , będzie. Otóż ja  poznałem  
• się z ciotecznym  bratem ...

—  P rzep raszam , że p rz e ry w a m ; dzisiaj pan 
je s te ś  w chęci żenienia się z boga tą  i edukow aną 
córką obyw ate la  warszawskiego?...

—  l a k  je s t ,  pan ie ; s ta ram  się o rękę  panny  
Justyny .

—  W ięc zbierz pan przytom ność i k ró tko  a zwię- 
złow ato objaśnij m nie, jak  ja  ci pom ocnym  być  
m am , abyś rękę  panny Justyny  pozyskał?...

—  Ja panu w szystko opowiem.
I z nielitościwie długiego opow iadania dow ie

działem  się w końcu, że panna Justyna ośw iadczy
ła  wczoraj panu Kwasikowskiem u, iż jeżeli potrafi 
ułatw ić jej sposobność poznania sław nego au to ra ,
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K raszew skiego, w takim  ty lko  razie zezwoli, aby  
o je j rękę rodziców  poprosił. A  więc pan Kwasi- 
kowski s ły sząc , żem ja  bardzo dobrego serca,*że 
się znam  z panem  sław nym  autorem  K raszew 
skim, —  przyszedł prosić i b łagać o rad ę , o p o 
m oc, o w j$yw  na jeg o  los i t. d.

G dym  po jął o co rzecz idzie, z ufnością w uczu
ciowość au to ra  Pod włoskiem  niebem , zapewniłem  
pana K wasikowskiego, że ju tro  w ieczorem  z panem  
K raszew skim  w prost do rodziców panny Justyny  
p rzy jadę . Kwasikowski w uniesieniu rzucił mi się 
na szyję i tak  mnie łzami wdzięczności um azał, 
że aż by ło  po trzeba  ręcznikiem  wdzięczność jego  
przed zwierciadłem  obetrzyć.

—  Niech pan dobrodziej będzie pew nym , że 
ja , póki będę  żył...

—  A le mój panie K w asikow ski, jed en  k ładę  
w arunek, abyś o żadnej wdzięczności nie gadał.

— Jakto! —  ja  panu nie m am  być  wdzię
czn y m ? ... bo pan dobrodziej nie w ie, ja k  panna  
Ju styn a  jest literatką i jak ona m i będzie wdzięczną, 
g d y  pan  K raszew ski ten  wielki uczyni dla nich 
zaszczyt...

—  M niejsza o zaszczy ty ; powiedz mi raczej, 
panie Kwasikowski, ażali też rodzice panny Ju s ty 
ny  by tność pana K raszew skiego mile p rzy jąć  ze
chcą ?...

—  Co pan dobrodziej mówisz?... a toć-że tu  
w W arszaw ie nie m a takiego człow ieka, k tó ry b y  
p a n a  K raszew skiego o tw artem i nie p rzy ją ł rękom a.
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—  W ięc zgoda; zapewnij pannę Justynę, że się 
ju tro  staw im y z panem  Kraszewskim . A le, ale — 
gdzież m ieszkają rodzice panny Justyny?

—  P rzy  ulicy Solnej Nr.** —  A ch! ja k  oni 
będą  szczęśliwi! A  ja  panu dobrodziejowi zaw dzię
czać będę  los całego życia m ojego... bo ja  zaraz 
poproszę wuja m ojego, pana naczelnika niem a b y  
nazajutrz ośw iadczył.

—  B ardzo się cieszę, że chociaż pośrednio panu 
Kwasikowskiemu pom ocnym  być  m ogę.

Z tysiącem  wyrazówr wdzięczności na u stach , 
a  bezw ątpienia i w sercu w ybiegł pan Kwasi- 
kowski do panny Justyny , ab y  donieść o szczęściu 
s wojem.

Nazajutrz o godzinie jedenastej z rana udałem  
się do angielskiego h o te lu , ab y  K raszew skiego 
uwiadomić, żem jeg o  osobą na jedne godzinę roz
rządził.
P rzychodzę do angielskiego ho te lu ; służący Jaś 
ośw iadcza, że jego pan ubrał się w czarny  frak 
i w białą kam izelkę i p rzed godziną w yjechał na 
m iasto.

—  A  nie wiesz, do kogo?...
—  Podobno do tego pana , co to  m ojego pana 

m aluje.
—  Już wiem.
Idę na ulicę M iodową.
—  Jest pan  w domu?...
— Jest.
—  Z apy ta j, czy wolno pana odwiedzić.
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—  Proszę — p roszę^— zawołał z drugiego p o 
koju przezacny  a rty s ta  pan Z...

W chodzę do pracow ni, patrzę je s t Kraszew ski 
na p łó tnie, ale żywego nie widzę.

—  B ył tu dzisiaj Kraszewski?...
—  B ył ale ty lko  5 m inut, nie m ogłem  go n a

w et podmalować...
—  I gdzież pojechał?...
—  Zdaje mi się, że do księcia J...
— Przepraszam  cię, panie A ntoni, że w padłem  

ja k  po ogień, ale muszę ścigać pana Józefa.
Jadę do księcia J.... i dowiaduje s ię , że pan 

K raszew ski by ł, ale pojechał z księciem do księcia 
s try ja .

Jadę  do księcia s try ja ;  —  książę stry j zapew nia 
m nie, żem się m usiał z Kraszew skim  i z księciem  
synow cem  chyba na schodach om inąć, —  i że 
obydw aj pojechali do księżnej R ' \

Jadę do księżnej R***; pow iadają mi, że co d o 
piero by ło  dwóch panów , ale odjechali n a ty c h 
m iast, bo nie zastali księżnej pani.

Patrzę  na zegarek  —  godzina 2 ; trochę mnie 
chłód po plecach przebieżył na spom nienie, że 
o godzinie 6-ej los Kwa--Akowskiego na Solnej ulicy 
rozstrzygn iętym  być m^ Z adum any jad ę  do h o 
telu angielskiego; aliści na skręcie u licy  C zystej 
idzie w futrzanej szubce poczciw y W ójcicki, b ra t-  
literat. «Stój! stój!» krzyknąłem  na pow ożącego 
mnie dorożkarza.

— Kaziu dobrodzieju, dzień dobry!...
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—  Dzień dobry , chirurgu!
—  Nie wiesz p rzy p ad k iem , gdziebym  m ógł 

K raszew skiego pochwycić?...
—  Mówił m i, że godzinie 2 ej obiecał się do 

naszego S***, bo zaczął go wczoraj malować.
—  Dziękuję. Ruszaj.
I pojechałem  i przy jechałem  na Nowolipki. Czci 

najgodniejszy a rty s ta  Smokowski siedział jeszcze 
przed  trójnogiem  z m okrem  pędzlem  w ręku.

—  Byłże tu ta j Kraszewski?...
—  W  tę chwilę porw ał mi go szam belan, ty lko  

dziesięć m inut przysiedział. A  co, podobien?...
—  Jak dwie krople w ody. Nie wiesz, gdzie go 

uwiózł szam belan?,..
—  Zdaje mi sie, źe do pana referendarza s ta 

nu M***...
— D o widzenia, kochany  panie W incenty!
I w ybiegłem  jak  postrzelony i wsiadłem  do 

dorożki i pędzę na Nowy Świat. R eferendarz za
pew nia mnie, że dzisiaj K raszew skiego nie widział, 
ale s ły sza ł, że m a być  na obiedzie u hrab iny  P.

H rabina P... przyjm uje, prosi siedzieć łaskaw ie; 
Kwasikowski kręci się pr^ed oczym a mej w yo
braźni, p y tam  o K ras .„»kiego. B ył przed  chwilą, 
będzie na obiedzie, ale dopiero pojutrze. P rzepra
szam , kłaniam  się najgrzeczniej, odjeżdżam  —  do
kąd?... nie w iem ; aliści w porę  zjawia się nieoce
niony szam belan G...

■— Zbaw co przezacny! gdzie je s t  Kraszewski?.,.
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—  Byłem  z nim u pana Tom asza Zielińskiego, 
og lądaliśm y jego  galeryą obrazów, pod wzgledem  
doboru książęca! O ryginałów  pierw szych w świę
cie mistrzów, ja k  mnie Kraszewski zapew nił, jest 
19-cie. J

Znam, wiem, zgadzam się; ale gdzież, pa
nie, zostawiłeś Kraszewskiego?...

—  Zawiozłem go do m ecenasa M...; z tam tad  
m iał byc  w redakcy i Przeglądu naukow ego; o szó- 
s ej łącznie z panem  K ... Zaproszeni sa na obiad  
do...; o 9-tej zajrzą na posiedzenie B iblioteki w ar
szaw skiej; o 10-tej będą  u wojewodziny, o trzy  
kw adranse na jed en astą  zejdziem y sie w salonie 
pani B... i).

Śiód kłopotu jaki mnie dręczył, byłem  znie
wolony podziwiać obszar wiadomości dziennych 
zacnego szambelana, ale zarazem wszelka straciłem 
nadzieję, abym  dzisiaj potrafił pana Kraszewskiego 
na bolną zawieźć ulicę.

Powróciłem z kwitkiem do domu i zdobywając 
się na rezygnacyą, właśnie rozpoczynam pisać list 
do pana Kwasikowskiego, gdy wchodzi niska: p ę 
kata faciatka z maleńkim noskiem, jespan Role- 
wicz, kancelista, i oddaje mi 70 arkuszy przepisa
nego raptularza moich Litewskich Ramotek.

. }  R z e c z  dla mnie nie zrozumiała: pan B. żyje, cieszy
się dobrem zdrowiem, na przyzwoite utrzymanie domu 
pracuje w kraju  poczciwie się zasłużył, dlaczegóż dom 
jego kobiecą nosi firmę?..,
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— Spodziew am  się, że pan dobrodziej będziesz 
tą  razą  kontent z p racy  m o je j; stara łem  się ani 
jednego  b łędu  nie zrobić, żydka też nie masz ża 
dnego. T y lk o  o to  ten  jeden  w yraz nie wiem, czym  
dobrze w yczytał?...

—  K tóry?...
—  A  znana hrabiego drobnoczynność...
—  Nie drobnoczynność ale dobroczynność.
Pan Rolewicz w yjął z kieszonki scyzoryk  i p o 

m yłkę  przeskrobyw ać począł. W  tej chwili M ephi
stopheles usiadł na m ojej peruce i szepnął mi do 
uch a : «Załaduj do dorożki pana Rolewicza i zawieź 
go do rodziców panny Justyny».

A ż mi się zimno zrobiło na tę  m yśl straszliw ą; 
ale zanim Rolewicz skrobania dokończył, pow róciła 
gorącość m ojego k łopotu  w zględem  losu pana K w a- 
sikowskiego. M ephistophel szepnął raz drugi; „Idzie 
o los zakochanego młodzieńca“ i—bies zwyciężył.

—  Panie Rolewiczu! o to m asz 35 złp. za do 
konaną p racę w zorowego przepisyw ania. D am  ci 
świeżej ro b o ty  trz y  razy  ty le . W ysta ram  się, abyś 
w kom isyi przeszedł na e ta t ,  a m oże po trafię  ci 
w yrobić urząd dziennikarza, ale za to w szystko 
zrób mi jed y n ą  jedne usługę.

— Jam zawsze szczęśliwy, kiedy mogę rozkazy 
pańskie wypełniać.

—  Pojedziesz ze m ną na ulicę Solną pod nr... 
(ten a ten) do państw a... (tych a tych): tam  cię 
przedstaw ię za Józefa Ignacego dw óch imion K ra 
szew skiego, au to ra  130 tom ów  różnorodnych p rac
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lite rack ich ; ty  zaś ze skrom nością, ze spuszczone- 
mi na dół oczam i, będziesz przyjm ow ał w szystkie 
pochw ały ; najmniej mówić, ogólnikami odpow iadać 
będziesz i na m oje skinienie ośw iadczysz, żeś za
proszony, a więc zmuszony jesteś miłe tow arzystw o 
opuścić itd. itd . grzecznie się ukłonisz i za y 2 g o 
dziny pow rócim y tu ta j.

—  P an  D obrodziej zawsze łaskaw ie żartujesz.
—  Bynajm niej nie żartuję. Proszę cię o to  n a j

szczerzej i oto masz moje ręk ę , że wszelkich usi
łowań do łożę , ażebyś posadę dziennikarza o trzym ał.

—  T o moje przyrzeczenie silny w yw arło w pływ  
na kancelistę , zarum ienił się , w estchnął i po krótkim  
nam yśle zap y ta ł:

—  W ięc ja  m am  pow iedzieć, że jestem  panem  
Kraszewskim  ?...

K w adrans ca ły  trw ało  objaśnienie celu i nauka, 
jak  się m a znajdow ać, co mówić i ja k  odpow iadać, 
winien. O godzinie 7-ej przystro jenie pana R ole- 
wicza by ło  ukończone a więc niebaw em  siedliśm y 
do dorożki.

—  Ruszaj na ulicę Słoną.
— Nie w iem , panie , gdzie Słona?...

• — T o kwaśwa czy solna.
—  A  Solna to  wiem.
I ruszy ł żwawo warszawski dorożkarz. O 7-ej 

stanęliśm y przed  oświetlonym  dom em  przy Sol
nej ulicy.

D y m  trociczek w sieni i aż dwie świece w la 
tarni upew niały, żeśm y we właściwe przyjechali
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m iejsce. N a w schodach pan Kwasikowski trzy  razy 
pocałow ał mnie w ram ię; w progu pokojów pierw 
szego p ię tra  m ężczyzna chudy, w ysok i, około 56 
la t liczący (ojciec panny Justyny) p rzy ją ł nas z za
pew nieniem , że za wielkie poczytu je szczęście i t. d. 
i t. d. W  pierw szym  pokoju leżało na sto le i na 
krzesłach kilkanaście salop i płaszczów.

—  Panie! a ja k  mnie tutaj k to pozna?... szepnął 
mi Rolewicz.

— W ykrzyw  gębę, oczy spuść na dół! —  ci
chuteńko odrzekłem .

Scena w  drugim pokoju.
Ojciec pan n y  J u s tyn y  do pana  Rolewicza.

— M am honor prezentow ać moje żonę; a to  
m oja córka Justy n a ; — to mój szwagier B..., to 
mój zięć R ..., m oja b ratow a L .., pani G..., pani Z..., 
pani B ..., pani II  .., pan  O..., pan sekretarz  C..., 
pan  inspektor F ..., pan  rewizor D ..., pani sędzina 
W ..., pani G ..., pan  sędzia W ..., pan H ... panna 
K ..., a to  je s t siostrzenica mojej żony, a to  są 
dzieci po nieboszce siostrze m ojej, Ignaś, S taś, 
F elcia  i Stefcia. Dzieci w ysunęły  się naprzód  
i w szystkie koleją la t swoich ucałow ały ręce  pana 
Rolewicza. Pan Rolewicz pogłaskał każde z ca łu 
ją cy ch  go dzieci i spuściw szy oczy na dół usiadł 
na podanem  sobie krześle poręczow em . Po chwili 
ogólnego milczenia panna Justyna , k tó ra  najbliższe 
przy  panu m niem anym  Kraszewskim  zajęła miejsce 
i do prow adzenia rozm ow y b y ła  przysposobioną,
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z a p y ta ła  pana Rolewicza. P an  już od kilku ty g o 
dni zaszczycasz nas swoją obecnością w W arszawie.

Rolewicz. O tak , już kilka tygodni.
P anna  Just. I czyliż W arszaw a je s t ty le  szczęśli

w ą, że się panu pośród nas nie dłuży?...
Rolewicz. Bynajm niej.

Panna Just. Pan już dawno znasz W arszaw ę?...
Roleioicz. Bardzo dawno. Ja tu taj się urodziłem .
P anna  Ju st. O wiem to  z życiorysu pańskiego 

w N aukow ym  Przeglądzie. Jakżeż pan znajdujesz 
Przegląd N aukowy?

Rolewicz. O ty le  o ile.
Panna Ju st. Zgadzam  się z panem , bo ile 

sw oją w ybitnością w yw yższa się a filozofią zbliża 
się do stanow iska uogólnionej w iedzy, o ty le  znów 
chwilowem zaniedbaniem  się lub k ry ty k ą  nam iętnej 
indyw idualności na stronę ujem ną przew aża się. 
A le  p rzepraszam , że p rzy  panu ośm ielam  się mój 
sąd  objaw iać, k iedy  tu taj sąd  pański w inienby 
zdanie m oje do praw dziw ego ocenienia skierować.

Rolewicz. Nic więcej jak  słusznie, ale jes t to  
względnie.

Ja . Pan Kraszew ski, w ysoko ceniąc skrom ność 
pan i, w yrazem  względnie sk łada pani oznaczenie 
s tro n y  dodatniej.

Rolewicz. T o  jes t w urozm aiceniu uczucia na
szego.

Oczy panny Justyny  j askraw em  zab łysły  św iatłem .
P a n i G. (półgłosem). A ch! jak ie  to  piękne w y

rażenie !
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P anna  Just. S tw órca wszech rzeczy  geniusze 
ty lko  obdarza  tą  boską słów p o tęg ą , k tó ra  w ka- 
żdem  brzmieniu wielką m yśl ukryw a.

Rolewicz. Są chwile w życiu człowieka!...
Panna Justyna , p o sy ła jąc  oczy swoje w sam  

środek sufitu , głęboko w estchnęła i afektow anym  
głosem  tęsk n o ty  w yrzekła: „To są momento wiel
kości wieszczów!1,1

Po ty c h  w yrazach panny Justyny  w szystko 
ucichło; Rolewicz w dół oczy spuścił i by ło  cicho 
ja k  w grobie.

Rewizor. Pan dobrodziej zapew ne bardzo  wiele 
podróżow ałeś?...

Rolewicz. N adzw yczaj wiele; ja  ciągle podróżuję.
Pani B .  I pan w ty ch  podróżach książki d ru 

kujesz?...
Rolewicz. Po większej części.
Panna Ju st. C zy  pan  Kraszewski pisze w dzień 

czy w wieczór?
Rolewicz. Ja ... ja  pisuję nad  ranem ...
W  całem  tow arzystw ie szeptali: «nad ranem  

pisuje» —  «nad ranem  pisuje» i z kolei szepnął 
mi pan  sek re ta rz  «nad ranem  pisuje!»

Panna Ju s t. Pisząc Pod włoskiem niebem, w k tó 
rej pan  by łeś oko licy? ...

Rolewicz. O ja  we w szystkich by łem  okolicach.
Ja . A le najwięcej p isa łe ś , p a n ie , we F lo rency i 

i w Rzym ie.
Rolewicz. T a k , tak , w R zym ie najw ięcej.
Pani B ... Czy pan Kraszewski w idział Papieża ?

A. W ilk o ó sk i:  Ram oty i Ram otki. T . Y .
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Roleicicz. W idyw aliśm y się codziennie.
P a n i D ... Czy z nieboszczykiem  czy z te ra 

źniejszym ?
Roleicicz. Pani D obrodziejko, bo nieboszczyk 

podczas mojej bytności w yjechał b y ł do m orskich 
kąpieli.

P a n i G. Jak  też teraźniejszy Papież w ygląda?
Rolewicz. Różni różnie sądzą.
Pan Sędzia, (do mnie po cichu). W iesz też pan  

dobrodziej, że je s t tutaj w W arszaw ie jed en  k an 
celista , k tó ry  podobien do K raszew skiego — n ad 
zw yczajnie.

Ś m iertelny po t na m oje czoło w ystąpił.
P a n  Sędzia. T y lko  że tam ten  je s t  lepszej tu 

szy i słuszniejszego w zrostu , i niem a tego w y
razu , ty ch  rysów , k tó re  w tw arzy pana K raszew 
skiego znam ionują jego ta len t cudow ny.

J a  (do sędziego). Z apew ne, niew ątpliw ie! (do 
Rolewicza). A le mówiłeś m i, panie K raszew ski, 
że teraźniejszy Papież przypom ina N apoleona.

Roleicicz. Bardzo, bardzo przypom ina.
P a n i D . C zy  pan po włosku z nim rozm a

wiałeś ?
Rolewicz. Po łacinie, po w łosku... ale najwięcej 

po francuzku.
Panna Ju s ty n a , k tó rą  niecierpliw iło, że ją  od  

literackiej rozm ow y z panem  K raszew skim  usunio- 
no, sko rzysta ła  z chwili, zapy tu jąc...

—  Cóż pan sądzisz o George Sand, tym  kolosie 
w literaturze francuzkiej?...
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Zanim zdążyłem  przyjść w pom oc, już Role- 
wicz przypom niał sobie ze szkół o 7 cudach św iata 
i w ybąkał.

—  T ak... to  kolos rodyjsk i!
Panna Ju st. O! c’est v rai! cudowne porów na

nie!... A leż dopiero jéj dzieła po szczególe!?...
Rolewicz. Bardzo to  w zględnie; lecz zgadzam  

się z panią co do ducha wrażeń.
Panna Just. Rozumiem pana!... bo jej dążność 

nie zawsze jednego , nie zawsze tego sam ego sięga 
celu ; — nie je s t ona je d n o litą , dziś np. Le meunier 
d’Angibault, dawniej już Le compagnon du  tour de 
Frange, Simon...

Rolewicz. T ak ... i t. d. i t. d.
Panna Just. P an  mówisz i t. d., o ja k  dowci

pnie ale zarazem  złośliwie... A le np. L elia , u nas 
jéj jeszcze nie po jm ują , nie przejęli się wielkością 
téj idei usam owolnienia nas... wyzwolenia... O bo 
Lelia!... (zawołała z zapałem , g łośniej, rum ieniąc 
się). Cóż pan sądzisz o mojéj ulubionej Lelii?...

Rolewicz. W iele m ożnaby powiedzieć...
Panna Ju st. Może pan podzielasz zdanie Jules 

Janin’a , k tó ry  w yrzekł, że b y ła  kob ie tą  bez ser
ca, że...

Rolewicz. Z apew ne, bo zw yciężyć takim  pod
stępem  Sam sona, k tó ry  Filistynów  oślą szczęką 
zw yciężył...

(Zapomniałem Czytelników  téj R am otki uwia
domić, że w początku rozm ow y obnoszono bardzo 
stare  wino węgierskie, k tórego Rolewicz wypił już

11*
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4 kieliszki, a zatém  rozm arzyło  mu się w głowie 
i przypom niał sobie ze S tarego  T estam entu  o D e- 
lili, żonie S am sona, i blisko brzm iące imię Lelia 
wziął za D elia ; —  o Lelii n igdy  nic nie słyszał.

—  O dowcip nad  dow cipy ! —  w rzasnęła panna 
Ju sty n a , klaszcząc w dłonie — mais c’est dizin!  
quel esprit! o mon D ieu! quel esprit! Pan przeciw
ników naszej em ancypacyi obrazujesz w Sam sonie, 
a ośla szczęka to  ów daw ny, niecny przesąd, owo 
poniżające ród męzki tw ierdzenie, odm aw iające du
chowości kob ie tom ; o ben tro v a to ! boskie p o ró 
wnanie! genialne, pow tarzam : genialne! —  nikt 
jeszcze w kilku w yrazach tak  dobitnie ważności 
G eorge S and’a nie skreślił. Lecz jakżeż się panu 
Indiana podobała?... ten  u tw ór niezrów nany!...

Rolewicz. O niezaprzeczenie.
Panna Ju s t. Pan jesteś d la  mnie w yrocznią; 

powiedz pan  bez grzeczności, szczerze, cóż pan  
powiesz o In d ia n ie?

Rolewicz. O !... Indianie... ży ją  pod  bardzp go
rącą  strefą.

P anna  Ju st. Bravissim o! pan  w ybornie exce- 
lujesz w dowcipie... B iedaczka! urodziła się K re d 
ką na Isle de Bourbon; jeżeli dobrze pom nę...

Rolewicz. Ile Burbonów?.,. wymówił niew yraźnie 
i zam ilk ł, bom  groźnie na niego spojrzał. Szczę
ściem , że w uniesieniu b ęd ąca  panna Justyna  p rze 
słyszała  jego  « ile Burbonów?» i dalej praw iła.

— Nie p raw d aż , że G eorge Sand je s t jasną 
gw iazdą na naszym  horyzoncie niew ieścim , a ja
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z zapa łem , z dum ą stoję przed ołtarzem  takiego 
.sabeizm u t) (panna Justyna popisyw ała się ze w szyst
ką swoją erudycyą); pan jak o  geniusz nie możesz 
ty lko  b y ć  gorliwym  sabejczykiem .

Rolewicz (sądząc, że sabejczyk  od sabatu  po 
chodzi, stanowczo, bez ogródki powiedział).

—  Pani! nie! ja  nie jestem  sabejczykiem .
P anna  Just. (z grzecznością). Bo słońce przed 

gwiazdą nie zw ykło czoła uniżyć.
Ja . Ale dajcież już państw o spokój francuzkićj 

literaturze! —  zawołałem  z obaw y, ażeby panna 
Justyna  nie w spom niała z kolei D um as’a i Sue’go; 
bo Rolewicz czy tał Z yd a  tu łacza , pochłonął w szyst
kie Tajem nice, i b y łb y  się zapewne popisyw ał 
z najoryginalniejszym  sądem  szczegółowym , czego 
się nie bez zasady  lękałem .

Panna Just. C’est vrai. Do Rolewicza. Jakżeż 
pan znajdujesz Spekulanta?...

Rolewicz. K tórego  spekulanta?...
P anna Just. W yborn ie! bo wszakże dzisiaj b a r

dzo wielu m am y spekulantów  a zwłaszcza takich, 
jak  ów Molicki pana Korzeniowskiego...

Rolewicz. O! dzisiaj ca ły  św iat stoi na speku- 
lacyi.

P anna  Just. K ażde serce szlachetne oburza się 
przeciw spekulacyi i przeciw  spekulantom  — i zna
cząco spojrzała na m łodego pana D

J a  do p a n n y  Ju s tyn y  (w poszepcie). Pan K ra-

') Religijna sekta czcicieli słońca i planet niebieskich.
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szewski je s t osobistym  przyjacielem  pana K orze
niowskiego, a obaw iając się zarzutu stronności ni
gdy  nie chwali utworów swoich przyjaciół.

Panna Just. O jakże to  delikatne uczucie!
Do pana Roleicicza. Jakżeż pan znajdujesz L i 

stopad ?
Bolewicz. Zimny, b ło tny  i m roźny.
P anna  Just. (w białe uderzając  dłonie). Czyż 

m ożna trzem a w yrazam i właściwiej osądzić! —- 
A  Jordan?...

Bolewicz. Jo rd a n !? ... m niem ać-by należało , że 
w Jordanie to  b y ł chrzest...

Panna Just. O! p raw da! chrzest najszlachet
niejszych i najczystszych pojęć na drogę Parnasu! 
A le dla czegóż p rzy b ra ł nazwę sow y, k iedy  on 
je s t orłem  naszem u uczuciu!... W ierz mi pan, żem 
ja  w Jordanie znalazła odrodzenie mojej godności 
niewieściej...

Bolewicz do mnie (po cichu). Czy ona żydów ka?
J a  do Bolewicza (jak najciszej). W staw aj, b a ł

wanie, i ruszaj do domu.
Bolewicz do panny Ju styny . O niezawodnie je s t 

to  absolutną p raw d ą , że nasza chrześciańska reli- 
gia je s t odrodzeniem ...

P anna  Just. Z rozkoszą słyszę z ust pana «na
sza chrześciańska religia,» bo z pism tw oich po 
sądziłam  cię, panie, o fanatyzm ...

Ja . Panie Ro... Kraszewski dobrodzieju godzi
na 8!...
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M atka p a n n y  Ju styn y . A le pan  dobrodziej 
przeryw asz nam  najm ilsze chwile; może jeszcze 
panu K raszew skiem u nie pilno; będzie zaraz kola- 
cy a , a  d la  mojéj Justysi to  praw dziw y jubileusz, 
że może z m ądrym i ludźmi rozm aw iać, bo u nas 
bardzo rzad k o , że się m ąd ry  człowiek trafi. — Ci 
tu  panowie byw ają  łaskaw ie ja k  dawni p rzy jac ie 
le, czasem za in teresem ; ale ta k  m ąd ry ch  ludzi, 
jak  panowie, to  w naszym  dom u ty lko  trafunkiem .

P anna Ju st. A le co też  m am a mówi?.,, (do 
dzieci) Vaites votre devoir!

Dzieci poskoczyły  do drugiego pokoju  i nie
baw em  w róciły z girlandą kwiatów i ona girlandę 
w łożyły na głowę pana Rolewicza.

M atka  p a n n y  Justyny. T o  m iało być dopiero 
p rzy  kolacyi...

Panna Justyna . Cześć tobie, geniuszu!... i (zdej
m ując błękitną p rzep ask ę , zawiesiła ją  na szyi 
kancelisty).

Ojciec p a n n y  J u s ty n y  (z kieliszkiem  w ręku). 
W iw at!...

Ja  do Rolewicza (po cichu). U daw aj rozczulenie.
Rolewicz. Istotnie, że mnie państw o rozczulają... 

jam  nie zasłużył na ty le  dow odów niezasłużonej 
łaski...

Panna Just. Cześć tobie, geniuszu!...
J a  do Rolewicza (po cichu). Powiedz w zajem ną, 

górno-lotną grzeczność...
Roleivicz. I tobie cześć, genialna muzo!...
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J a . Cześć wam  obojgu!,.. T y m czasem , pauie 
K raszew ski, czas do dom u, — czekają na ciebie... 
nie girlandy ale serca poczciw ych literatów , —  
a przyrzekliśm y być o godzinie 8 z pow rotem .

Pan rewizor (z kieliszkiem w ręku). «W iwat»
P an  D . «W iwat!» — i owo «wiwat!» szło z ko

lei —  a Kwasikowski p łakał ja k  bóbr, w idząc, że 
genialna muza od płaczu się zanosi.

W  końcu oryginalnie naiwna  F e lc ia  w ybiega 
z angielską w yżliczką na ręku i woła za nami na 
w schodach , —  «A i ja  proszę, aby  pan Kraszewski 
na m oją p am ią tkę  napisał powieść o mojej M inii».

—  D obrze, koteczko, ja  o tobie napiszę w R a- 
m o tkach , bo pana K raszew skiego znam ienity t a 
lent wyższe m a obowiązki nad bawienie się z Mimi 
i z Felcia, —  odrzekłem , siadając do dorożki.

O odzinie w pół do dziew iątej już się z R o 
lewicz ni w m ojem znajdow ałem  pom ieszkaniu.

Rolewicz. Szkoda że się łaskaw y pan dob ro 
dziej pospieszył; —  uw ażałem , że w drugim  pokoju 
talerzam i brząkali; poczciwe ludziska, zapew noby 
w ystąpili z su tą  wieczerzą.

Mój ty  m iły Rolew iczu, chętnie ci każę n a j
lepszą podać w dom u moim w ieczerzę, ale dłużej 
nie m ogłem  tam  pozostać boś mi zaczął krew ić 
szkaradnie.

Proszę pana dobrodzieja — jam  w szystko po 
wiedział ja k  pan  dobrodziej rozkazał; „o tyle o ileu 
i „mniemaćby należało  pow tórzyłem  najm niej dzie
sięć razy ; a i „różni różnie sądzą“ i jestto bezioglę-
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dna p ra w d a “ i „zgadzam się z  panią co do ducha 
wrażeń11 i „o rękojmi uczuć“ nie zapom niałem , 
i w szystkom  szczęśliwie sp am ię ta ł, jak  i k iedy  w y
razić.

— Niekoniecznie; i nie jednego  w ypaliłeś b ą 
ka a zupełnie niepotrzebnej gadaniny by ło  za 
wiele. Lecz trudno  przeszłość zm ienić; — zawszem 
ci obow iązany za tw oją powolność.

O godzinie 9 odpraw iw szy o ty le  o ile n ak ar
m ionego R olew icza, zasiadłem  do s to lik a , aby  za 
świeżej pam ięci chociaż cząstkę eru d y cy i panny 
Justyny  do R am otek  zap isać; —  i długo w noc 
czyniłem  sobie uwagi nad niedorzecznością panny 
Justyny , k tó ra  tak  jaw ny  a dla m łodej dziewczyny 
nieprzyzw oity okazyw ała w pływ  nad rodzicam i, 
k tó ra  tak  absolutnie ciskała zdania przed oczy 
ludzi d o jrza łych , k tó ra , zdaje się dobijać o to, ab y  
dom  jej rodziców nazyw ano salonem  panny Justyny .

Jak  to  szybko św iat się przem ienia! P rzed  dw u
dziestu la ty  nie słyszałem  w kraju  naszym , aby  
dziew iętnasto letnia dziew czyna, księżniczka czy 
córka  rzem ieślnika, odw ażyła się tej m ow y i m y 
śli w domu rodziców  prow adzić... Cóż ona dopiero 
pocznie, gd y  będzie m ężatką!?... A j!  A j! — P a
nie K w asikow ski, b iednyś ty  papadadzio! — albo 
też  rozwód w 4 tygodnie  po ślubie...

N azajutrz po w ypadkach  w salonie panny Ju
s ty n y  pospieszyłem  do K raszew skiego i w chwili, 
gdym  mu zaczynał o p o w iad ać , com wczoraj w y
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p ła ta ł, spostrzegłem  przez okno, że się toczy  ojciec 
panny Justyny .

Zdrętw iałem  z przestrachu  — i ty łkom  zdołał 
zaw ołać: uciekaj do drugiego pokoju, bo zginę». 
Nie dom yślił się pan K raszew ski, o co rzecz idzie; 
ojciec panny Justyny  ukazał się w progu.

—  Kraszewskiego nie zasta łeś, pan ie , w do 
m u, — z wysileniem drżącego głosu zaw ołałem , 
najkom iczniejszem  m iotany  uczuciem.

—  B ardzo żałuję.
—  W yjechał za spraw unkam i, a skoro z m ia

s ta  pow róci, bezzwłocznie W arszaw ę opuszcza, bę
dzie bardzo  żałował.

—  A ch to  j a ,  panie żałuję i proszę pana  d o 
brodzieja, abyś łaskaw  by ł ośw iadczyć, że za naj
milszą poczytałem  powinność i obowiązek osobiście 
podziękow ać za zaszczy t, jaki pan Kraszewski do 
mowi naszem u w yśw iadczył. A  tu jes t poezyjka 
naszej Ju sty si, k tó rą  pod wczorajszem wrażeniem 
ośmieliła się dla pana Kraszewskiego napisać...

—  D obrze , dobrze , ośw iadczę, doręczę panu 
K raszew skiem u, będzie bardzo  żałował.

Zapewne ojciec panny Justyny  na Senatorskiej 
już  b y ł ulicy, a jam  dopiero z przestrachu ochło
nął i po trafił opowiedzieć szczegóły grzechu mojego.

—  A  bodaj cię te ż , chirurgu, —  zawołał p o 
czciwy pan  Józef i uśm iał się serdecznie. —  A le 
co tam  sobie o mnie rozsądniejsi ludzie m yśleli, 
g d y  ten  twój kancelista  w m ojem  imieniu takie 
p ló tł opałki.
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—  W łaśnie że przed uwielbianiem, przed szczęśli- 
w iącem  ich uczuciem oglądania K raszew skiego nie 
mieli czasu do m yślenia.

—  G adaj zdrów ; ale n iepodobna, ab y  n iedo
rzeczności jego odpow iedzi ocenie nie byli umieli.

  Panie Józefie k.. na karb  wielkich talentów ,
na karb  geniuszów można sw obodnie największe 
pleść b redn ie , zwykli zw ykle uważać je  za m yśli 
olbrzym ie.

—  A leż dziwna to  jes t ta  cała scena z tem i 
girlandam i, w stążkam i, —  rozniesie się po mieście...

—  W  tej m ierze na ciebie wina nie spada. 
Innego uczczenia godnym jesteś, lecz czas, okoli
czności, m iejsce, panna Justyna , dzieci, dobroć 
se rc a , — zmieszaj to  i treść wyciągnij. W  ogóle, 
mówiąc naw iasem , i to  je s t bardzo  wiele, że się 
na tak ie  drobiazgi zdobyli, bo k tó ryż  to autor nasz 
doznał publicznej czci za życia , k tórem uż w y sta 
wiono pom nik po śmierci?... P rześladow ań, lekce
ważenia nie szczędzą, o zasługach au to ra  chociaż
b y  najznakom itszych, mówią przez kilka m iesięcy 
i co rychlej zapom ną, goniąc za pierwszą lepszą 
now ością, chociażby i za nędznym  przekładem  li
chego ale osławionego rom ansu francuzkiego. I ołóż

• w salonie dzieła W oronicza i now y rom ansik np. 
B ern a rd a , przyjdź za m iesiąc, W oronicz z niero- 
zerzniętem i kartkam i spoczyw a na uboczu, z B er
narda  k a r ty  pow ydzierane. U czucie, że się wywię- 
zujesz z obow iązku, —  to  tw oja n ag roda , o inną 
nie p y ta j ;  —  chyba o girlandy dziecinne, o wstążki
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muz em ancypow anych i t. d. A le, ale i na obiad 
zaproszą cię jeszcze , ab y  się przed znajom ym i 
i p rzed  m iastem  popisać.

—  W szystko  to  św ięta p raw da, ale ja  jednakże 
nie m ogę się uspokoić, żeś mnie w ta k  cudackiem  
świetle u rodziców panny  Justyny  w ystaw ił.

Po długich w ty m  względzie rozpraw ach i n a 
rad ach  stanęło na t e m , że mnie pan Kraszewski 
p rzekonał, iż powinnością moją je s t wyznać p ra 
wdę i przeprosić. Jam  naw zajem  przekonał pana 
K raszew skiego, że ty lko jego  obecność może zm niej
szyć ciężar spraw iedliw ych zarzutów . A  więc o 4-ej 
z południa ruszyliśm y spoinie na ulicę Solną.

O tw arte  wyznanie mej winy, objaśnienie, że 
jedyn ie  silne spółczucie d la pana Kwasikowskiego 
spowodowało mnie do usłuchania poszeptów  biesa, 
szczere p rośby  moje, obecnością prawdziwego K ra 
szewskiego poparte , zyskały  rych łe  i wesołe p rze 
baczenie.

Panna Justyna b y ła  skrom niejszą w zapy tan iach  
i sądach swoich i nie chwaliła ani Lelii ani Ind ia
ny. N a najszczęśliwszy zaś dom iar dobrego zjawił 
się pan Kwasikowski z naczelnikiem  wujaszkiem.

Kom iczny d ram at zakończył się p ro śb ą  s ła 
wnego literata , aby  m ógł b y ć  świadkiem  szczęścia 
m łodzieńca, uwielbiającego wdzięki panny Justyny .

—  M atko! przecież prośbie pana prawdziwego 
K raszew skiego, —  zowołał zacny obyw atel w ar
szaw sk i,— odmówić w domu naszym  nie w ypada?... 
Justysiu! jakież twoje zdanie w tej m ierze?
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Panna Ju sty n a , zapom inając o Lelii i Indianie, 
zarum ieniła się niewinnie, serce zapukało głęboko, 
z różanych  usteczek wielbicielki K raszew skiego 
ciche sp łynę ły  w yrazy : «W e w szystkiem  zgadzam  
się z wolą najdroższych rodziców». Kwasikowski 
rozbeczał się z radości.

Czy pan  K raszew ski w końcu m iesiąca lutego, 
ja k  p rzy rzek ł, przyjedzie na ślub , czy autor 130 
tom ów  nową z tego zdarzenia powieść napisze, — 
zapew nić nie m ogę. T ym czasem  m acie m aleńki 
szkic pow szechnego w spółczucia W arszaw ian dla 
Józefa Kraszew skiego i m acie jed n e  jeszcze z m o
ich R am o tek , w k tó ry ch  są d/ i  części praw dy, 
a 1/ i  część lotniejszej w yobraźni, to  je s t o tyle o ile 
po trzebnych  zaokrągleń do przyzw oitej całości.

P isałem  dnia 3 stycznia w W arszaw ie nad rzeką 
W isłą. R oku po nar. Chr. 1847.

A u . W i. ch. fi l .

KONIEC TOM U PIĄTEGO.
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